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Zakończenie letniej sesji
Komitetu Rozbrojeniowego

GENEWA (PAP). W piątek do­
biegły w Genewie końca obra­
dy letniej sesji Komitetu Roz­
brojeniowego W negocjacjach
uczestniczyły delegacje rządowe
40 państw. Tematvka obrad by­
ła w znacznym stopniu powią­
zana z treścią przyjętych w ma

ju br. w stolicy Polski dekla­
racji i oświadczenia państw-
stron Układu Warszawskiego,
stanowiących szeroką prezenta­
cje analiz i propozycji, .służą­
cych dalszym wysiłom na rzecz

odprężenia i bezpieczeństwa w

skali zarówno europejskiej, jak
światowej Jako oficjalne do­

kumenty obrad zostały również
uznane i przedłożone wszystkim
delegacjom rządowym — rezolu

ćja VIII Zjazdu PZPR „O zacho­
wanie pokoju, o przerwanie wy­
ścigu zbrojeń i kontynuację pro­
cesów odprężenia" oraz wygło­
szony na Zjeździe referat pro­
gramowy Edwarda Gierka, za­

wierający propozycje zwołania
w Warszawie Konferencji w

Sprawie Odprężenia Militarnego
i Rozbroienia w Europie.

Przedłożone komitetowi przed
zakończeniem sesji przez dele­
gacje ZSRR, USA i W. Rrytanii
oświadczenie o istotnym postę­
pie w trójstronnych rokowa­
niach tych państw nad wspól­
nym projektem układu o cał­
kowitym i powszechnym zakazie
doświadczeń z bronią jądrową,
stało się wydarzeniem, które wy­
warło duży wpływ na przebieg
negocjacji rozbrojeniowych we

wszystkich dziedzinach objętych
ptogramem obrad.

Równolegle do obrad plenar­
nych, komitet rozbrojeniowy
realizował swe prace w czterech

grupach roboczych, przed któ­
rymi postawiono zadanie przy­
gotowania tekstów negocjowa­
nych na tvm forum projektów
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2) HAWANA. Na rynku Starego Miasta. Fot. —Zb. Szrcinski
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W Krakowskicm: pierwsze dostawy
W Tarnowskiem: zakończono koszenie

rzepaku, jedna trzecia zbóż zebrana
(Inf. wl.) Krótkie sobotnie o-

pady tylko na chwilę przerwały
prace przy koszeniu zboża. Bez

przerwy pracowano natomiast

przy koszeniu łąk. podorywkach
pielęgnacji okopowych.
W Krakowskim Ośrodku Po­

stępu Rolniczego w Karniowi-
cach skoszono już jęczmień ozi­
my i rzepak. Po podsuszeniu
ziarna rozpoczęto pierwsze do­
stawy do PZZ. które odbiorą
ponad 200 t jęczmienia konsum­
pcyjnego: ła.cznie KOPR dostar­
czy do magazynów ponad 460 t

jęczmienia i 250 t rzepaku. Po­
nadto Hodowla Buraka Pastew­
nego otrzyma prawie 700 t ziar­
na siewnego. Jednocześnie ze

zbiorem zboża w KOPR trwają
prace przy drugim pokosie traw,
która jest suszoną w suszarni.
Od świtu do późnych --godzin
nocnych trwają tam też podo-
rywki, których wykonano do­
tychczas około 40 ha. przezna­
czonych pod siew rzepaku, któ­
ry rozpocznic się. jeszcze w tym
tygodniu. Należy nadmienić, że

pracownicy otrzymują obiady
na miejscu w polu, zaś tyra któ­
rzy pracują prawie po dwadzie­
ścia godzin dowożone są dodat­
kowo dania regeneracyjne.

Nowy 6. z kolei kombajn po
sprawdzeniu przez mechanika *f,
pobliskiego POM-u Stanisława

Koperczaką wyjechał w SKR

Hebdów do koszenia zbóż. W ub,
piątek koszono tam też własną
pszenicę, która wprost spod
kombajnu dostarczona została
do magazynów PZZ..Bez przer­
wy na polach pracuje też 5 pras
.cskacrowskich i 14 snopowiąza-
łek. Jak dotychczas ■wszyscy
traktorzyści spisują się na ..me­
dal”, ale w,yróżhić wypadałoby
Mariana Satalę i Alfreda War­
choła. Dotychczas maszyny
SKR-u kosiły zboże i łąki u

około 280 rolników.
— Dzięki pomęćy Spółdzielni

Kółek Rolniczych jestem prawie
po żniwach —■.mówi Stanisław

na.j z I-lebdówa. Z 90 arów sko-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wychowanie w duchu pokoju
na forum Komitetu

Informacyjnego ONZ
NOWY JORK (PAP). W nowojorskiej sie­

dzibie ONZ rozpoczęły się obrady drugiej w

br. sesji Komitetu Narodów Zjednoczonych
d.s informacji. Tematem prac tego organu,
w skład którego wchodzi lfi państw, w tym
Polska, jest polityka informacji ONZ w

świetle ewolucji stosunków’ międzynarodo­
wych w okresie dwóch ostatnich dziesięcio­
leci

Okres ten. w którym nastąpiło zasadnicze
umocnienie się procesów dekolonizacyjnych,
charakteryzuje się rosnącym tu naciskiem w

sprawie ustanowienia nowego ładu ekono­
micznego. oraz uwzględniania tych przemian
w światowym systemie informacyjnym. Pol­
ska wybrana została do grupy 29 państw
zajmującej się przygotowaniem podstawo­
wych dokumentów w tej dziedzinie.

Przemawiając na forum Komitetu, przed­
stawiciel Polski uwypuklił uniwersalne i

podstawowe znaczenie przyjętej przez
XXXIII sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ

Deklaracji o Wychowaniu Społeczeństw w

Duchu Pokoju. Zasady tej deklaracji znajdą
się wśród podstawowych założeń programo­
wych departamentu informacji publicznej
ONZ. '

Nowa fala rozruchów
w Irlandii Pin.

LONDYN (PAP). Cztery osoby zabite, 12

rannych. 38 osób aresztowanych — oto wstęp-
ny bilans rozruchów, do jakich doszło z piąt­
ku n . sobotę w Irlandii Północnej w związ­
ku z 9 rocznicą wprowadzenia tam przez

•rząd brytyjski ustawy o internowaniu bez

wyroku sądowego. Najintensywniejszy prze­
bieg miały zajścia w katolickiej dzielnicy
Andersonstown, gdzie tłum młodzieży obrzu­
cił kamieniami posterunki wojska i policji.
Podpalono liczne budynki.

Wspomniana ustawa o internowaniu bez

wyroku sadu, w’eszla w życie z dniem
9 sierpnia 1971 roku, jednakże każda roczni­
ca jej ogłoszenia upływTa tam w atmosferze

wzmożonego napięcia. Teoretycznie ustawa

doty żyła zarówno osób podejrzanych o przy­
należność do podziemnej Irlandzkiej Armii

Republikańskiej jak i do ekstremistycznych
grup protestanckich. W praktyce zaś stoso­
wano ją głównie przeciwko katolikom.

Oświadczenie prezydenta Cypru
PARYŻ (PAP). W sobotę po posiedzeniu

inaugurującym dialog między obu wspólno­
tami cypryjskimi odbyła się w Nikozji kon­
ferencja prasowa, na której prezydent Cy­
pru, Spiros Kiprianu, potwierdził wolę rzą-

, riu i Greków cypryjskich prowadzenia z

przedstawicielami wspólnoty tureckiej rze-

< czowego dialogu w celu znalezienia spra­
wiedliwego i trwałego rozwiązania problemu
cypryjskiego. Dodał on, iż ma nadzieję, że
strona turecka żywi podobne zamiary.

Aresztowanie
ministra Zimbabwe

SALISBURY (PAP). W Salisbury areszto­
wano Edgara Tekere, ministra pracy i se­
kretarza generalnego partii ZANU, której
przewodniczy premier Mugabe, a także kilka
osób z ochrony osobistej ministra. Zostali oni
aresztowani w związku z prowadzonym
śledztwem dotyczącym zabójstwą w ub. po­
niedziałek Williama Adamsa, białego farme­
ra. w jego posiadłości położonej o 32 km od

Salisbury;
W dotychczasowych oficjalnych oświadcze­

niach prokuratury i sędziego śledczego rola
i wina Edgara Tekere — jednego z czoło­
wych działacz.y ruchu niepodległościowego —

nie została dokładnie ustalona.
Wicepremier Zimbabwe, Simon Muzend*.

oświadczył w parlamencie, że rząd nie ma

zamiaru zatuszowania lub utrudniania śledz­
twa, co do okoliczności śmierci Adamsa i po­
winno ono doprowadzić do całkowitego wy­
jaśnienia tej sprawy.

PosiedzcnicRady Bezpieczeństwa
w sprawie Jerozolimy

Państwa islamskie iqdajq
sankcji wobec Izraela

NOWY JORK (PAP), W siedzibie ONZ
podano oficjalnie do wiadomości, że w dniu
11 bm. zbierze się Rada Bezpieczeństwa, aby
na zamkniętym posiedzeniu omówić kwestię
Jerozolimy. Zwołania Rady donąagały się
kraje islamskie występujące przeciwko ostat­
niej decyzji Tel Awiwu, który włączył
wschodnią część miasta do państwa izrael­
skiego. Arabia Saudyjska ostrzegła, że jeśli
Radzie Bezpieczeństwa nie uda się podjąć
stanowczych kroków w kwestii Jerozolim”,
to na Bliskim Wschodzie może dojść do woj­
ny.

*

NOWY JORK (PAP). Grupa państw islam­
skich w ONZ wystąpi1' z żądaniem całkowi­
tego zerwania stosunków gospodarczych; woj­
skowych i dyplomatycznych z Izraelem w

związku z jego dążeniem do ostatecznego za­
anektowania Jerozolimy.

Opracowany przez tę grupę projekt rezolu­
cji. który zamierza ona przedłożyć na posie­
dzeniu Rady Bezpieczeństwa w sprawie Je­
rozolimy, zwraca uwagę na niedopuszczal­
ność przywłaszczania sobie terytorium przy
użyciu siły. Dokument podkreśla, że wszyst­
kie posunięcia ustawodawcze i administra­
cyjne. zmierzające do zmiany statusu Jerozo­
limy. są nieważne i powinny zostać uchylo­
ne. Autorzy .projektu uważają przyjętą przez
Knesset ustawę proklamującą Jerozolimę je­
dyną i niepodzielna stolicą Izraela za poważ­
ną przeszkodę w doprowadzeniu do globalne­
go. sprawiedliwego i trwałego pokoju na Bli­
skim Wschodzie oraz za groźbę dla między­
narodowego pokoju i bezpieczeństwa. W ko­
łach ONZ zwraca się uwagę, że w Radzie
Bezpieczeństwa przeciwko projektom rezolu­
cji potępiającym Izrael występują stale Sta­
ny Zjednoczone, które niezmiennie bronią
izraelskiej polityki ekspansji i agresji.

Z Iranu
DELHI (PAP). W niedzielę parlament

irański zaaprobował treść listu prezydenta
Bani Sadra, jy którym mianuje on oficjalnie
Mohammada Alego Radżają premierem
Irańskiej Republik) Islamskiej. Radżaj jest
deputowanym z ramienia partii republiki
islamskiej, posiadającej większość w parla­
mencie. W rządzie Mehdiego Bazargiana,
który ustąpił w listopadzie ub r. po zatrzy­
maniu zakładników amerykańskich, pdłnił
funkcję ministra oświaty.

Amerykański sekretarz stanu, Edmund
Muskie zapowiedział w wywiadzie dla wy­
chodzącego w niedzielę czasopisma „U»
News and World Report” iż Stany Zjedno­
czone podejmą nową inicjatywę mającą na'
celu zwolnienie zakładników amerykańskich
w Iranie.

RZYM. Most iw. Anioła z. rzeźbami dłuta

Berniniego i jego uczniów. W głębi widoczny
jest zamek św, Anioła, Fot.—CAF
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Obradują KSR-y

Rynek—eksport—surówce
Krakowskie meble na eksport i dla kraju B NZPS „Podhale" —

nierytmiczność dostawy B W „Kablu” — walka o jakość
'

(Inf. wl.). W Krakowskich Fa­
brykach Mebli zadania planowe
zostały obniżone i dostosowane
do sytuacji wynikającej ze

zmniejszenia importu surowców

potrzebnych do produkcji, mebli
(chodzi m. in o piankę poliure­
tanową, płyty wiórowe, Oklei-
ny). Dla złagodzenia skutków

tej obniżki załoga postanowiła
nasilić wytwarzanie mebli ta­
kich, do których materiał moż­
na . zdobyć poprawiając efek­
tywność gospodarowania. Wiąże
się to z pełniejszym wykorzy­
staniem odpadów i surowców
zastępczych. Tą drogą będzie
można dostarczyć na rynek kra­

jowy w II półroczu dodatkową
ilość mebli wartości 11 min zł.
Wśród nich znajdzie się. ok. ty­
siąc stolików, 200 zestawów wy­
poczynkowych, 2 tysiące wiesza­
ków, 100 kompletów kombino­
wanych. - Nie są to wielkości,
które usatysfakcjonują handlo­
wców, ale świadczą o szukaniu
przez załogę różnych sposobów
łagodzenia kłopotów rynkowych
bez korzystania z importowa­
nych surowców.

Krakowskie meble są wysy­
łane również do krajów strefy
dolarowej i ten eksport zostanie
utrzymany w całości. Uzyskane
z niego dewizy umożliwią też

zakup surowca potrzebnego do
produkcji na polski rynek. W
ten sposób zamyka., się krąg
współzależności. Ilość sprzeda­
nych za granicę.mebli w pew­
nym stopniu decyduje o zaspo­
kajaniu krajowych potrzeb. Z

tym- Jednak wiąże się zasadni­
czy kłopot dyskutowany szero­
ko na KSR. Jest nim brak po­
krycia w funduszu płac wzro­
stu pracochłonności produkcji;
eksportowej. Zagraniczny od­
biorca oczekuje mebli w krót­
kich seriach wykonanych nie­
zwykle precyzyjnie. Do nowych,
wzorów potrzebne jest nowe

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Trwa spotkanie
nauczycieli polonijnych

WARSZAWA (PAD. Konty­
nuowane...- jest.' w Warszawie
spotkań:; nauczycieli polonij­
nych. Bierze w nim udział ok.
190 pedagogów z wielu krajów
Ma ono na celu zacieśnienie
współpracy między pedagogami
krajowymi i polonijnymi. Oma­
wiane są formy nauczania języ­
ka polskiego wśród Polonii i 'za­
poznawania jej z kulturą pol­
ską. Wskazuje się na możliwo­
ści wykorzystania w działalno-.
ści szkolnictwa polonijnego pod­
ręczników.- i 'lanych pomocy dy­
daktycznych produkowanych; w

Polsce., oraz współdziałania' w

tym zakresie z. Polonią.
W dniach D i 10 bm. nauczy­

ciele polonijni wzięli udział w

seminarium poświęconym meto­
dyce nauczania języka polskie­
go. Uczestnicy obrad wysłuchali
in. in. wystąpienia pr.of. Józefa

Miąsy, dyrektora Instytutu Hi­

storii Oświaty, Nauki i Techni­
ki.' PAN '

o miejscu' oświaty i
nauki polskiej w świećie. Pro­
blemy ewolucji języka polskie­
go omówił prof. Mieczysław
Szymczak, dyrektor Instytutu
Języka Polskiego UW. Nauczy­
ciele polonijni zapoznani zostali
z zagadnieniami metodycznymi
nauczania języka polskiego jako
obcego oraz roli • nauczania hi­
storii i geografii naszego kra­
ju-w rozbudzaniu zainteresowa­
nia Polską i językiem

'

polskim.
Spotkaniu towarzyszy- .wysta­

na połączona ,ze sprzedażą ksią­
żek, podręczników i nagrań oraz

innych pomocy szkolnych. W
dniach 11—12 bm. nauczyciele
polonijni wyjada do Malborka
i Gdańska. Zwiedzą m. in. za­
mek, mąlborski, starówkę gdań­
ską, katedrę w. Oliwie. Spotka­
ją się też z polskimi kolegami.

(Inf, wl.) Wczoraj na lotnisku
w Balicach odbyła się sympa­
tyczna uroczystość. W ramach

współpracy Krakowa z Kijo­
wem do naszego miasta przyle­
ciała licząca 157 osób grupą pio­
nierów. Tak samo liczna grupa
polskich harcerzy, dzieci pra­
cowników Kombinatu HiL uda-

Wymiana
grup młodzieży
Kraków — Kijów

ła się na wypoczynek do stolicy
radzieckiej Ukrainy.

Obie strony przewidziały bo­
gaty program 20-dniowego po­
bytu, m. in. zwiedzanie miast i
okolic, festiwale piosenki, za­
wody sportowe, poznanie folklo­
ru. Pionierzy spotkają się rów­
nież z władzami KRZZ, Komb.
HfL i Komendą Hufca ZHP w

Nowej Hucie. W okresie od
20—”0 sierpnia przylącżą się do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nim zabrzmi szkolny dzwonek...
,Tuż niewiele dni dzieli mło­

dzież od chwili, gdy pierwszy
dzwonek oznajmi szkolną naukę:
jedni zasiądą co prawda w sta­
rych ławach, inni w wyremonto­
wanych salach lekcyjnych, ale
sporo dzieci dziesięciomiesięczną
edukację rozpocznie w nowych
obiektach oświatowych'. Ma być
ich osiem, z tym, że w 3 pla­
cówkach prace będą kontynu­
owane, zaś w 3 przypadkach
rozpoczęte. Dość powiedzieć, że

nakłady przeznaczone na owe

inwestycje wynoszą 119,5 min

złotych!
,W ub. piątek odwiedziliśmy

kilka z nich. M. in. Zbiorczą
Szkolę Gminną w Niepołomicach.
Tu — praca jeszcze w pełnym
toku. Na placu budowy dzie­
siątki robotników Kombinatu
Budownictwa Mieszkaniowego —

Zachód (generalnego wykonaw­
cy), mieszkańcy miasta/czynem
społecznym wspomagają budo­
wlanych.'
Termin budowy bowiem napię­

ty, a myśli się o tym aby właś­
nie w owej szkole nastąpiła wo­
jewódzka inauguracja roku
szkolnego (w dniu 1 września).
Więc... Dyr. KBM Jan Siekierką
jest dobrej myśli, sale lekcyjne
właściwie już wykończone, do 12

bm. zostaną zakończone roboty
na piętrach. W chwili gdy za­
dzwoni szkolny dzwonek nie bę­
dzie jednak sali gimnastycznej
i bieżni na boisku — te zostaną
przekazane w terminie później­
szym, bowiem ważną sprawą
jest także uprzątnięcie ..terenu,
jego splantowanie. Szkoła w

Niepołomicach powstaje kosztem
32 ■min zł — 24 sale lekcyjne,
gabinety, wszystko to ma słu­
żyć 560 uczniom zarówno szko­
ły podstawowej, LO, liceum za­
wodowego (o specjalności rolni­
czej) i zasadniczej szkole zawo-

wej. Inwestorem zastępczym
obiektu, wykonywanego solidnie,
pod nadzorem kierownika budo­
wy Kazimierza Wąsowicza, s.

(DOKOŃCZENIE NA "STR. 2)

Sukces polskiego
konstruktora w USA
WASZYNGTON (PAP). Na

odbywającym się w Stanach
Zjednoczonych w miejscowości
Oshkosh w stanie Wisconsin

światowym pokazie amator­
skich konstrukcji lotniczych
znaczny sukces odniósł polski
konstruktor-amator z Aeroklu­
bu Łódzkiego Jarosław Janow­
ski. Skonstruowany przez niego
samolot „J-3 Orzeł” został uzna­
ny za jeden z nąjciękawszycfi
eksponatów wystawy.

Uroki i przywary starego Krakowa
w relacjach turystów...

Uwaga na grzyby
TARNÓW (PAP). Czterooso­

bowa rodzina z Tarnowa prze­
bywa od kilku dni w krakow­
skiej klinice toksykologicznej,
gdzie poddawana jest intensyw­
nemu leczeniu. Przyrządzili so­
bie potrawkę z własnoręcznie
nazbieranych ..pieczarek”, które

okazały , się śmiertelnie, trujący-
mi młodymi, muchomorami sro-

motnikowymi.

Lipiec i sierpień, to ich mie­
siące. Przyjeżdżają do naszego
miasta, najczęściej po raz pierw­
szy, z całej Polski i z różnych
stron świata. Pozostają dzień,
dwa, tydzień, miesiąc, a nawet

więcej. Turyści...
Spacerują po centrum, zwie­

dzają muzea, zaglądają do skle­
pów, kawiarń i restauracji. Naj­
ważniejsze jest to, że patrzą
krytycznie. Mają wiele bardzo

cennych uwag pod adresem
władz miasta. Co usprawnić, - a

co zmienić, aby ułatwić i ua­
trakcyjnić pobyt. Oddajemy im

głos:
— Co bym usprawnił? Ot,

choćby, stoimy teraz na Rynku
Głównym, upał, tłumy zmęczo­
nych zwiedzaniem turystów i nie
ma gdzie usipić. A pomnik Mic­
kiewicza zapełniony ludźmi do

samego cokołu, Ale co maja rp-

bić? Tych kilka ławek to sta­
nowczo za mało i na okres let­
niej kanikuły można by ich po­
stawić więcej. Może wtedy opu­
stoszałby pomnik wieszcza.

— Dlaczego krakowskie ka­
wiarnie w pełni sezonu zamy­
kane są o godz. 22. Dochodzi nie­
raz do nieprzyjemnych sytuacji,
gdy personel wyprasza konsu­
mentów o porze nie tak znowu

późnej, Wieczory są ciepłe, a tu­
rystów, którzy chcą odpocząć i

pogawędzić przy „małej czar­
nej” nie brakuje. I mało kto
myśli o tej porze wracać do ho­
telu. Czy w sezonie nie można

przedłużyć godzin ich otwarcia?
— Ja wczoraj prawie godzinę

stałem tu na Rynku i próbowa­
łem się dowiedzieć jak dojechać
do Muzeum Lotnictwa i Astro­
nautyki, zdobyć informacje o

najpiękniejszych zabytkach Krą-

■kowa... Nie- udało się! A poza
tym w ogóle trudno się dowie­
dzieć, gdzie są wolne miejsca w

hotelach itp.
A gdyby tak w miesiącach let­

nich uruchomić na Rynku Głów­
nym Punkt Informacji Tury­
stycznej? c

— Jestem w Krakowie na de­
legacji po raz któryś z rzędu i

ciągle napotykam na ten sam

problem. Chcę coś zjeść „na
szybko”, a tu tylko precle, hot-
dogi i lody.- Dlaczego w tak du­
żym mieście jak Kraków, w cen­
trum miasta nie ma żadnego
baru szybkiej obsługi?

'

— Za mało imprez artystycz­
nych organizuje się dla turys­
tów. Teatry nieczynne, w ki­
nach marny’ program,

* nam

proponują tylko dyskoteki. Nu­
dzi nam się! (D. Łan.) W łańcuckiej po wozowni. *01.—CAF

HenruR Baranowski zasłużony
dla ziemi krakowskiej

(Inf. wl.) Henryk Baranow­
ski. przemysłowiec polskiego
pochodzenia z Wielkiej Bry­
tanii,. kierownik zespołu szkoc­
kich dudziarzy „Epping Forest

Pipę Band”, który juz po raz

drugi przebywa na koncertach
w Polsce uznany został uchwa­
łą Prezydium Rady Narodowej
miasta Krakowa zasłużonym dla
ziemi . krakowskiej. Uroczystość
wręczenia mu . odznaki „Za
Zasługi dla Ziemi Krakowskiej”
odbyła się w miniona sobotę w

Urzędzie Miasta Krakowa w

obecności wiceprezydenta Józe­
fą Gajewicza. Specjalny dyplom
od władz miasta otrzymał także
pipę ma.ior .(główny dudziarz)
zespołu Bryan r. Brendin.

.Tak wiadomo 26-osobowy ze­
spół szkockich dudziarzy, kiero­
wany przez Henryka Bara new­
skiego dął w Krakowie 5 kon­
certów, z których całkowity do­

chód przeznaczony został na od­
nowę zabytków Krakowa. Po­
przednio zespół koncertował w

Warszawie i Łodzi na rzecz

funduszu budowy Centrum
Zdrowia Dziecka. Sam Henryk
Baranowski natomiast dwukrot­
nie zapraszał na dwutygodnio­
wy pobyt do Wielkiej Brytanii
na swój koszt 14-osohowe grupy
sierot z państwowych domów
dziecka, w roku ubiegłym z Je­
leniej Góry, w tym roku z

Krakowa. Na ręce prof. Jerzego
Szabłowskiego przekazał także
wspaniały dywan dla Zamku

Królewskiego na Wawelu. Dzia­
łalność Henryka Baranowskie­
go, żołnierza spod Tobruku i
uczestnika bitwy o Anglię
odznaczonego m. in. Krzyżem
Yirtuti Militari, jest pięknym
•przykładem związków Polonii
z krajem.

'Kub)

l
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Żniwa w Krakowskiem i Tarnowskiem Zakończenie letniej sesji

Jok wykorzystać
popioły do produkcji

materiałów

budowlanych?
W ub. piątek, w czasie dru-

fiego dnia narady -poświęco­
nej podstawowym proble­
mom budownictwa, v.> której
uczestniczyli obok dyrekto­
rów zjednoczeń i przedstawi­
cieli spółdzielni budownictwa
mieszkaniowego zastępca kie­
rownika Wydziału Przemy­
słu, Transportu'i Budownic­
twa KC- PZPR Wacław Kul­
czyński, sekretarz KK PZPR

Henryk Michalski i wicepre­
zydent m. Krakowa Józef

Gajewiez — podjęto konkretne

decyzje w sprawie wykorzy­
stania popiołóic z elektrocie­
płowni do. produkcji materia­
łów budowlanych. Sprawą tą
zajęli się naukowcy krakow­
scy, którzy wespół z przemy­
słem opracowali już właściwą
technologię. Uczestnicy spot­
kania pomyśleli, też o odpo­
wiednim . .zagospodarowaniu
terenów przeznaczonych na

składowiska i sprawach po­
prawy zaopatrzenia Krako­
wa w wotię. (J).

W Krakowie gościł
Jean Blume

W Krakowie przebywał
członek Biura Politycz­
nego KC i Komunistycz­
nej Partii Beleii Jean Blume
wraz z małżonka. Jean Blu-
me złożył wizytę w Hucie , S
im. Lenina, gdzie zwiedził »“
.kilka wydziałów prod>’kcvj- fi
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

samej ostatnio - pszenicy otrzy­
małem 40 kwintali ziarna, uwa­
żam, że jest to dobry urodzaj.
Nie mam też kłopotu z pomocą
przy, żniwach, bo pracuje cała
rodzina, nawet dziadkowie, któ­
rzy mają ponad 80 lat nie usie­
dzą w domu, ale pomagają przy
Sprzęcie tytoniu. (cm)

★
(luf. wł.) W Tarnowskiem żni­

wa przebiegają sprawnie. Uży­
wa się tu wszystkiego dostępne­
go sprzętu — od kos po kom­
bajny. Zakończono koszenie rze­
paku. Zżęto już około jednej
trzeciej wszystkich zbóż. Na po­
lach pracują całe rodziny, w

godzinach popołudniowych przy­
jeżdżają do pomocy najbliżsi z

miasta. Dlatego na zagonie nie­
rzadko spotyka się po kilka, a

nawet kilkanaście osób. Pier­
wsze dni wskazują, ze i sprzęt
w tym roku lepie! przygotowa­
ny. Notuje się mniej niż w po­
przednich latach poważniejszych
awarii maszyn.

Wielu rolników po ustawieniu
zboża w kopki i nakryciu cho­
chołami natychmiast przystępu­
ją do podorywek i siewu poplo-
nów. Chcą przygotować jak naj­
więcej . własnej paszy. Niestety
przypadki to jeszcze
szechne, mimo że

poplonowych było
pod dostatkiem.

Na ponad 30 tys.
koszenie traw drugiego pokosu.
A trzeba przyznać jest on do-

nie pow-
ziarha roślin
w tym róku

ha łąk trwa

CM

produkcyj­
nych.' Zapoznał- się także

zabytkami i muzeum

kowa, • (J)

Polsko-amerykańska
watra góralska

Na zaproszenie zakopiań­
skiego oddziału Związku
Podhalan przebywa na

Podtatrzu grona działa­
czy Związku Podhalan Ame­
ryki Północnej Koła „Zako­
pane” w Chicago oraz jego
Zespół regionalny „Hyrni”.

Wczoraj goście zza oceanu

apotkąli się na wieczornicy
przy watrze na Polanie Ro-

gożniczańskiej z przedstawi­
cielami mieszkańców Za­
kopanego i Gminy Ta­
trzańskiej, '■ rriipjseowrmi
działaczami Związku Podha­
lan oraz naszymi zespołami
góralskimi. W spotkaniu wy-*
pełnionym śpiewami i góral-
wkimi tańcami, wzięli »ów-
ni--ż udział przedstawiciele
władz politycznych i admi­
nistracyjnych województwa
nowosądeckiego oraz Nako­
panego, ‘(s-m) ■

I
:■
s:

rodny. Sprzyjająca w ubiegłym
tygodniu pogoda pozwhlała na

szybkie suszenie traw i zwózkę
siana do stodół.

W Tarnowskiem ok. 11 tys.
ha pól i łąk zostało dotkniętych
powodzią. PZU kończy szacowa­
nie szkód. Wypłaca się zaliczki.
Równocześnie władze spieszą z

pomocą poszkodowanym. Dla
rolników dotkniętych powodzią
przeznaczono gratisowo dostate­
czne ilości wapna nawozowego.
Ponadto zastosowano 50-proe
zniżkę cen nasion poplonowych.
Wprowadzono ulgi podatkowe.
SK-R-y obniżyły ceny usług o

połowę. Idzie bowiem o to aby
zalane wodą pola i łąki jak naj­
szybciej przywrócić rolnictwu.

(e'p)

Rynek—eksport—surowce
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

oprzyrządowanie,
kosztują drożej,
większego nakładu prac
Itowskie
majowa
strów o

Cym się
pory brak przepisów wykonaw­
czych dla tej uchwały. W prak­
tyce stwarza to sytuację, w któ­
rej pracochłonna produkcja sta­
je się dla załogi mniej opłacal­
na. (jp)

Komitetu Rozbrojeniowego
(DOKOŃCZENIE ZE ,STR. 1)
międzynarodowych układów i

konwencji o ograniczeniu zbro­
jeń.

Pierwsza z tych grup rozpa­
trzyła problemy związane z

przygotowywaną konwencją* o

zakazie badań, produkcji i prze-
chowyśćania broni chemicznej
oraz ■zhiszeżeniu jej zapasów.
Problematyka ta była zarazem

tematem dwustronnych rokowań
ZSRR — USA w Genewie,

Kolejna grupa robocza rozpa­
trzyła problemy związane z

przygotowywaną - konwencją o

zakazie radiologicznych środków

masowego rażenia. Czynnikiem
istotnie wspomagającym

'

prace
ekspertów stało się osiągnięte.
już porozumienie radziecko-ame-

rykańskie w sprawie podstawo­
wych elementów układu o zaka­
zie projektowania, produkcj;.
gromadzenia i stosowania broni
radiologicznej.

Zadaniem innej grupy robo-

czej było wszechstronne rozpa­
trzenie przedłożonego Komiteto­
wi Rozbrojeniowemu przez
ZSRR, Polskę i inne państwa
socjalistyczne projektu komplek­
sowego programu rozbrojenia
na najbliższe lata, Obok kon­
kretnych posunięć rozbrojenio­
wych, program przewiduje rów­
nież realizację idei zawartvch
w Deklaracji o Wychowaniu
Społeczeństw w Duchu Pokoju,
przyjętej z. inicjatywy Polski

przez Zgromadzenie Ogólne NZ.
Przedmiotem prac ostatniej .

grupy roboczej była sprawa
gwarancji bezpieczeństwa dla
państw nie posiadających broni

nuklearnej.
Wysunięte podczas sesji pro­

pozycje i.inicjatywy znalazły się
w przyjętym przez Komitet Roz­
brojeniowy sprawozdaniu, które
zostanie poddane pod dyskusję
zbliżającej się 35 sesji Zroma-
dzenia Ogólnego NZ w Nowym I

Jorku.

PONIEDZIAŁEK, II SIERPNIA 1980 R.

miastom

krótkie serie
bo wymagają

., Kra-
meblarstwo objęła

uchwała Rady Mini-

przemyśle specjalizują-
w eksporcie, ale do tej

zmniejszę-’
lepsze ich

stwierdź©-.

W

! W ubiegły piątek w Nowotar­
skich Zakładach Przemysłu

; Skórzanego „Podhale” odbyła się
sesja KSR poświęcona m. in.

; problemom ■eksportu, ocenie za­
dań społeczno-gospodarczych w

! pierwszym półroczu, br., przyję­
ciu działań zmierzających do
realizacji zadań rocznych.

W ostatnim półroczu z zapla­
nowanych 5 min 36 tys. par
obuwia zakłady wykonały 8 tys.
par więcej. W tym okre­
sie „Podhale” nie wykona­
ło zadań eksportowych. Brak

podstawowego surowca — skó­
ry, małe jej przydziały, niska
jakość oraz nierytmiczne dosta­
wy — to głó.wne kłopoty „Pod­
hala” i przyczyna niewywiąza-
nia sięs z zadań eksportowych.
Mimo tych trudności NZPS w

porównaniu z rokiem vŁ1"

głym — obniżyły znacznie ko­
szty 'produkcji pOpfzcz' popra­
wienie wzornictwa,
ni e odpadów oraz

wykorzystanie.
Podczas sesji KSR

no, że przy rytmicznych, i do­
statecznych . dostawach skóry
istnieją realne możliwości nad­
robienia zaległości eksportowych
oraz wykonania planowych za­
dań produkcyjnych na .rynek
krajowy. Postanowiono dążyć
do dalszego obniżenia kosztów
produkcji, lepszego, gospodaro­
wania odpadami, skórzanymi i

poszukiwania nowych atrakcyj­
niejszych wzorów.

W piątkowych obradach KSR
udział wzięli m. in.: wojewoda
nowosądecki Lech Bafia i kie­
rownik Wydziału ,Ekonomiczne­
go KW PZPR w, Nowym Są­
czu Ludwik Kamiński.

(d. s.)
'

★

Jest rzeczą charakterystyczną;
że na sobotniej sesji KSR Kra­
kowskiej Fabryki Kabli i Ma­
szyn Kablowych po przedsta­
wieniu oceny wykonania planu
i po koreferócie zabrał głos kie­
rownik działu kontroli jakości.
Konieczność wykonania w dru­
gim półroczu ponad 52 procent
planu rocznego —

. przy zwięk-
ubie-' szonych zadaniach szczególnie’

BONN (PAP). „Układ mos­
kiewski między RFN a ZSRR,
którego 10. rocznica przypada
12 'sierpnia, jest ważnym wkła­
dem w dzieło osłabienia napię­
cia w Europie. Układ ten
i związana z nini polityka;
wschodnia rządu RFN zwięk­
szyły samodzielność naszego
kraju w polityce zagranicznej

I

i podniosły jego międzynarodo­
wy autorytet” — oświadczył
przewodniczący SPD, Willy
Brandt, w wywiadzie udzielo­
nym żachodnionieińieckief agen­
cji DRA.

Polityka normalizacji stosun­
ków i współpracy z państwami
Europy Wschodniej, 'w której
kluczowym elementem

w produkcji kabli okrętowych,
telefonicznych,
oto có określa.

górniczych —

sytuację najpo­
ważniejszego w Polsce
centa kabli i maszyn
Wych.

Wydajność pracy w I

była o 3,2 proc, wyższa od pla­
nowanej — przoduje tu wydział
metalowy. Dostrzegalna jest po­
prawa efektywności gospodaro­
wania (obniżono koszty własne

produkcji sprzedanej o 1,6 proc,
w porównaniu z rokiem 1979).
obniż,ono ilość odpadów, prze­
kroczono plan Sprzedaży pro­
dukcji eksportowej.

W dalszym ciągu trzeba więc
walczyć z nadmierną, fluktuacją
załogi, eliminować anonimowość
produkcji, modernizować. nie­
które urządzenia (np. do topie­
nia ołowiu), wprowadzić apara­
turę kontrolno-pomiarową na

prasie. Przy określonych bra­
kach materiałów i surowców
(co w wypadku produkcji kabli
jest szczególnie uciążliwe) po­
trafili jednak pracownicy „Ka­
bla” w I półroczu zaoszczędzić
86,3 ton miedzi. Niestety w osz­
czędności innych materiałów
planu nie wykonano. Rzetelna

dyskusja i uchwała stwierdziły,
że m. in. dążyć się będzie do

maksymalnego wykorzystania
czasu pracy i poprawy jakości.

prddu-1
kablo-|

półroczu

(J)

1 układ moskiewski, przyczyniła
się do przekształcenia Europy
w kontynent względnej stabiliza­
cji — podkreślił Brandt. Godny
uwagi jest fakt, że sytuacja ta

utrzymuje się w warunkach obec­
nego napięcia w świecie. Poro­
zumienie między RFN a ZSRR

ujawniło innym krajom Euro­
py Zachodniej możliwość rozwi­
jania współpracy z ich wschod­
nimi sąsiadami. Dlatego właśnie
układ ten jest pożyteczny dla

jestI naszej części świata.

Wokół sytuacji w Boliwii
BRASILIA, WASZYNGTON,

MADRYT, LONDYN, GENEWA
(PAP), Jak wynika z udostęp­
nionej dziennikarzom w Londy­
nie korespondencji lorda straż­
nika tajnej pieczęci, czyli mini­
stra do specjalnych poruczeń,
lana Gilmoura do lorda Aven-
bury, wszyscy ministrowie

spraw . zagranicznych krajów
wspólnoty zachodnioeuropejskiej
potępili jednomyślnie wojskowy
zamach stanu w Boliwii wyra­
żając nadzieję, iż wytworzona w

jego wyniku sytuacja nie potr-

wa długo. Rząd brytyjski, po­
dobnie jak amerykański, zapo­
wiedział wstrzymanie świadczo­
nej dotąd Boliwii pomocy gospo­
darczej.

'Według wiadomości, jakie na­
pływają z La Paz, ponad 200
osób korzysta z azylu w‘amba­
sadach Meksyku, Wenezueli,
Peru i innych krajów latyno­
amerykańskich. Z gościny nun­
cjatury apostolskiej w La Paz

korzysta nadął były tymczaso­
wy prezydent Boliwii, pani Li­
dia Gueiler.

na Nagasaki
TOKIO (PAP). Minutą milcze­

nia 20-tysięczny tłum zebrany
w Hoiwa Koen czyli Parku Po­
koju uczcił w sobotę ofiary wy­
buchu drugiej amerykańskiej
bomby atomowej, zrzuconej do­
kładnie przed 35 laty na Naga­
saki. Bomba o kryptonimie „gru­
bas” zrzucona z pokładu bom­
bowca „B-2.9” o godzinie 11.02
zamieniła 200-tysięczne miasto w

stertę gruzów. Na miejscu po­
niosło śmierć ok. 78 tys. osób.
Łącznie, liczba ofiar w Nagasaki,

któr* dokładnie nie będzie mo­
gła być nigdy ustalona,, obejmu­
je ok. 120 tys. osób.

W obecności zagranicznych u-

czestników mającej rozpocząć
się w sobotę w Nagasaki konfe­
rencji w sprawie zakazu brbni
jądrowej, burmistrz 440-tysięcz-
nego dziś miasta. Hitoshi Moto-

jima, wystosował apel pokojo­
wy, wzywając do wprowadzenia

■pełnego zakazu broni nuklearnejd
i powszechnego rozbrojenia na

świecie.

Wywiad Hua Kuo-fenga
dla „Vjesnika“

PEKIN (PAP). Przewodniczą- Idzie podsumowana aa „XII. Zje-

Z dalekopisu
NOTA ĘTIOPH

(p) W związku z niedaw­
nymi agresywnymi akcjami
Fnmalii przeciwko Etiopii, e-

tidpski minister spraw za­
granicznych, Fcleke Gedle-
Giorgis wysłćśOWftł jedno­
brzmiące noty do sekretarz*

generalnego ONZ, do przewod­
niczącego Organizacji Jedności
Afrykańskiej i do rządu Ku­
by. która jest obecnym prze­
wodniczącym ruchu nieza-

angaiowanych. Dokument
podkreśla, że rząd w Móga-
diszu nic osiągnąwszy zamie­
rzonych celów ekspansjoni-
stycz - rh, dopuścił się w o-

kresie maj—lipiec br. nowej
agresji wobec Et’opii, w któ­
rej uczestniczyło 14 tys. żoł­
nierzy wojsk regularnych.

GENEWA (PAP). W ponie­
działek, 11 bm. rozpoczyna się
w Genewie światowa konferen­
cja zwołana w celu podsumo­
wania przebiegu i stanu

tychczasowej realizacji
przestrzegania postanowień
dzynarodowego układu o

do-
oraz

mię-
nie-

0 nierozprzestrzenianie
broni jądrowej

rozprzestrzenianiu broni jądro-!
Wej.

Przedstawiciele wielu państw'

bjprących udział w inauguracji
obecnych obrad genewskich
wyrazili nadzieje, iż konferen­
cja stanie się istotnym bodźcem
na drodze do dalszego umocnie­
nia skuteczności i pełnej Uni-
wersalizacji układu ó nieroz­
przestrzenianiu, broni ; jądrowej;

Służba zdrowia

J^ika jest, jaka być
powinna?

We wtorek w godzinach od
10 ''o 13 pod numerami telę-
fo-iów’ 109-65 i 275-88 we­
wnętrzny 149 dziennikarze
„Gazety” przyjmować bę­
dą telefoniczne wypowiedzi
czytelników na temat służby
zdrowia. Oczekujemy, szcze-

gólr.ie na uwagi, zmierza­
jące do usprawnienia nracy
naszych lecznic. Z całym ze­
branym materiałem udamy
śię ćo .władz miasta i. kić-
rówńictwą służby zdrowia w

Krakowie, aby wspólnie o-

łńówić problemy, zgłoszone
przez czytelników. Czeka­
my na telefony.

Cwaga, Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek radca

(Jrawny „Gazety** udziela po­
rad w godz. 12—13 teieJontcr-
nfe pod numerem (09-65. Od
godż. 13 do 14 Osobiście w io-
Stein. Dz. Łączności t Czytel­
nikami, ul. Boh. Stalingradu
tl, U p. (nad Teatrem Kame­
ralnym).

POGODA
PROGNOZA ULA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Chmurno z

rozpogodzeniami. Rano lo­
kalnie mgły. Temperatura
maksymalna w dzień od 18
do 23, minimalna w nocy od
3 do 14. W Tatrach wzrost

temperatury do 6. Wiatry sła-
he i umiarkowane, z kierup-
Slów Zachodnich okresami
*temienne.

s Artykuły żywnościowe
z tegorocznych zbiorów

WARSZAWA (PAP). Płody! rżenie ta!m ok. 500 ton oleju ja-
rolne z tegorocznych zbiorów j dalnego. Dziennie więc rynek

otrzymuge z Brzegu ok. 120 ton

tego oleju oraz ok. 100' ton mar­
garyny mlecznej, co‘ jest już
znaczącą pozycją;

Wśród przetwórni' przemysłu
owocowo-warzywnego Wyróżnia
się dobrymi wynikami- m. - in.
zakład w Kaliszu, należący do
Wójewódtzkiej Spółdzielni Og-
rodniczo-Pszczelarskiej. W okre­
sie minionych 7 miesięcy wyko­
nano tam zadania planowe w

109 proa., dostarczając dodatko­
wo m. Sn. 200 ton napojów owo­
cowych, 50 ton kompotów i 42

tony pulpy malinowej. Było to
możliwe dzięki temu, że w za­
kładzie elastycznie dostosowy­
wano przetwórstwo, do sezono­
wej podaży surowców, wyko­
rzystując dosłownie każdą ich
ilość, W przedsięwzięciach tych
przetwórnia korzysta m. in z

pomocy OHP. W lipcu br.
zakład ten dostarczył, łącz­
nie blisko 920 ton produktów
owocowo-warzywnych.

Różnorodne, przedsięwzięcia
xv celu złagodzenia . następstw

przetwarza już kilka branż
g przemysłu spożywczego, Naj-
S wcześniej podjęły taką proauk-
S cję przetwórnie owoców i wa-

a» yzyw oraz chłodnie, a ostatnio
także olejarnie i wytwórnie
margaryny. Dzięki temu rynek

s otrzymał już sporą ilość artyku-
§ łów żywnościowych, wytworzo-
w nych z nowych surowców.
!£ Dzięki przyśpieszeniu w ostat-

% nich dniach zbiorów rzepaku
S przemysł olejarski zgromadził
£ doiąd w swoich zakładach, oko-
§ ło 15 tys. ton nasion -tej rośliny.
JS Jest to.ilość mniejsza niż w ana-
“

logicznym okresie’ poprzedniego
S ręku (główną przyczyną są
“

opóźnione żniwa), niemniej poz-
S walająca już na sukcesywne
g podejmowanie przerobu tych su­
fi rowców. Pierwszy ruszył zakład
J2 w Brzegu w woj. opolskim,
•S gdzie przygotowano ok. 10 tys.
3 ton rzepaku, m in. dzięki temu,

że do wytwórni tej na dużą
S skalę dostarcza się płody wprost
g od producentów. Kilkudniowa
fi produkcja pozwoliła na wytwo-

s

i

Komunikat DRKP w Krakowie

Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych w Krakowie

uprzejmie informuje, że w związku z robotami drogowymi
prowadzonymi na trasie- Kraków Gł. — Kraków Batowice,
w dniach 11, 12 i 13 sierpnia br„ w godz. od 7.30 do 15.30,

'

odwołuje się na tym odcinku kursowanie następujących
pociągów pasażerskich:

— nr 424 rei. Wieliczka Ryriek — Kraków. Batowice,
odjazd ze st. Wieliczka Rynek godz. 7.39, przyj, do st. Kra­
ków Gł. godz. 8.11. Pociąg będzie kursować na trasie Wie­
liczka Rynek — Kraków Gł.:

— nr 431 rei. Kraków Batowice — Wieliczka Rynek, odj.
ze st. Kraków Batowice godz. 10,05, przyj, do st. Kraków Gł.
godz. 10.15. Pociąg będzie kursować na trasie Kraków Gł. —

Wieliczka Rynek;
— nr 1146 rei. Kraków Gł. —• Kraków Batowice, odj. ze st.

Kraków Główny godz. 10.55, przyj, do st. Kraków Batowice

godz. 11.03:

— nr 1143 rei. Kraków Batowice — Kraków Gł., odj. ze st.
Kraków Batowice godz. 11.20, przyj, do st. Kraków Gł. godz.
11.29.

Za zmiany w kursowaniu pociągów DRKP. przeprasza
wszystkich podróżnych.

mniejszych, . niż przewidywano,
zwłaszcza niektórych
podejmuje Przedsię-
Przemysłu Chłodni-

Toruniu, działające na

zbiorów
owoców
biorstwo
czego w

terenie tego województwa oraz

Bydgoskiego i Włocławskiego.
Dołożono tam wszelkich starań,
aby skupić i zagospodarować
jak najwięcej truskawek, porze­
czek, grochu, fasoli, a także in­
nych warzyw, co. jednak napot­
kało na trudności związane m.

in. z dużym rozmiarem powodzi
na Kujawach i Pomorzu. Dlate­
go też nieco niższą produkcję
mrożonek owocowo-warzywnych
zastąpi się rozszerzeniem dostaw

zamrażanych wyrobów kulinar­
nych. W minionych miesiącach
dostarczono ich na potrzeby
rynku przeszło 5 tys. ton, tj. o

27 proc, więcej niż w analogicz­
nym okresie ub. r. W samym
tylko lipcu sklepy otrzymały ok.
"30 ton. tych artykułów. 4 chłód,
nie, wchodzące w skład tego
przedsiębiorstwa, zamierzają
przekroczyć całoroczne zadania
w tej dziedzinie, o ok. 1500 ton.

Wymiana
Kraków — Kijów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
obozu ZHP organizowanego w

Gołkowicach koło 'N. Sącża.
Ta pożyteczna współpraca

trwa od 9. .lat. Jej . organiza­
torami są KRZZ, Kombinat HiL
i Komenda Hufca ZHP-Nowa
Huta. Zdaniem organizatorów
poprzednie lata należały do
udanych, zaś ich efektem stała
się wymiana doświadczeń
pracy
wych,
wiele
Matny.
będzie, i w tym roku.

W uroczystym pożegnaniu
udział wzięli konsul Konsulatu
Generalnego ZSRR w Krako­
wie — Władysław Drozdów,
wiceprzew, KRZZ — Marian
Sinnga i sekretarz ZK TPPR —

Jan Masny., (D. Łan.)

organizacji
pamiątek i

zawiązanych
nadzieję, że

w

młodzieżo-

oczywiście
przyjaźni,

podobnie

cy 1KC KPCh Hu* Kuo-feng
oświadczył, że tzw. banda

czworga tj. wdowa po Mao Tse-

lungu, Ciang Cing i trzej inni

byli członkowie kierownictwa

partyjnego i państwowego w

ChRL, zostariie postawiona
przed sądem. Nie podał on je­
dnak, kiedy proces ten się odbę­
dzie.

W opublikowanym w niedzie­
lę wywiadzie dla jugosłowiań­
skiego dziennika „Vjesnik”, Hua

Ku^-feng stwierdził, że w par­
tii chińskiej toczy się obecnie
dyskusja nad oceną całej jej hi­
storii, zwłaszcza od czasu utwo­
rzenia ' ChRL. Dyskusja ta bę-

Lizie KPCh. . :

Ze swej strony przywódca.KPCh
wskazał, że dokonana.już reha­
bilitacja wielu niesłusznie oskar­
żonych działaczy, ma stanowić
część procesu naprawy krzywd
wyrządzonych w czasie rewolu­
cji kulturalnej. Wyraził oh po­
gląd, że Mao- Tse-tung był
„najwybitniejszą postacią w hi­
storii Chin”, ale jak każdy czło­
wiek był omylny. .W latach
1966—1976 — podkreślił — partia
popełniła „krzywdzące, poważne,
błędy” i Mao Tse-tung jako
jej przewodniczący „ponosi o-

czywiście odpowiedzialność za

te błędy”.

Nim zabrzmi szkolny dzwonek...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
także brygad kierowanych przez
Ryszarda Kaczmarka, Wiktora

Kawulę i Henryk* Sleżyka, jest
DRMK-5.

Szkoła Podstawowa nr 77 w

os. Złoty Wiek jest przygoto­
wana do przyjęcia uczniów na

przysłowiowy medal: dyr. pla­
cówki Maria Wojnarowska bar­
dzo pochlebnie wyraża się o

pracownikach Budostalu-2, któ­
rzy pod okiem dyrektora Zy­
gmunta Ślusarka budynek prze­
kazali na 15 dni przed terminem.
Dzięki .temu można było już
wstawić (nowiuteńki!) sprzęt, w

oknach zawiesić firanki, dopro­
wadzić otoczenie placówki do i-

dealnego stanu (zasiano nawet

trawę!). Pewnie, zasługa w tym
i Krakowskiego Przedsiębiorstwa

Budowy Pieców Przemysłowych,
które weszło na teren budowy
wtedy, gdy nie była ona ujęta
nawet w... planach, i doprowa­
dziło obiekt do tzw. stanu zero­
wego. Może Więc i dlatego kier,
budowy z ramienia „Budostalu-2,
Józef Mąka miał, szansę tak
sprawnego działania?

Przedszkole nr 19, które po­
wstało na os. Lotnisko Południe
jest nietypowe, Nie ma bowiem

takiego jeszcze Kraków! Duży
obiekt dla 240 dzieci, o bardzo
funkcjonalnym i estetycznym
wyglądzie architektonicznym,
bualije Kombinat Budownictwa

Mieszkaniowego, a bezpośrednio
realizacją placówki kieruje Ta-

Budowlani z

dokładają
aby obiekt

z planem, w

Dlaczego brak przetworów mlecznych
w krakowskich sklepach?

Pytanie to zadaje sobie obecnie wielu mieszkańców
Krakowa, często bezskutecznie poszukujących przetwo­
rów mlecznych (zwłaszcza masła, śmietany, twarogu, ke­
firu, serów topionych) w naszych sklepach. Brakuje ich
nawet w placówkach handlowych (a jest ich w Krako­
wie 123) wytypowanych do ciągłości sprzedaży. Jaka
jest więc przyczyna tego stanu rzeczy?

Na to pytanie starano się odpowiedzieć, na piątkowej
naradzie w Komitecie Krakowskim PZPR, którą prowa­
dził. kierownik Wydziału Ekonomicznego KK — Tadeusz
Nowicki, a uczestniczyli w,niej przedstawiciele Krakow­
skiej Spółdzielni Mleczarskiej. Wydziału Handlu UM,
WSS. „Społem". Sformułowano ta.kże konkretne wnioski
mające na cel u. poprawę zaopatrzenia i zachowanie cią­
głości sprzędaży artykułów mleczarskich. Pyedstawi-
cieJe Krakowskiej Spółdzielni Mleczarskiej poiniormo-
wali, że wykonują w całości przyjęte plany produkcji —

realizując w pełni zamówienia składane przez handel.
Kłopoty dotyczą produkcji serków homogenizowanych,
serów topionych, jogurtu i maślanki (stare linie techno­
logiczne wymagają remontu). Wina leży wiec po stronie
handlowców — konkretnie kierowników sklepów, któ­
rzy składają zbyt małe zamówienia, bojąc się ryzyka,
jako że jest to^owar. który przechowywany w złych wa­
runkach. łatwo*ulega zepsuciu, Dodajmy, że zamówienia
te w większości nie, uwzględniają rodzaju asortymentu,
gatunkuj podają zazwyczaj tylko ogólną ilość towaru.
W. czasie narady postulowano aby kierownicy sklepów,
częściej niż dotąd, korzystali z tzw. dostaw interwencyj­
nych. Istotne jest to, że spółdzielnie mleczarskie za­
mówienia te mogą praktycznie realizować w każdej
chwili,-, dysponując znacznymi zapasami twarogów, mle­
ka i śmietany. Np. w dniu 7 bm, realizacja zamówień
handlu mogłaby być większa we Wszystkich asortymen­
tach towaru. Inna równie ważna sprawa decydująca o

złym zaopatrzeniu naszych sklepów w przetwory mlecz-
. ne .to handlowa działalność agentów. To prawda, że skle­
pów mleczarskich ajencyjnych jest w Krakowie wiele,
ale... Agenci zamawiają jedynie przetwory mleczne po-
szukiwane. tzn. -pęłnp.tłuste nie; chcąc przyjmować arty­
kułów o cęnach niższych ni. in. Śmietany kremówki, chu­
dych twarożków itp. Dostawca, który przywozi przetwo­
ry mleczne, chude musi więc z. nimi, w poszukiwaniu
zbytu; wędrować po całym mieście. Wydłuża się cżas do­
stawy, —’ podnosi cena transportu. Ponadto agenci w wie­

lu przypadkach zalegają , z opłatą, stąd też spółdzielnie
mleczarskie do kilkunastu sklepów zmuszone były
wstrzymać' dostawy.

0 Nadal, nie bez powodu,
narzekamy na krakowską ko­
munikację miejską. Okazuje
się bowiem, że rozkłady jazdy
i trasy przystanków są jedy­
nie „bajkową instrukcją” dla
pasażerów, ale nie obowiązują
one kierowców. '

N.p. autobus’
linii 139 nie zatrzymuje się na

przystanku na żądanie przy
cmentarzu w al. 29 Listopada,
choć zatrzymują się tu wszys-

)

tkie inne autobusy. ® Nasz

stały Czytelnik zaproponował
zamieścić w Raptularzu taką
oto „reklamę” pod adresem
Krakowskiego Zarządu Zieleni
Miejskiej, który bardzo wyda­
tnie pomaga w produkcji gno­
jówki.. Dotychczasowe efekty
oglądać można z mostku nad
sadzawką na Plantach przy
ul. Basztowej. 0 Wczoraj na

Dworcu PKP na siedem kas —

czynne były tylko trzy. Efekt
— ogromny tłok i podenerwo­
wani ludzie. 9 W „Modzie
Polskiej” przy ul. Grodzkiej
od dłuższego czasu zamknięte
są dwa stoiska (z butami, ga- ,

lanterią skórzaną i pończocha­
mi). Kanikuła obowiązuje i w

salonach mody. (gn)

Mniej mieszkań dla studentów?
Od kilku już lat działa przy Zarządzie Krakowskim SZSP

Biuro Kwater. Jego zadaniem jest m. in. pośredniczenie w

wynajmie mieszkań pomiędzy właścicielami takowych i
studentami. Z 28 tys. żaków mieszkających poza lirakowem
tylko 15 tys. (normatywnie) ma zapewnione miejsca w do­
mach studenckich. Pozostali problem, mieszkaniowy muszą
rozwiązać sobię, niestety, sami. Dla nich więc pośrednictwo
Biura było nieocenione,,

Było? Zadajemy to pytanie, bowiem są poważne obawy,
czy biuro będzie .w czymkolwiek jeszcze pomocne. Do tej
pory co roku zgłaszało doń wolnych miejsc (mieszkań) kil­
kaset osób. Dość powiedzieć, że 5—6 tysięcy żaków miało
zapewniony dach nad głową. Rodzi się jednak pytanie —

czy nadal tak będzie? Otóż obawy wniosły... nowe przepisy
mieszkaniowe, które od teraz już wchodzą w życie. W nich
m. in. jest mowa i o tym, że osoby wynajmujące studentom

■mieszkania nie są zwolnione z opłat za nadmetraż.
Przedstawiciele studenckiej organizacji monitują aktual­

nie u prezydenta miasta, monitują i w departamencie spraw
lokalowych w Warszawie — w tym ostatnim jednak powie­
dziano, im,. że„. nic się zrobić nie da, że zarządzenia nie da­
ją możliwości nawet lokalnym władzom innego interpreto­
wania prawnych przepisów. W tym miejscu więc chcemy ■
przypomnieć pismo ogólne nr 27 Ministerstwa Gospodarki
Komunalnej RGL-A-780/62, a które to pismo zostało popar­
te uchwałą nr 233 RRN m. Krakowa w dniu 10 kwietnia
1963 r.,(i obowiązywało do tej pory!). Uwzględniało ono po­
trzeby miast akademickich...... w miastach będących siedzi­
bą szkół wyższych władze lokalne mogą podjąć decyzję
zwalniającą najemców z opłaty za nadmetraż. jeśli pokoje
wynajmować będą studentom...” I właśnie kierując się owy-

■mi okólnikami, pismami, pośiednicy.ace w wynajmie Biuro
Kwater Studenckich miało możliwość „wygospodarowania”
żakom tak potrzebnych mieszkań. W tej chwili — nikt
mieszkań, nie zgłasza! .Być.może,, nie. .znaczy to wcale, że

mieszkańcy Krakowa zaniechają wynajmu mieszkań — ale
na pewno odbywać się to będzie poza Biurem — a więc po­
za jakąkolwiek kontrolą. Co to może oznaczać? M. in.
znaczną podwyżkę opłat za lokum, pobieraną właśnie od
żaków. A tego, właśnie ci ostatni, najbardziej się obawiają.

(tb)

deus* Rutkowicz. Termin . prze­
kazania obiektu na koniec sierp­
nia znacznie się skrócił —, już
15 będzie można wprowadzać
sprzęt, porządkować sale.

Sprawnie przebiega również
budowa przedszkola w os. Czer­
wony Prądnik.
,,Chemobudowy”
wszelkich starań,
przekazać, zgodnie
grudniu, Dyr..DRMK-4 (inwes-
tor zastępczy) Jerzy Cham uczy fr­
aki twierdzi nawęt, że wszystko
wskazuje na to, że termin zosta­
nie skrócony.

Na os. Prądnik Biały „C" —

także w tym roku zostanie ot­
warte przedszkole: 31 lipca
Kombinat Budownictwa Miesz­
kaniowego nf 3 przekazał już.
obiekt.

Jakie nasuwają się po .wizy--
cle —- w której wziął udjiał se­
kretarz KK PZPR Stefan Mar­
kiewicz, wiceprezydent m. Kra­
kowa Jan Nowak, wicekura­
tor OiW Mieczysław Noworyta
a także z-ca dyr. Zarządu Roz­
budowy Krakowa Marek Paszu-
cha — refleksje? Budowlani
znacznie porządniej, rzetelniej
przygotowują obiekty do odda­
nia, niż w latach ubiegłych'„sta­
rannie wykonane tynki, dobrze
ułożone parkiety, flizy, płytki
PCW, ładnie pomalowane, szkol­
ne sale... Może to wreszcie za­
powiedź. iż skończymy z ciągły­
mi usuwaniami „niedoróbstwa”,
usterek? (tb)

i-

Dyżury członków Komitetów

Kontroli Społecznej

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 5 sierpnia
1980 r. zinarł

inż. Piotr BUDZISZEWSKI
byly dyrektor MPRB Nr 1. zasłużony działacz polityczny
i gospodarczy, Budowniczy Nowej Huty, kombatant II

wojny światowej, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych, Złotą
Odznaką „Za Pracę Społeczną dla , m. Krakowa" i szere­
giem innych orderów i odznaczeń wojskowych
i cywilnych.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 12 sierpnia, o godz. 14,
na cmentarzu

Zonie i

współczucia.

Rakowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy

Dyrekcja, POP PZPR, Rad* Zakładowa
i załoga Przedsiębiorstw* Rewaloryzacji

Zabytków’ w Krakowie

W dniu dzisiejszym pełnić
będą dyżury członkowie Ko­
mitetów Kontroli Społecznej w

następujących dzielnicach: UD
Krowodrza — al. Słowackiego
20. pok. 31. w godz. 15—17; UD
Podgórze — Rynek Podgórski
I, II p. pok. 11, w godz. 15—17;
UD Śródmieście — ul. Grun­
waldzka 8, pok. 2, w godz. 14—
17; UD Nowa Huta — os. Zgo­
dy 2, II p. pok. 501, w godz.
15—17.

Ponadto w lokalu Biura Ra-

dy Narodowej Miasta Krako­
wa ul. Basztowa 22* I p. pokój
81, w godz. 14—17 pełnić będą
dyżur członkowie Wojewódz­
kiego Komitetu Kontroli Spo­
łecznej.

Dziś również odbędą się dy­
żury członków' Komitetów
Kontroli Społecznej w nastę­
pujących urzędach miast i
gmin: w godz. 14—17 w UMIG
Dobczyce, Krzeszowice, Pro- -

szowice, Skawina; w godz. 15—
17 w UMiG Myślenice i Nie­
połomice; w godz. 12.30—16.30
w UMiG Słomniki; w godz.
14—16 w UMiG Sułkowice i w

godz. 13—17 y UMiG Wielicz­
ka oraz w urzędach gmin w

godz. 14—16.

Komunikat Wydziału
Komunikacji UM

Wydział Komunikacji Urzę­
du Miasta Krakowa informu­
je użytkowników dróg, że w

dniach od 11 do 29.- 08. 1980 r.

z uwagi na prowadzone przez
Pip Instal. pracę przy magi­
strali,. c.o; zostanię. zamknięta
dla ruchu kołowego al. Rewo­
lucji Październikowej na od­
cinku od pl. Centralnego do

al. Przyjaźni — ruch kołowy
przebiegał będzie trasą objaz­
dową z kierunku skrzyżowania
ź ul. Kocmyrzowską przez al.
Przyjaźni do al. Lenina i do
pl- Centralnego. Kierunek
przeciwny prowadzony będzie
objazdem od ul. Igołomskiej
(Rewolucji Kubańskiej) przez
Ul. KPP do al. Lenina — al.
Przyjaźni.

Zachowany, będzie dojazd do

budynków na odcinku od pl.
Centralnego do miejsca robót.
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♦ CZWARTEK: 14 sierpnia 1940 r. rozpoczął*
si? bitwa.o Anglię z udziałem polskich dywizjo­
nów 302 i 303 + PIĄTEK: przed 80. laty uro­
dził się JAN BRZECHWA 4 NIEDZIELA: 10
lat temu przystąpiono do budowy Portu Północ­
nego.

„Sq ludzie, którzy czekafa na własną
śmierć, aby móc wypowiedzieć szczerze

swoje zdanie".

(GUY yZRDOT)

Autorka tego tekstu jest nauczycielką,
mieszka w Kielcach. Wierzymy, że podob­
na wrażliwość i żarliwość w traktowaniu

spraw najbliższego świata — w tym
przypadku nowego osiedla mieszkaniowe­
go — może sprawić cuda. Tekst wpłyną?
n« tegoroczni’ Konkurs o nagrodę im.
Adama Polewki, ogłoszony pod hasłem
..Nasze drogi i rozdroża". Ze względu na

jego rozmiary drukujemy ze skrótami.

a korytarzu hotelu robotniczego zrobiło się
nagle-gwarno Ponieważ wycieczki raczej te­
go dość skromnego przyfabrycznego obiektu
nie odwiedzają, choć wzorem ładu i porządku
mógłby być. zaczęłam wietrzyć sensację. Pu­

kanie do drzwi miało mi ją wyjaśnić.
— Proszę pani, czy mogłaby pani zamienić swoje

IV na moje IX piętro, bo ja boję się tak wysoko?
Pytanie to było o tyle nielogiczne, że aktualnie

mieszkałam na I i to jedynym piętrze hotelu.
— No, bo wie pani wywiesili listę ? przydziałem

mieszkań Pani dostała na IV piętrze.
Wyjaśnienie to było widać konieczne w przypad­

ku mojego zdziwienia, zawartego w wyrazie twa­
rzy Przyjęłam ie bezwstydnie spokojnie, bez żad­
nych dodatkowych emocji Pozornie pewnie, bo­
wiem zaraz na drugi dzień przyszło zniecierpliwię-.

n.

Dzień, piękny, słoneczny. Serce łopocze z niepew­
ności. Czy to aby już? Czy to nie sen? Po załatwie­
niu wielu formalności, wypełnieniu szeregu dru­
ków, między innymi podpisaniu umowy z odpo­
wiednimi instytucjami, zapewniającymi prąd i gaz
okazuje się, że z tego to, a tego tytułu należy za­
płacić jeszcze ok. 2 tysiące złotych. W takich chwi­
lach, gdy człowiek ma krok od szczęścia, nie liczy
się nawet pusta portmonetka. Przychylny los po­
zwala wierzyć w przychylność ludzi. Rzeczywiście
udaje mi się pożyczyć pieniądze. Pożyczane jednak
ciąży. Już nie tak łatwo upłynnić bez ważnej racji.
Jeszcze raz więc analizuję wymagane opłaty.

— Proszę panią co to znaczy opłata „za czyn spo­
łeczny”? Czy to nie lepiej byłoby faktycznie od­
pracować? Tyle jest pracy wokół bloku, wewnątrz...

— Niestety, teraz dla ułatwienia wprowadziliś­
my taką zasadę, że za czyn społeczny się płaci -

chłodno odpowiada pani w administracji spółdziel
ni.

III.

Zamykam własne drzwi własnego mieszkania. Tu
moje królestwo. Mam wrażenie jakby było daro­
wane przez los. Trzeba je oswoić, zapełnić sobą.

W dniach przeprowadzki,' która praktycznie
ogranicza się do uciążliwego przenoszenia książek,
stwierdzam brak światła i gazu. Jak tu żyć? Do­
świadczeni mówią, że to normalne, taki zwyczaj.
Pierwsze dwa miesiące trzeba tak wegetować. Po

— Zamiatam.
— Niech pani to zostawi, przecież pozamiatam —

powiedziała z pewną dozą obrazy w glosie. Nie ro­
zumiałam zupełnie tej rozmowy, ani tego, że ktoś
może się czuć urażony, iż zamiatam schody, po któ­
rych z rzadka, bo w przypadku zepsutej windy, ale
jednak chodzę. Najdziwniejsze było to „przecież”.
W moim domu, po mnie porządek ma robić sprzą­
taczka! Wyraziwszy zdziwienie głośno otrzymałam
wyjaśnienie:

— Za to płacimy w ramach czynszu.
Ale to mnie nie przekonało. Czy możliwy jest po­

dział na brudzących i sprzątających, czy racjonal­
ny?
V.

Wchodzę do windy.. Ktoś wchodzi za mną i nie
naciska guzika, jedziemy widać na Jedno piętro.
Żenujące milczenie. Dwie osoby blisko siebie stoją,
mieszkają, a nie znają nawet swoich twarzy. In­
nym razem w windzie spotykam znajomego elek­
tryka. Obopólne zdziwienie: mieszkamy' w jednym
□loku...

— A kiedyś tak mi był potrzebny fachowiec o

pana specjalności — dodaję nagle. I tak zrodziła
się pierwsza oferta pomocy i pomysł. Jacy fachow­
cy mogą tu mieszkać? Jacy ludzie o jakich zawo­
dach? Przecież mogliby sobie pomagać. Gdyby się
znali i byli sobie' życzliwi. Gdyby... ,

VI.

Akcja w zakładzie pracy, trend w kraju: zielone
światło dla komitetów osiedlowych i domowych.

MARIA SIŁACZKA
nie. Nie pomogła wiadomość, trzeba było ją spraw­
dzić.

I.

Przyszło niespodziewanie pytanie: ile taki blok
mogą budować? Pytanie zadaję. dozorcy budowy.*

— Myślę, że na lipca oddadzą, a jak nie to trochę
później — mówi

Patrzę więc na tę jakby zabawkę, składaną z

klocków i d zorcy nie wierzę.
Na prośbę dzieci siadamy na ławeczce naprze­

ciwko Obserwujemy jak powoli ząb dźwigu prze­
nosi w górę bloki ścian, rodem z fabryki domów.
Myślę: czy teraz dom się „buduje”? Chyba raczej
składa. Jakie to proste. Przypomina mi .się „Czło­
wiek z marmuru”, obrazki z lat 50. Każdą cegieł­
kę ustawiała człowiecza dłoń Mimo wszystko te

domy z cegły wydają się bardziej solidne, bardziej
na serio. Opowiadam dzieciakom o tamtym sposo­
bie budowania. Nie wierzę prawie, bo przecież nam

się dłuży składanie bloku. Ile trwało składanie ce­
giełek? Tygodnie mijają i mija zniecierpliwienie.
Mija też lipiec. Potem jest kolejna nadzieja finału.;
z okazji październikowej rocznicy. W połowie stycz­
nia sootykam potencjalnych sąsiadów.

— Niech się pani zgłosi do spółdzielni po klu­
cze — mówią.

Uzyskuję telefoniczne potwierdzenie tej wieści po
wymienieniu numeru mieszkania. Bardziej zorien­
towani znajomi pouczają, że teraz mieszkania od-

daje się osobno, pojedynczo, nie jak dawniej, cały
blok. Myślę: czyżby,to było również znamię współ­
czesności, nowoczesności? Tylko jaki cel? Ktoś mó­
wi, że zjawisko to związane jest z opóźnieniami w

pracy budowlanych. W ten sposób skracają sobie
termin oddania. Ktoś inny wtrąca dowcipnie:

— Niedługo będą oddawać pokojami. Oni chcą
zaliczyć do planu roku.

„Zaliczyć do planu roku”... co to znaczy? Komu

zależy na tym. aby blok oddawany w lutym zali­
czyć do planu ubiegłego roku? Po co taka fikcja?

trzech dniach i zakupie kolejnej partii świec i wy­
czerpaniu możliwości zdobycia denaturatu do ma­
szynki, cierpliwość się wyczerpuje. W jednym z

mieszkań dostrzegam światło. Najprawdziwsze,
elektryczne światło! Jak się okazuje płynie oiro
grubym kablem od słupa. Na klatce schodowej spo­
tykam człowieka, który z trudem taszczy dywan
na X piętro. Przeklina swój los z powodu wyłączo­
nej, jak twierdzi celowo, windy na czas przepro­
wadzki lokatorów. Potem wskazuje na drzwi
szczęśliwca, zza których wydobywa się głos spiker­
ki telewizyjnej.

— A on? Widzi pani? Załatwił sobie, bo to jakaś
figura, liczą się z nim, a my...

Na drugi dzień odwiedziłam administrację. Zapy­
tałam grzecznie, jak można żyć bez światła i gazu,
i dlaczego trzeba, skoro podpisałam odpo­
wiednie umowy. Pani urzędniczka tonem, który
wskazywał, że nie ma nic więcej do. dodania:

— Ależ proszę pani, to jest udogodnienie celowe
dla mieszkańców, aby nie musieli zgłaszać się celem
podłączania gazu i prądu każdemu z osobna. Dlate­
go umowy podpisuje się od razu i u nas. Podłą­
czymy blok po zasiedleniu go przez przeszło połowę
mieszkańców.

— Ależ nawet połowa mieszkań nie jest jeszcze
oddana.

— Nic mnie to nie obchodzi, to sprawa budow­
lańców.

Faktycznie za parę dni połowę mieszkań . już
może oddadzą. Có wtedy? Stanąć na najwyższej
wieży i zwoływać lokatorów, aby się wprowadzali.
Cóż mogę zdziałać?

IV.

Pewnego dnia, po wytrzepaniu wycieraczki leżą­
cej przed drzwiami, postanowiłam pozamiatać scho­
dy. Gdy byłam już na II piętrze przechodząca obok
kobieta w niebieskim fartuchu zapytała ze zdzi­
wieniem: ,

—■Co pani robi?

Miejska narada nakreślająca zadania. Ciekawe!
Zgłaszam się. Otrzymuję pierwsze bojowe zadanie:

zorganizować zebranie mieszkańców bloku i wy­
bory. Kilka dni wcześniej załatwiam w opiekuń­
czym zakładzie drobne fundusze na herbatę, kawę
i paluszki. Z kierowniczką MPiK lokal. Długo pra­
cuję nad zgrabnym, ciepłym zaproszeniem w for­
mie listu do mieszkańców. Robię szereg odbitek.

Przyklejam do ściany w obydwu klatkach. Po paru
godzinach znikają. Przyklejam po raz drugi, trze­
ci. Do MPiK przychodzą trzy osoby i przedstawi­
ciel komitetu osiedlowego. Ten ostatni proponuje
zebranym aby zrobić kolejne zebranie w piwnicy,
albo ukonstytuować się szybko i... szybko się ro­
zejść. Twierdzi, że i tak to tylko formalność, bo
pracować po prostu nie ma z kim. Obsłuży'! już
wiele zebrań i taką frekwencję należy , uznać za

zwyczajowo normalną. Zostaję przewodniczącą ko­
mitetu domowego. Mówię jak sobie wyobrażam
pracę, co traktuje się jak -zrodzoną z wyobraźni
utopię.

VII.

66 ankiet dostarczam do 66 mieszkań. Pytania do­
tyczą zainteresowań, oczekiwań w stosunku do ko­
mitetu domowego, najważniejszych aktualnie prob­
lemów. Jedno z nich zachęca do odpowiedzi na py­
tanie: czy z nie używanej pralni warto zrobić
świetlicę dla dzieci?

W określonym terminie powraca 40 ankiet. Z

podsumowania wyłania się stwierdzenie: gros mło­
dych małżeństw z małymi dziećmi nie ma czasu

na nic. Zajęcia domowe i opieka nad maluchami
pochłania im cały czas. Mieszka też kilka rodzin
emerytów. Tych ludzi trzeba poznać. To ważne za­
danie.

VIII.

Komitet Domowy zaprasza... Tak zaczynające się
zaproszenie w estetycznej formie przyklejam do

ściany w klatkach schodowych. A potem kolęda od
mieszkania do mieszkania, z dodatkową zachętą
dotycząca przyjścia na „I Biesiadę Sąsiedzką” an-

drzejkową. Drobna składka na kanapki, ciastka,
napoje etc. nie przeraża. Chęć udziału deklaruje
czterdzieści parę osób. Organizacja zapięta na ostat­
ni guzik. Wszystkie atrakcje przygotowane pod
hasłem przewodnim: „poznajmy się”. Wieczór w

sumie bardzo udany, przedłużany jest z godziny na

godzinę, aż do drugiej w nocy. Zadowolenie obo­
pólne.

. Najstarszą mieszkankę ogłaszamy „mamą bloko­
wą”. W składzie Pogotowia Sąsiedzkiego, który
oficjalnie podajemy. udzielać ona będzie porad ży­
ciowych. Mama blokowa dzieli tort inaugurujący
jej opiekuństwo. Pierwsze lody przełamane, pozna­
liśmy się. Dlaczego jednak aż 12 osób nie przyszło,
mimo, że zapłacili? Dlaczego odmówili pozostali?

IX.

Nowy pomysł niedługo czeka na realizację. Na
papierze pakowym ukazywać się będzie gazetka
„Domownik” zawierająca bieżące informacje, cie­
kawostki z imprez itd. Ci, uziemieni przez dzieci w

domu przeczytają, zachęcą się, uwierzą w cel dzia­
łania. Może się włączą pomału... Z gazetki znika
satyryczny, bezadresowy rysunek dotyczący melin
w bloku. Dobrze, że znika. To może być kwestia,
wstydu, ambicji. Na podstawie ankiet gazetka po-
daje skład zespołu pomocy sąsiedzkiej, ludzi o roż­
nej profesji, różnych możliwościach. Wykaz umie-
szczony zostaję w klatce schodowej, na stałe. Jest

elektryk, hydraulik, prawnik i in. Czy będą poma­
gać? Jak przyjmą to mieszkańcy? Na serio czy z

przymrużeniem oka. Emerytkom proponowałam
okazjonalne zajmowanie się dziećmi. Ot' na go­
dzinkę, dwie za odpowiednią, choć niezbyt wygó­
rowaną opłatą. Nie odpowiedziały. Nie zgłosiła chę-
ci pomocy pielęgniarka. Dlaczego?
X.

Zbliża sie kolejny, w ramach gwarancji przegląd
bloku. Pomni poprzedniego, czysto formalistyczne-
go, zgłaszamy w administracji chęć wzięcia udzia­
łu. Tak jak poprzednio prym wiedzie przedstawi­
ciel wykonawcy, który ma bardzo mało czasu i...

cierpliwości. Uzbrojona w dokument, czego II prze­
gląd dotyczy oponuję i zwalniam tempo. Przedsta­
wiciel jest, szczerze zdenerwowany i zdziwiony,, że
mam nadmiar czasu. Odmawia wpisania szeregu
słusznych postulatów mieszkańców do protokółu.
Jak zły duch podpowiadam więc rozwagę w podpi­
sywaniu i ciążę rozgrzeszającemu się wykonawcy.
Najdziwniejsza jest lojalność wobec niego przed­
stawiciela administracji, który pod dyktando, bez

protestu zaznacza usterki do usunięcia we własnym
zakresie przez spółdzielnię mieszkaniową. Czyje
więc .interesy reprezentuje? Na wszelki wypadek
sporządzam duplikat protokółu.
XI.

,W jednym z pokoi administracji gwarno jak ni­
gdy. Zebranie przewodniczących Komitetów Domo­
wych. Wytyczne? .Wymiana doświadczeń? Propozy­
cje ciekawych form pracy? Skądże! Cóż bowiem
można szybko i na stojąco? Kierownik rozdaje plik
ankiet i wyjaśnia. Chodzi o przegląd ewidencji
mieszkańców. . Należy skonfrontować nazwiska_ i
ilość osób zamieszkujących poszczególne mieszkania
z wykazem i nanieść stan faktyczny. Pytania:

— A ja wiem, że u nas dwie osoby zamieszkują
M-4 i to nie własnościowe to co?

— W moim bloku 2 rodziny to wcale nie miesz­
kają. W zasadzie mieszkania są puste. Co wtedy?

— U nas to jeden ma 2 mieszkania w pionie,
wewnątrz schody i jedno wejście zamurowane. To

jakiś dyrektor. Czy tak wolno?
— A jak Kowalscy stąd 'wyjechali, a mieszkanie

wynajęli, bo mają drugie to co?
Kierownik administracji proponuje nie siać pa­

niki. Chodzi tylko o formalność, przegląd musi
być zrobiony. Nikogo nie wyrzucimy przecież. Cóż

możemy zrobić?..

XII.

W kolejnych, wywieszanych co miesiąc nume­
rach „Domownika” informujemy również o usta­
leniach z administracją spółdzielni, dyrekcją. Np.
podkreślamy życzliwy stosunek do naszych bolą­
czek związanych z usterkami. W związku z tym in­
formujemy, iż można je przy określonej (materia­
łowej lub finansowej) pomocy spółdzielni usuwać
we własnym zakresie. Notatka w tej sprawie zo-

staje w dniu wywieszenia gazetki _zdarta. Na drugi
dzień zostaję telefonicznie, w sposób ordynarny,
zganiona za publikowanie tego typu „bzdur”, przez
„pracownika spółdzielni” (tak się przedstawił), któ­
ry wyznaczył spotkanie u dyrektora. Spotkanie od­
było się zgodnie z tradycją w atmosferze serdecz­
nej, dyrektor nie zdementował, uzgodnionej wcześ­
niej, treści notatki, choć ów pracownik brygady re­
montowej pozwolił sobie na niedwuznaczne opinie
wobec „wymysłów” Komitetu Domowego.

XIII.

Dzień Dziecka za pasem. Jest też parę ludzi dob­
rej

'

woli, a wśród nich dyrektor liczącego się w
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koniec

kaprysów!
Stare przysłowie doradza

nie chwalić dnia przed zmro­
kiem. Po doświadczeniach
najbardziej mokrego lipca w

stuleciu, którego złą passę
przerwała dopiero pierwsza
niedziela sierpnia (oj, przej­
dzie ona do historii; na za­
chwyty nad nią nie szczędzi­
ły miejsca żadne gazety) —

z całkowitym „potępieniem”
tego lata poczekajmy. Wszak
lato meteorologiczne kończy
się dopiera 31 sierpnia więc
pozostało mu jeszcze nieco
szans na poprawą.

Najbardziej indagowaną os- j
tatnio grupą zawodową stali
się specjaliści od pogody.
Reasumując dane, którymi

’

dysponują (np. zapisy pogody
prowadzone od ponad 100 lat
systematycznie) orzekli, że

„globalnie” rzecz ujmując to
co się działo ostatnio z pogodą
utrzymuje

’

się w granicach
„przyzwoitości”, Żyjemy, tu
w Europie, w tzw. strefie
przejściowej między zimnym
regionem polarnym a gora.cą
strefą równikową. I temu u-

sytuowaniu zawdzięczamy
bardzo różny, nieustabilizo-
wanny „charakter” tej pory
roku; są lata gorące, lata
zimne i lata o pogodzie
zmiennej.

Niczym na zamówienie po­
wstało szereg teorii na temat

przyczyn kaprysów pogody.
Jedna z nich dowodzi, że

aktywność wulkanów oddzia­
ływuje negatywnie na kli­
mat. Najwięcej emocji wzbu­
dzała jednak hipoteza o

związkach ilości plam na

Słońcu z pogodą tu na Ziemi.
Ale uczeni są ostrożni — o

bezpośrednim związku nie
ohcą mówić.

y»

N a znak dany gwizdkiem
przez obożnego wyroili się z

namiotów gwarną, radosną
gromadką. Po dniu spędzonym na

wolnym powietrzu, po trudach
biegu terenowego sygnał wzywa­
jący na kolację zabrzmiał szcze­
gólnie milo.

— Inaczej wyglądała ta dzie­
ciarnia w pierwszych dniach po­
bytu. w Gołkowicach. Dzieci były
rozkojarzone, nic je nie intereso­
wało. Biły się między sobą, gry­
zły, przejawiały dużo agresji i
wrogości 'wobec rówieśników, a

także w stosunku do kadry. Mie­
liśmy wtedy chwile zwątpienia,
wydawało się. że sobie z nimi nie
poradzimy, że nasze starania i
wysiłki pójdą na marne — powie­
dzą dziennikarzowi wprost JA­
DZIA OLEKSY. HANKA PASOŃ,
MACIEK WRÓBEL i LESZEK
DĄBROWSKI kilka dni przed za­
kończeniem obozu.

Spiritus movens- całego przed­
sięwzięcia okazała się KRYSTY­
NA KOWALSKA. To jej udało
się pozyskać trzydziestkę studen­
tek i studentów pedagogiki reso­
cjalizacyjnej Uniwersytetu Ja­
giellońskiego — po pienyszyin
roku studiów — doświadczonych
w harcerskiej robocie członków
Studenckiego Kręgu Instruktor­
skiego dla idei poprowadzenia o-

bozu dla dzieci, pozostających
pod kuratelą sądu, wywodzących
się ze środowisk tzw. moralnie za­
grożonych. Miała to być szczegól­

na forma praktyki pedagogicznej
i obozu naukowego. Rolę sojusz­
ników a zarazem współorganiza­
torów przyjęli: Sąd Wojewódzki
w Krakowie, Rada Krakowska
FSZMP — Ośrodek Społeczno-
-Prawny, Rada Uczelniana SZS.P
UJ oraz Komenda Hufca ZHP
Nowa Huta, w którego bazie, w

Gołkowicach, obóz umiejscowio­
no.”

Przygotowywali się. a raczej —

przygotowywały się (w tej trzy­
dziestce znalazło się aż 26 dziew­
cząt) do wakacyjnego spotkania
z „trudnymi"-dziećmi długo i sta­
rannie. Spotykali się z nimi w o-

śroakach kuratorskich, próbowali
organizować dla nich harcerskie
imprezy, sporządzali ankiety,
przeprowadzali wywiad środowi­
skowy itd. Tą drogą poznali
znaczny procent przyszłych u-

czestników obozu.
A w Gołkowicach przyszło być

nie tylko wychowawcą. Musieli
się uporać z wszawicą, jaką
większość dzieci przywiozła z ro­
dzinnych domów. Niejeden dzie­
ciak miał niedostatek stosownego
odzienia, czemu zaradzono wyda­
jąc ok. 15 tys. złotych.

— Ale najtrudniejszym było to.

jak dotrzeć do tych dzieci — na­
wiązać z nimi bodaj wątłą nić

porozumienia —

. opowiadają. —•

Im młodsze, tym trudniej to

przychodziło. Zdecydowaliśmy się
na pracę z zastępami, z małymi
grupkami.

ZBIGNIEW GUZOWSKI
Nie potwierdzili opinii o sobie

ci, którzy mieli być najgorsi. Wy­
starczyło, że 3 takich chłopaków
chwacko spisało się przy stawia­
niu namiotów, za co usłyszeli po­
chwalę w rozkazie dziennym, a

zagrała ambicja; chcieli się poka­
zać, zasłużyć na wyróżnienie. Tu
nie mogło być gotowych recept
wychowawczych, każdy dzień nie­
jako weryfikował dotychczasowe
doświadczenia, młodych pedago­
gów, którym nieocenioną <— jak
podkreślają — pomocą służyła
opiekunka praktyk druhna Ko­
walska. Tu nie wystarczały li tyl­
ko sprawdzone formy i metody
pracy harcerskiej, lecz młodzień­
czy zapał i pomysłowość.

Któregoś dnia do podobozu
MOPS (skrót od Międzynarodo­
wego Ośrodka Przygotowań Spor­
towych) przybiegła zaaferowana
magazynierka: nieznany sprawca
dokonał kradzieży w magazynie.
MOPS-y ruszyły w pościg i gdzieś
tam ■wśród lasu do-paaly złodzie­
ja (manekin). Po udanej pogoni
nastąpił „są'd nad złodziejem” —

roztrząsać sprawę i wyrokować
przyszło także tym dzieciom, któ­
rych rodzicom nierzadko obce jest
pojęcie poszanowania cudzej wła­
sności. Regularnie odbywało się
w obozie losowanie gry limbowej
„Lajkonik” (przy użyciu auten­
tycznej maszyny) w której zakła­
dy „obstawiało się" deklaracjami
w wysokości 19 min. praoy spo­
łecznej. Praca na reecz tpiasnego

obozu i całego zgrupowania była
też „ceną”, obowiązującą podczas
wielkiej aukcji „dzieł sztuki”, o-

. czywiście wykonanych przez sa­
mych obozowiczów.

Po pierwszym, najtrudniejszym
okresie, stało się — niemal z dnia
na dzień — że podobóz MOPS ni­
czym nie wyróżniał się w całym
zgrupowaniu, a jeśli tak, to zdy­
scyplinowaniem, zapałem do pra­
cy i zabawy. Te dzieci odzyskały
radość, upodobniły do rówieśni­
ków, stały się normalnymi
dziećmi. Cieszyło je zdobywanie
sprawności, a pobyt w obozie dla
większości był przygotowaniem
do złożenia harcerskiego przyrze­
czenia. Niestety, ‘nie do wszyst­
kich odnosiły się te stwierdzenia.,
Z ósemką nie udało się nawiązać
kontaktu w tym sensie, by chcia-
ła czynnie włączyć się w nurt

obozowego życia...
— Czy my jednak tym dzieciom

nie robimy krzywdy? — dość nie­
oczekiwanie wyraził wątpliwość
ktoś z kadry. Przecież czekał je
powrót do domów, do dotychcza­
sowego życia, które nawet tu w

obozie brutalnie dało zpać/> sobie.
Postarała się o to jedna z matek,
która pijana, wszczęła awanturę,
domagając się oddania córki.
Także ten ojciec, który podczas
odwiedzin, w obecności dzieci, na

obozowym majdanie, biciem usi­
łował załatwić porachunki z żoną.
Czy 3 tygodnie spędzone w Gol-
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Jedno nie ulega wątpliwoś­
ci — mamy czwarty z kolei
mokry rok. Ale jak na razie
— tu zacytujmy optymistycz­
ne tytuły gazetowe — „AU­
RA ODRABIA ZALEGŁOŚ­
CI”. Koniecznie odpukać!

Cytowana już w tym miej­
scu „Meteorologia ludowa" z

roku 1882 taki doje sierpnio­
wy prognostyk:

o W pierwszym tygodniu
pogoda stała — będzie zima
długa biała.

0 Wawrzyniec (10 VIII)
pokazuje — jak jesień nastę­
puje.

Wracając do lipca, przy­
wołajmy rok 1903. W Krako­
wie — wielka powódź spra­
wiła, że z Błoń pływało się
łódkami pod sam Uniwersy­
tet. Po obu stronach niektó­
rych ulic na tzw. kobylicach,
metrowej wysokości, położono
chodniki, na które wychodzi­
ło się wprost z okien partero­
wych mieszkań. Budżet rocz­
ny Krakowa wynosił wów­
czas 3 min. koron, a powódź
przyniosła straty wysokości
20 min koron. Rozmiar tej
powodzi można było tylko
porównać z zalewem miasta
w 1774 r. Toteż lipiec 1903-był
momentem przełomowym dla
dzieła rfegulacji i obwałowa­
nia Wisły i przerzucenia Ru­
dawy w jej obecne koryto.

W tyn tygodni®
• WTOREK: W Teatrze

Telewizji wakacje. Mniej
premier — moda na wzno­
wienia najepszych spektak­
li ostatniej dekady. „Wach­
larz lady Windermere”
Oskara Wilde’* (premiera
1969 r.) ż Martą Lipińską i
Edmundem Fettingiem przy­
pominamy sobie z satysf

yjemnością.

te-

BOGUMI-

Niedzielny program
czet Aktorów Polskich”
lewizja noświęci
ŁOWI KOBIELI.

• NIEDZIELA:

premierą sierpnia
toadaptacja fragmentów głoś­
nej już powieści Jerzego
Krzysztonia pi. „Obłęd". Słu­
chowisko nosi tytuł „Diabeł z

„„Maiego Smakosza«”.

radiową
jest au-

3
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TERAKOWSKIEJ aluzje do filmu.,.Uczynny rzemieślnik

Dotychczas uważałem, że wy­
miana zepsutej klamki w oknie
to taki drobiazg, którego pódej-
mie się pierwszy z brzegu rze­
mieślnik. Zapytałem więc zna­
jomego, kogo mógłby mi poje­
cie, „wierząc, że kto jak kto, ale
on ma szerokie znajomości w

sterze usług. Zawiodłem się —

znał tylko tych od uszczelnia­
nia. Zacząłem wertować ksią­
żkę telefoniczną ale wykaz rze­
mieślników jest tam bardzo ską­
py. Bogatsze "w telefony jest
chociażby takie. Przedsiębior­

stwo Budowy Domków Jednorodzinnnych i „Locum”. Mnie je­
dnak nie budowa domku, lecz naprawa okna interesuje, zwła­
szcza, że zrobiło się gorąco, a tu w zamkniętym pokoju trzeba
siedzieć. Wreszcie wstąpiła we mnie nadzieja, gdyż w punkcie
informacji o usługach dostałem telefon rzemieślnika „który wi­
nien takie prace wykonywać”. Telefonuję.

— Dzień dobry, mam uprzejmą prośbę, chodzi o naprawę
okna.

— A co się stało?
— Klamka, a konkretnie prowadnica pękła i nie mogę otwo­

rzyć okna, a tu akurat taka fala upałów.
~ Panie szanowny, jak zamknięte to w porządku. Nadejdzie

jesień, będzie chłodniej. A poza tym ja i moi ludzie truanimy się
uszczelnianiem. Zresztą inne roboty są nieopłacalne.

— Ja dobrze zapłacę.
— Może bym panu nawet to zrobił ale nie ma części.
— To niech mi pan chociaż doradzi kto w Krakowie mógłby

to naprawić i gdzie można kupić tę część?
— Nikt panu tego nie naprawi, bo nigdzie nie ma takiej czę­

ści. Musi pan pojechać za granicę i tam kupić, albo dogadać się
z ludźmi, którzy budują bloki, oni chętnie taki drobiazg za stó­
wę panu odstąpią.

Rzemieślnik nie podjął się naprawy, ale przynajmniej dora­
dził. Chwała mu i za to. Nie ma to jak żyć w wielkim mieście
— wszystko pod nosem, jak mawia pewien znajomy rolnik z

Sądeckiego.

Za co karać?

W dokumencie pochodzącym z dużej organizacji partyjnej czy­
tam, iz w pewnym okresie czasu wydalono z partii dwanaście

osób, w tym tylko jedną za łamanie praworządności! wykorzysty­
wanie stanowiska służbowego. Pozostałe jedenaście za różne

nadużycia i pijaństwa. Czy statystyka powyższa oddaje prawdę
życia? Sądzę i mogę to nawet uogólnić, iż w ocenach ludzi, tak­
że i w partii, posługujemy się utartymi już od lat schematami.
Ukradł — winien i trzeba go ukarać. Upił się i zakłócił porzą­
dek — podpadł pod któryś tam paragraf kodeksu karnego. Nie

kwestionuję w żadnym wypadku potrzeby stosowania sankcji
wobec tych, którzy popełnili powyższe przewinienia, choć odno­
szę wrażenie, że inne, w skutkach jeszcze bardziej szkodliwe

przewinienia nie spotykają się ze zdecydowanym potępieniem,
rzadziej trafiają na forum partyjnego zebrania. Tymczasem
dwulicowość i nieszczerość, kombinatorstwo, amoralność wyra­
żająca się nie tylko w tradycyjnej zdradzie męża lub żony, czy
piciu wódki, traktowane są jakoś z przymrużeniem oka. I to
nie tylko w partii.

A papieru brak...

Ostry deficyt papieru odczuwa się nie tylko w nakładach czy
objętości gazet. Równie dotkliwie doświadczany jest ostatnio w

sklepach. Jeśli niebacznie zapomni się zabrać z domu torebki nie

sposób kupić jajek, a także w niektórych sklepach cukier i mą­
kę sprzedaje się luzem. A torebek w sklepach ani na lekarstwo.
Pisanie o tym z jednej strony nuży, a z drugiej mocno irytuje
jeśli Obserwuje się jak dużo papieru marnujemy. Ile bzdurnych

, fMMadewey powielanych w. setkach tysięcy sztuk, ile różnych
paeiMMwerzaazeń, które niczego nie regulują, ile okazjonalnych
wydawnictw na tym najlepszym papierze, które nic nie wnoszą
poza komplementowaniem aktualnego kierownictwa zakładu

pracy czy instytucji? Wiele bardzo sensownych postulatów for­
mułowano już w pismach centralnych na czele z „Trybuną
Ludu”, przykłady marnotrawstwa wskazywaliśmy także na na­
szych łamach. Ale tak na serio nikt się nimi dotychczas nie prze­
jął. Każdy resort gospodaruje przydzielonym mu papierem jak
mu się żywnie podoba. A myślenie kategoriami społecznymi?
Frazes.

Machejek zazdrości Rakowskiemu?

W ostatnim „ŻYCIU LITREACKIM” jego szef WŁADYSŁAW

MACHEJEK pisze w „Moim obserwatorium”, że są tacy redak­
torzy jak na przykład Mieczysław Rakowski, którzy mają sta­
łe, niemal codzienne kontakty z naszymi przywódcami. Redak­
tor Maćhejek nie wypowiada się jednoznacznie czy to dobrze

czy źle, ale martwi się „co by się działo z przywódcami, gdyby
wszyscy redaktorzy naczelni mieli takie dojście i wartowali tak
blisko jak redaktor naczelny „Polityki”. Czyżby Władysław Ma-

ehejek odczuwął niedosyt spotkań z członkami kierownictwa

naszej partii czy państwa?
Zb. R.

...„Hair"! Pozycja wręcz genialnana okres
letni, gdy do kina może ściągnąć coś bardzo
lekkiego, melodramat czy kryminał — lub film
wybitny. A „Hair" w reżyserii Milośa Fór-
mana to obraz doskonały. Forman — Czćcho-
stowak „kupiony" przez Hollywood — robi
błyskotliwą karierę i zaskakuje świat swoją

sztuką („Lot nad kukułczym gniazdem".)
Wydawało się, że sławny w latach sześć­

dziesiątych amerykański musical o życiu hi­
pisów — dziś prawie że staroć — na pewno
nie jest tym tworzywem filmowym, jakie mo­
głoby zainteresować Formana. Tymczasem —

jak się okazało — właśnie od lat sześćdzie­
siątych reżysera fascynowała myśl przeniesie­
nia musicalu na ekran. Doczćkał się tego do­
piero teraz (Amerykanie długo sądzili, że
Czechosłowak jest za mało „amerykański" na

ten temat) — i z pomocą scenarzystów a także
kompozytora oryginału. Galta Mac Dermota,
Forman zrobił rzecz, która jest jednak czymś
innym, niż „Hair" z Broadwayu. Przede wszy­
stkim zmienia się pointa filmu — wyostrzając
jego społeczny charakter. Po drugie — na ży­
cie nieistniejących już dziś hipisów patrzyć
można ze spokojnym dystansem, z pobłażli­
wością i sympatią (zwłaszcza za ich protest
przeciw wojnie w Wietnamie). Po trzecie
wreszcie Forman z tego, musicalu za sprawą

swego talentu — i talentu operatora Miroslara
Or.tiiićka — czyni całkiem nową wartość.
Stawne przeboje z „Hair" ożywają na nowo

w plastycznej wizji, w szaleńczej feeri barw,
w nowych kontekstach. Historia malej grupki
hipisów, którzy wyrażają swój protest przeciw
wojnie wietnamskiej, przeciw pokoleniu usta­
bilizowanych rodziców (choć biorą od nich

pieniądze), którzy chcą żyć, jako „dzieci-
-kwiaty" w świście, — gdzie za dużo betonu,
żelaza i stali, by kwiaty nie więdły — dzięki
FOrmanowi przeżywa drugie życie. I to jakie!

Z KSIĘGI GUINESSA

W słynnej księdze Guines-
sa odnotowano nowy rekord,
którym jest wypieczenie
chatki o długości 20.41 m. Do­
konano tego w szwajcar­
skiej miejscowości Aaarau *

zużyto m. in. 90 kg mąki, 12

kg-masła i 160 jaj. Przy
transporcie pomagała miej­
scowa straż pożarna, używa­
jąc do tego celu rozkłada­
nych drabin i platformy.
Chałka, która ważyła 120

kg, została pokrojona i

sprzedana na miejscowym
rynku w cenie ; jeden frank

szwajcarski za jeden centy­
metr.

DUET

Kurt Herbert 'Adler (Tt
l.), wyśmienity dyrygent O-

pery w San Francisco, we­
teran w swoim zawodzie, bo
batutę dzierży już ponad pół
wieku, został w jednym ty­
godniu dziadkiem i ponownie
ojcem. Po 15 łatach małżeń­
stwa, jego żona Nancy (35

1.) urodziła mu zdrową i

piękną córeczkę. Dziadkiem

uczynił dyrygenta syn Ro­
nald. z pierwszego małżeń­
stwa. Na zdjęciu dyrygent w

duecie z córeczką.

AUDREY WRACA

Któż nie pamięta mło­
dziutkiej Audrey Hepbnrn w

jej debiutanckim lecz wspa­
niałym filmie „Rzymskie
wakacje”. Ten pierwszy suk­
ces otworzył dla niej ogrom­
ne perspektywy, zapewnił
zainteresowanie reżyserów.
To ostatnie — na dość długo
jak się okazuje. Kilka lat
temu Audrey, z powodów
rodzinnych wycofała się z

DYPLOMACJA

Wymiana strzałów między
przedstawicielami dwóch
skrzydeł partii stała się naj­
ważniejszym wydarzeniem
pierwszego dnia XIII

Kongresu partii APRA
(Amerykański Rewolucyjny)
Sojusz. Ludowy): Jest to

największa opozycyjna or­

ganizacja polityczna w

Peru. Jej program określa
się dziś jako socjaldemo-
kratyzm w warunkach
Trzeciego Świata. APRA do­
znała porażki w ostatnich

wyborach, kóre wygrał —

jak wiadomo — Fernando
Belaunde Terry, (na zdję­
ciu) reprezentant centro-

prawicy. Legendarny zało­
życiel APRA i wieloletni
jej przywódca, Victor Raul

Haya de la Torre, zmarł na

krótko przed końcem rzą­
dów wojskowych w Peru.
Od czasu jego śmierci rysu­
ją się wyraźne podziały
wewnątrzpartyjne. Przy­
wódca lewego skrzydła,
Armando Vilłanuevą prag­
nie radykalnego programu
politycznego i społecznego.
Na czele prawego skrzydła
stoi Andres Townsed.

PROGNOZY
•Tak wynika z prognoz 0-

publikowanych ostatnio
przez inwestycyjno-banko-
we ugrupowaiiie „Charter-
house Group” w wydawa­
nym przezeń kwartalniku
„Business Forecast”, bezro­
bocie w Wielkiej Brytanii
wzrastać będzie do 1983
roku, obejmując swym za­
sięgiem z końcem przyszłe­
go roku 2,5 min osób. Re­
cesja w Wielkiej Brytami
spowoduje 15-procentowy
spadek produkcji w prze­
myśle przetwórczym. Prze­
widuje się, że w samym
tylko tym sektorze 1 min

pracowników pozostanie
bez pracy.

~OBYCZAJE

INTERESY
'Według orzeczenia przed- ~

stawiciela stowarzyszenia
producentów szkockiej
whisky, ogólnoświatowa re­
cesja sprzedaży słynnego
napoju należy do zjawisk
przejściowych i już obec­
nie można stwierdzić po­
nowny wzrost sprzedaży.

Podczas gdy początek
bieżącego roku zaznaczył
.się znacznym obniżeniem
eksportu i był uważany za

najniższy od 1969 r., W
czerwcu sprzedaż znacznie

wzrosła, zwłaszcza w od­
niesieniu do największego
rynku zbytu szkockiej
whisky — Stanów Zjedno­
czonych.

Czerwcowy^ eksport do
USA uważany jest zą naj­
wyższy od 1973 r.

„Konkurentką” szkockiej
whisky jest whisky japoń­
ska wytwarzana z miejsco­
wych surowców. 1

Zmniejszyła się sprzedaż
whisky w samej IV. Bryta­
nii z powodu inflacji.

Lokalne władze uchyliły
zakaz przebywania na pla­
ży w rejonie San Sebastian
bez górnej części damskie­
go stroju kąpielowego. V-

trzymany zostaje natomiast
zakaz wprowadzania, psów,
który obowiązuje na wszy­
stkich plażach Hiszpanii
począwszy od bieżącego ro­
ku. Veto przeciwko nagim
piersiom zostało zniesione
głównie w związku z mu­
sowa inwazją turystek, z

Francji, Szwecji i Wiel­
kiej Brytanii, które wpro­
wadziły praktykę topless.

Pod takim .tytułem ukazała zię niedawno
w londyńskim dzienniku THE GUARDIAN

trzyodcinkowa seria artykułów na temat

wysokości funduszów, łożonych na utrzyma-
nię rodziny królewskiej w Wielkiej Brytanii.
Autor, John Cunningham opowiada się za

redukcją tych sum (stąd tytuł jego serii).
Oto wybrane fragmenty jego publikacji.

W zeszłym roku królowa dókonała 83 ofi­
cjalnych wizytacji, jadła — z wielkim
umiarem — na 52 oficjalnych lunchach,

udzieliła 186 audiencji, wyjeżdżała czterokrotnie
za granicę. Ogółem miała 325 imprez.

Monarchia jest instytucją kosztowną. Nawał

zajęć, jakie na niej spoczywają, skrywa raczej
nikłą zasadniczą rolę głowy państwa. Koszty są

wysokie. Królowa, dzięki corocznie w parlamen­
cie powtarzanemu głosowaniu, dostanie z tzw.

listy cywilnej 2,7 min funtów szterlingów (na
tćn rok), a do tego dochodzi 600 000 funtów z

tytułu dotacji dla pięciu innych członków rodzi­
ny. Królowa z własnej szkatuły płaci 248 000
funtów na książąt, Gloucester i Kentu oraz na

księżniczki Aleksandrę i Alicję.
Rzecz raczej nie w tym, że trzeba płacić tę

ogromną kwotę głowie rodziny — kobiecie, któ­
ra sama jest osobiście jedną z najbogatszych na

święcie, ale w tym, po cóż bez żadnych zastrze­
żeń aprobuje się tak wielką aktywność, pochła­
niającą tak kolosalne sumy?

Pałac Buckingham (dwór królewski) wzdraga
się na myśl, że pieniądze te miałyby być płacą.
Uważa się je za „zwrot wydatków” na utrzyma­
nie administracji domu królewskiego (375 ludzi)

podejmują eię tylu obowiązków, aby ewe dotą*
e.js uznano im za zwrot wydatków. Oczywiście
zwrot wydatków nie podlega opodatkowaniu.

W związku z perspektywą, że więcej dzieci

królewskich będzie mogło, gdy dorośnie, zajmo­
wać się obowiązkami oficjalnymi, nastąpi praw­
dopodobnie istny potop w' postaci potomstwa
księżniczki Małgorzaty (dwoje dzieci), księcia
Gloucester (jedno), księcia Kentu (troje) i księż­
niczki Aleksandry (dwoje). W podupadającej
Wielkiej Brytanii lat dziewięćdziesiątych przy*
padnie im prawdopodobnie więcej fabryk, szpi­
tali itd. do zamknięcia niż do otwarcia.

Przed
frontem Pałacu Buckingham gwardzU

ścl są zmieniani nie zawsze każdego dnia.
Bowiem to, że potrzeba żołnierzy do służby,

w Ulsterze ezy w siłach zbrojnych NATO, pa*
woduje, Iż ei, którzy zostali, muszą ezęściej stał

na warcie.

Uroczysta oprawa — ów barwny i tradycyjny
atrybut głowy państwa — kosztuje sporo. Ale

utrzymuje się ją w nienaruszonym stanie; mima
że niekiedy dokonuje się przejściowych cięć W

.jej rozmiarach.

Gdyby jakaś firma, zajmująca się poradami
w zakresie efektywmego zarządzania, dostała za­
mówienie na skorygowanie systemu brytyjskiej
monarchii konstytucyjnej lat osiemdziesiątych,
niekoniecznie musiałaby orzec, te należy wy.

zbyć się wszelkiego przepychu i tradycji. Mt»*

głąby natomiąst próbować zgłębić, czemu te

Wielka Brytania odczuwa ową dziwną potrzebę,
żeby akcje dobroczynne miały aprobatę i pas
tronat dworu królewskiego.

Bowiem właśnie te przysparza najwięcej prą*
ey członkom naszego domu panującego, znajda*

MONARCHIA

po obniżonej cenie

filmu. Poślubiła wziętego le­
karza i zamieszkała w Rzy­
mie. W małżeństwie nie zna­
lazła szczęścia, tym bardziej
więc żałowała wycofania się
z filrtiu. Aż tu, po latach,
amerykański reżyser Peter

Bogdanorich angażuje ją do

filmu'-pt. „They Ali Laug-
hed” (Oni wszyscy się śmia­
li), którego fabuła w swym
schemacie bardzo przypomi­
na „Rzymskie wakacje” z tą
różnicą, że jest opowieścią
o krótkotrwałej romantycz­
nej eskapadzie w Nowym
Jorku dojrzałej kobfety uro­
dzonej i mieszkającej w Eu­
ropie.

LwieJ

CO PISZĄ INNI

„Źródła chińskie przyznają, że w Chinach dokonuje
się obecnie „przewartościowania i ponownej oceny oso­
by i działalności przewodniczącego Mao”. (UP1)

„Ronald Reagan opowiedział się za przekazaniem wła­
dzom stanowym uprawnień w dziedzinie oświaty i pomo­
cy społecznej oraz przeciwko wzrostowi uprawnień rzą­
du federalnego”. IAP)

„Zapowiedź, że Austria rozważa eksport broni dn Chile ■
wywołuje protesty organizacji politycznych i partii”.

(DPA)

„Ajatollah Behesztd, najbardziej wpływowy po Cho-
meinim człowiek w Iranie, głosi, że kler muzułmański
powinien odegrać czołowa i trwałą ręlę w rządzie, a

Islamska Partia Republikańska winna być narzędziem
duchowieństwa”. (IHT)

..Japonia w sposób wyraźny sposobi się do wzmocnie­
nia swego potencjału militarnego. Znajduje to odbicie
we wzroście jej budżejji wojskowego”. (AFP)

„Jimmy Carter był konsekwentny głównie we uko­
śnych niekonsekwencjach, a jego polityka zbyt często
wydoje, się być jedynie reakcją na. wyniki badań opinii
publicznej”. (Newsweek)

KONFISKATA
W ub. roku spośród prze­

szło 360 min osób, które

przekraczały granicę fran­
cuską, ponad 9 tys. zostało

zatrzymanych przez poli­
cję graniczną.

W wyniku kontroli poli­
cjanci udaremnili nielegal­

ne przekroczenie granicy
ponad 27 tys. osób i
skonfiskowali 1419 karabi­
nów, przeszło półtora tysią­
ca pistoletów i niemal jede­
naście tysięcy sztuk białej
broni. Zabrano również
blisko 30 tys. sztuk amuni­
cji.

l na oficjalne koszty sprawowania funkcji mo­
narszej.

W tym roku Ministerstwo Środowiska Natu­
ralnego przyznaje 5,8 min funtów szterlingów
na odnowienie i utrzymanie pałaców. Książę Fi­
lip nazywa je muzeami, czym one po części
istotnie są. Tylko w Pałacu Buckingham i w

Windsorze królowa mieszka regularnie co pe­
wien czas.

Osobiste podróże członków rodziny królew­
skiej po całym święcie są uważane za niezbęd­
ne 1 rozdymają niezmierni* koszty nowoczesnej
monarchii. Ministerstwo Obrony płaci 2 min
funtów szterlingów na utrzymanie jachtu kró­
lewskiego, a w tym roku dodatkowo 5 min fun­
tów za remont. „Britannia” ma 30 lat I remonty
są konieczne co trzy lata. Eskadra lotnicza kró­
lowej (trzy śmigłowce typu „Wessex" i trzy
|,Andovery”.

rolowa Elżbieta zdołała zachować to bogae-
two, które rodzinom innych posiadaczy
ziemskich odebrała duża progresja podatko­

wa. Zdołała, ponieważ nie płaci podatku spad­
kowego. Król szwedzki odziedziczył, jak się e-

cenia, stosunkowo skromne 3 min funtów szter­
lingów, ale jedyną oficjalną wzmianką o bogac­
twie królowej brytyjskiej, poczynioną

' wobec

specjalnej komisji Izby Gmin w 1971 roku, było
to, że wynosi ono: mniej niż 50 min funtów.
Król Karol Gustaw wypełnia corocznie zezna­
nie podatkowe, i od swoich 800 000 funtów

szterlingów dochodu — pochodzącego z kiesy
państwowej — płaci należny podatek. Królowa

(brytyjska) nie płaci żadnych podatków od tad*

nych swoich dochodów, skądkolwiek by one nie

pochodziły.
Szwecja raczej wie, czego oczekuje od swojej

rodziny królewskiej. W tym małym, bogatym
kraju, nie posiadającym żadnej świeżej przeszło­
ści kolonialnej, nie ma ani uczuciowego przy­
wiązania Holendrów do monarchii, ani nie ma

jednoznacznej postawy Brytyjczyków wobec tej
instytucji.

W naszym kraju działa swojego rodzaju pra­
wo Parkinsona, a mianowicie książęta 1 księż­
niczki krwi, nie dostająe poborów, muszą u-

sprawiedliwie otrzymywane dotacje przez to, ż*

jąeyni się w usta wiernych rozjazdach. Owe

jęoia można by zredukować praktyoanl* tyle, !lę
by się chciało. Al* eksperci od zarządzania za.

pewne doszliby do wniosku, że bardzo trudno

jest mieć taką głowę państwa, która odpowie*
dałaby regułom rachunku ekonomicznego. Mo.

narchinł ma w swojej gotowalni: 1. damy dw»4

ru, 2. zapasów* damy dworu, 3. dwórki. Wszyst­
kie one wywodzą się z jeszcze istniejąoych re<(
■ztek sfer wyższych i wszystkie otrzymują za.

płatę za ozas poświęcony na wykonywanie obo­
wiązków dworskich. Istnieją teł damy orszaku

królowej, które głównie zajmują się odpowias
daniem na listy pisane przez poddanych. Po
śmierci lorda Mountbattena dwór królewski »»

trzymał 2 1 pół tysiąca listów.

Liczba oficjalnych wystąpień w roli głowy
państwa jest mała w porównaniu z Ilością
informacji, jakie pochłania królowa. Obole

spotkań z premierem Margaret Thatcher, obok

audieneji czy nadawania tytułów, istnieją je­
szcze: przyjmowanie ambasadorów, podróże do
zamorskich krajów Wspólnoty, wymiana wizy*
z głowami innych państw (tych podróży i wizył
bywa zazwyczaj trzy rocznie). Nadal wymaga*
my od królowej, żeby dokonywała otwarcia se*

sji parlamentu i żeby — po wyborach — powie*
rżała przywódcom partyjnym utworzenie nowe*

go rządu. Do tego wszystkiego dochodzą fnnó
keje: Najwyższego Zwierzchnika Kościoła Au*

glikańskieg* 1 Najwyższego Dowódcy Sił Zbrój*
nych.

A przecież inne kraj* uporządkowały te sprae
wy konstytucyjne w sposób e wiele skromnieje
szy. W Szwecji, po ostatńieh zmianach konstye
tucji, król Karci Gustaw nie ma już obowiązku
dokonywania otwarcia sesji parlamentu. Monar- ’

cha szwedzki nie jest też już automatycznie na.

czelnym dowódcą sił zbrojnych, (mimo że obec­
ny król ma ten tytuł). Kiedy król udaje się i

oficjalną wizytą za granicę, podróżuje, gdy to

możliwe, normalnymi samolotami linii lotni­
czych SAS (firmy Scandinavian Airlines Sy­
stem). Niedawno było te niespodzianką dla Ja*
pończyków, którzy widocznie oczekiwali przy*
bycia króla s większą pompą.

ZBROJENIA WYPOWIEDZI
Znaczne zwiększenie wydatków na cele wojskowe zapla­

nowane przez obecną administrację waszyngtońska — pi­
sze amerykański tygodnik „Business Week” — przewiduje
nie tylko dalszą rozbudowę potencjału rakietowego USA,
lecz również opracowanie i produkcję nowej generacji ra­
kiet strategicznych, które już w najbliż-szych latach mają
stać się trzonem sił zbrojnych Stanów Zjednoczonych.

Na produkcję tych rakiet cechujących się niezwykle wy­
soką dokładnością rażenia celu -— pisze tygodnik —prze­
znacza się miliardy dolarów, by broń ta mogła wejść na

uzbrojenie armii USA jeszcze w bieżącym dziesięcioleciu.
Według słów wiceministra obrony USA Williama Perry,
„rakiety nowego typu stanowić będą prawdziwy przełom
w technice prowadzenia działań ipojennych”. Wystrzeliwane
z powietrza, morza lub ziemi rakiety te — zdaniem eksper­
tów Pentagonu — będą mogły bezbłędnie osiągnąć wyzna­
czony cel.

Jak niejednokrotnie wskazywała prasa amerykańska, ob­
rany przez administrację prezydenta Cartera kurs na przy­
spieszenie zbrojeń przyczynia się do zaostrzenia najpoważ­
niejszych problemów nękających gospodarkę kraju, takich,
jak inflacja czy bezrobocie, oraz drastycznego ograniczenia
funduszy na realizację ważnych programów socjalnych.

Szwecją znajduje się dzlż
u progu kryzysu ekonomicz­
nego — oświadczył premier
lego kraju, THORBJOERN
FAELLDIN, w wywiadzie
dla sztokholmskiego dzien­
nika „Dagens Nyheter”
zapowiadając równocześnie,
że podjęcie nadzwyczaj­
nych środków zaradczych
będzie prawdopodobnie ko­
nieczne, chociaż rząd jesz­
cze lulka tygodni temu liczył
się z możliwością ich uniknię­
cia. Faelldin ^yjaśnił, ie ma

na myśli generalną podwyżkę
podatku pośredniego od towa­
rów i .usług, zwanego tu
moms-em. Byłaby to decyzja
dotkliwa dla całego społe­
czeństwa szwedzkiego. Jako że
moms już obecnie wynosi po­
nad 20 proc.

ODGŁOSY

Kandydaci na stanowisko w

wielu instytucjach we Wło­
szech podlegających wydziało­
wi opieki społecznej zobowią­
zani sat do wypełnienia spec­
jalnej ankiety, trzeba przy­
znać, dość kłopotliwej.

Niektóre z pytań są nawet

natury bardzo osobistej. Jak
na przykład, „czy uprawiałeś
kiedy miłość to samochodzie?”
względnie „czy posiadasz
problemy seksualne?”. Inne

pytania dotyczą poglądów reli­
gijnych, stanu zdrowia, uczuć
rodzinnych itp.

Te osobiste pytania umiesz­
czone zostały wśród innych
traktujących o sprawach zwią­
zanych z charakterem zajęcia
przyszłego pracownika.

Na interpelację ugrupowań,
parlamentarnych wystosowa­
ną pod adresem ministerstwa

pracy, domagającą się wyjaś­
nień w tej sprawie, minister­
stwo — jak do tej pory ■— nie
udzieliło stosownej odpowie­
dzi. «.

San Carla#

KOSTARYKA
Puntarenas

CAF

W Kostaryce, która liczy 2 040 000 mieszkańców, 50 tys. osób

♦managus

• Liberia

NIKARAGUA

ID—
5’.-

-

posiada broń. Strzelbę, rewolwer lub pistolet można kupić w

San. Jose bez większego trudu. Warunkiem jest jedynie nieka­
ralność oraz przedstawienie dowodu, osobistgo przy transakcji.

Warto przypomnieć jednocześnie, iż Kostaryka jest jedynym
krajem Ameryki Łacińskiej, który nie ma sił zbrojnych.

Ze świała wybrał — WIESŁAW KRAJ
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omunikaty były następujące:
Wszystkie promy na Wiśle, Dunajcu i
Wisłoce wyciągnąć na brzeg. Zabezpie­

czyć. Unieruchomić. Odizolować dojście lu­
dzi. Czuwać. Odpowiedzialni — przewoźnicy.

Sytuacja w woj. tranowskim była bardzo
trudna. Na skutek opadów zalało ponad ty­
siąc hektarów gruntu, drugie tyle znalazło
się pod wodą z rzek. Stan wód gwałtownie
się podniósł. Rzeki biegły oszalałym nurtem,
toczącym przed siebie wszystko, co po drodze
zebrały: gałęzie, konary, drzewa, pniaki.
Szczególnie groźnie było na Dunajcu. Prom,
kursujący do Wytrzyszczki, tuż przed uję­
ciem zbiornika czchow.skiego, zagrożony był
w poważnym stopniu. I to nie wysokim sta­
nem wody, lecz właśnie tym, co z sobą nio­
sła. Obawiano się przerwania lin. Ten prom,
jako jeden z pierwszych, stanął. Wkrótce

przestały kursować wszystkie pozostałe.
&

Stanisław Wojtowicz od dwudziestu. Mie­
czysław Wcisło od czterdziestu dwu łat pra­
cują jako przewoźnicy na promie w Boruso-

wej. Gdy opowiadają o sobie, o swojej pra­
cy. o tym. co dla nich jest chlebem powszed­
nim, na błękitnym niebie świeci słońce i ni­
komu nie przychodzi do głowy, że wkrótce
woda wystąpi z brzegów, a prom trzeba bę­
dzie wyciągać daleko poza betonowe podjaz­
dy. Na razie na obu brzegach czekają ludzie:

— Powinniśmy jeździć co 10 minut, ale jeź­
dzimy bez przerwy, tam i z powrotem. Za­
wsze jest ruch, zawsze komplet pasażerów.
Najgorzej to w poniedziałki, bo w poniedział­
ki w Nowym Korczynie jest jarmark. Ludzie
ii-alą z całej okolicy. Piesi, samochody, wozy
konne — wszystko chce się dostać na drugi
brzeg. A po południu — z powrotem. W’ eta­
pu ośmiu godzin robimy przeciętnie sto kur­
sów. W poniedziałki dużo więcej. Cóż to jest,
te dwieście metrów —■ktoś powie. Ale jeśli
nie jeździmy, to mieszkańcy okolicznych wio­
sek muszą po kilkadziesiąt kilometrów nad­
kładać...

&

Promów po rzekach kursuje sporo, w sa­
mym tylko woj. tarnowskim —• dziesięć.
Przejazd taką ruchomą drogą jest darmowy,
bo przecież nie potrzeba tu silnika elektry­
cznego, napędu spalinowego itd. Prom, zacze­
piony na linach przepychany jest na drugą
stronę mocnym nurtem rzeki. A jednak ro­
czna eksploatacja jednego promu kosztuje
ponad pięćset tysięcy złotych. Bezpośred­
nio zajmuje się promami, jako fragmentem

.dróg, Rejon Dróg Publicznych, jednakże
przeglądu ich* jakości, sprawności i przygoto­
wania, który odbywa się co dwa lata, prze­
prowadza Polska Żegluga Śródlądowa, rze­
czywisty właściciel tych nietypowych stat­
ków rzecznych.

Promy przewożą ludzi z brzegu na brzeg.
Niewielki odcinek — dwieście, trzysta me­
trów. Ale niech tylko któryś znajdzie się w

zbyt uługo trwającym remoncie, natychmiast
mieszkańcy podnoszą alarm. Trudno się dzi­
wić — promy kursują tam gdzie nie ma mo­
stów, a w związku z tym żadnej możliwości

szybkiego przedostania się na drugi brzeg.
„Droga redakcjo”. — To fragment listu je­

dnego z Czytelników, ale listów podobnych
przychodzi wiele. „Ratujcie! U nas w Bobro­
wnikach znów naprawiają prom. Nasza sytu­
acja jest tragiczna. Dajmy na to ja: część

Na ruchomej

drodze
pola mam tu, z tej strony, drugą ezęść — z

tamtej. To żeby się dostać do swojego pola
muszę jechać kilkadziesiąt kilometrów do
miasta, bo tam jest most, a patem wracam,

tylko że z drugiej strony rzeki. Zróbcie coś,
żeby oni ten remont przyspieszyli, bo tak być
nie może...”

Teraz promy stoją. Wyciągnięte na brzeg
czekają, aż wezbrana woda opadnie poni­
żej wymalowanej na betonowym nabrzeżu

kreski. Wtedy można jechać. Wtedy jest bez­
piecznie.

— To już szósty prom, na którym pły­
wam -— opowiada przewoźnik. — Wcześniej
były drewniane. Niby słabsze, szybciej się
psuły, ale za to, jak oddali nam taki prom, to

wszystko grało jak w zegarku. A tu? Dwa

lata temu zainstalowali ten, na którym jeste­
śmy. I od razu przeróbki. Za długie korby do
nawijania, lin, to z/eśmy mieli zawsze poobija­
ne ręce. Dalej — lina szła dołem, pod barier­
ką i tarła o nią, mogła się przerwać. Kotwica
ze złej strony — był za duży przechył. Ba­
rierka z kątownika, zamiast okrągła. Wszy­
stko źeśmy musieli przerabiać. Już nie mó­
wię. że .od razu, tego samego roku zimą ma­
lowaliśmy prom, bo przerdzewiał. No i co?
Niby żelazny, niby porządny, a tle trzeba
dołożyć, żeby działał...

— Dobijamy do brzegu. Przewoźnicy opuszcza­

ją stopień, odmykają łańcuch, spod kół sa­
mochodów wyjmują drewniane klocki. Widać

jednak, że tę ostatnią czynność wykonują ra­
czej rzadko, okazyjnie i tylko na pokaz, bo

pierwsze samochody przejeżdżają po kloc­
kach.

Załadunek. Przewoźnicy komenderują: wóz
z koniem na początek. Tu proszę moto­
cykl. Państwo wysiądą z auta, przepisy

bezpieczeństwa nie pozwalają. O, proszę so­
bie poczytać. Wszyscy? Jedziemy!

Powoli, zupełnie niedostrzegalnie bo bez

żadnego szmeru, brzeg oddala się. Jest tylko
szum wody i trochę strachu, czy te cienkie
liny wytrzymają.

— Kiedyś patrzę, w zeszłym roku to by- .

ło, rzeką płynie ławica ryb, wszystkie brzu­

chami do góry. Śnięte. Już żem myflał dzwo­
nić do Sanepidu, bo nic, tylko jakąś fabryka
zatruła wodę. Ale zanim zdążyłem, dali ko­
munikat. Dwa razy widziałem taką rzecz. A
oni, w tych fabrykach, to nic się nie boją.
Zapłacą karę i dalej robią swoje. Ech, róż­
ne rzeczy się widziało, tak jeżdżąc po rzece.

Przed wojną jeszcze wiozłem, wozy straży
pożarnej. Majątek się palił dziedzica, a ja
jak tylko mogłem najszybciej nawracałem po
strażaków. W czasie okupacji tośmy tu spe­
cjalnie prom dziurawili, żeby Niemca nie
wozić. A dla swoich były ukryte łódki...

Brzeg przeciwległy zbliżył się szybko.
Przewoźnicy wprawdzie, bez szarpnię­
cia przybijają do niego lecz nieco z

boku. Powód: dopiero co zrobiona betonowa
tama obsunęła się sporo, bo podłoże ponoć tu
słabe.

— Po tylu latach pływania na promie już
się nie myśli o niebezpieczeństwie. Automa­
tycznie nawija się i odwija linę, a pierwszego
bierze wypłatę. Na dzieci trzeba uważać, bo
one to wszędzie wejdą. Zęby do wody nie

wpadły, a i na pijanych. Ale tak, to nie.
Prom jest bezpieczny, bezpieczniejszy od sta­
tku czy samochodu. Tu u nas na szczęście nie

było jeszcze rcypadku. Alę jak się słyszy o

tragediach na innych promach, to człowieko­
wi krew mrozi w żyłach. Ot — w Czernicho­
wie na prom załadowali ciężarówkę. Płyną,
płyną, już byli w połowie, a tu masz. Urwa­
ła się lina. Oni dali kotwicę, a to nie wolno.
Lepiej płynąć z prądem. No i wywrócili się.
Wszyscy potonęli. Bo jak się prom przewra­
ca, to wir wciąga pod niego...'

Patrzymy na niespokojny nurt rzeki. Szero­
kim korytem płynie przed siebie. Gdy wy­
stępuje z brzegów, zmusza przewoźników do
wzmożonej uwagi i nocnych dyżurów. Bo z

początku, kiedy stan wody się podnosi, prom
kursuje i to w pełnej gotowości. Nie wiado­
mo przecież, czy nie zaistnieje potrzeba
przewiezienia kogoś nocą. Kiedy sytuacja
atmosferyczna jest trudna a deszcz leje bez
przerwv, trzeba być na wszystko przygoto­
wanym. Jak na rzece jest kra, z początkiem
zimy i na wiosnę, przewoźnicy też mają dy­
żury nocne. Tylko w czasie burz, wichrów,
powodzi, no i w zimie, gdy woda zamarza,
promy stoją.

Parę dni temu w woj. tarnowskim odwoła­
no stan alarmu przeciwpowodziowego. Gdy
tylko woda opadnie na wymaganą wysokość
promy znów będą wozić ludzi i samochody z

brzegu na brzeg.

ELŻBIETA BOREK

ADAM MADEJ jest kierowcą Oddziału Osobowego Pań­
stwowej Komunikacji Samochodowej w Krakowie. O pracy

swojej mówi:
—Obsługuję linie pośpieszne na trasach z Krakowa do Leska,

Gorlic, Cieszyna, Wisły, Stdlowej Woli i Zakopanego. Jeż­
dżę autokarem „Sanos”, na którym miesięcznie robię 10—12

tys. km, a w ogóle na moim „Sanosie" wyjeździłem już 466

tys. kilometrów bez kapitalnego remontu. Duża w tym za­
sługa moich kolegów warsztatowców, mechaników i elek­
tryków, którzy dbają o nasze autobusy. Posiadamy specjali­
styczną brygadę obsługi i napraw składającą się z doświad­
czonych i sumiennych pracowników. Autokary są importo­
wane i bardzo drogie. Aby zaoszczędzić tak potrzebnych nam

dewiz, koledzy wykonują w warsztatach, wiele części we

własnym zakresie. W naszym Oddziale, panuje bardzo ser­
deczna i koleżeńska atmosfera a to się w pracy liczy i owo­
cuje. IV 1978 r. nasz Oddział uzyskał zaszczytny tytuł i pro­
porzec „Zasłużony Zakład dla Dzielnicy Śródmieście.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

SIŁACZKA
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świecie zakładu pracy. On ma niewiele czasu, ale
dużo chęci i możliwości. Oferuje dużo reklamówek.

Opracowany program obchodów tego dnia domaga
się 200—300 zł. Spółdzielnia nie może tych fundu­
szy na lody ofiarować, gdyż organizuje Dzień
Dziecka „we własnym zakresie”. Sytuację ratuje
Rada Zakładowa dużego, pobliskiego zakładu pra­
cy zakupując lody i dodatkowo piłkę. W imprezie
udział bierze ok. 200 dzieciąków z trzech poblis­
kich bloków. Jest szereg konkursów z nagrodami,
loteria fantowa, są zabawy dla maluchów i gwóźdź
programu: mecz piłki nożnej pomiędzy drużynami
trzech bloków. Stawka wysoka: prawdziwa footbo-
lowa piłka. Kibicują nawet rodzice z okien, a trzech
ojców sędziuje. Po imprezie „niewidzialna ręka”
przesyła 3 goździki dla podniesionych na duchu
organizatorów, których inicjatywę zbagatelizowała
spółdzielnia pobierająca haracz za tzw. działalność

wychowawczą.

XIV.

Na zebraniu organizowanym przez Komitet
Osiedlowy ok. 30 osób, z czego większość stanowią
pracownicy spółdzielni z dyrektorem na czele. Jest
to pierwsze tego typu zebranie od roku. Poznaję
przewodniczącego, który składa sprawozdanie. Za­
wiera ono obok czynów społecznych przedsięwzię­
cia spółdzielni: informację o remontach, nowych
obiektach etc. O perspektywach natomiast i wy­
korzystanym budżecie mówią przedstawiciele spół­
dzielni. Przekroczony fundusz taki, taki... nawet na

place administracji... limit energii elektrycznej itd.

Dyrektor straszy podniesieniem czynszów. W dys­
kusji podnoszę problem oszczędności energii elek­
trycznej w kontekście nowum, dzięki któremu <d

wczesnego wieczora do rana oświetlone jest rzę­
siście 10 pięter w obydwu klatkach naszego bloku i
w innych najnowszych. Jako wyróżnienie dla aia-
szego Komitetu Domowego traktujemy obietnicę
zmiany systemu (przy pomocy naszych elektryków)
na wyłączniki czasowe. W pobliżu naszego bloku,
zdaniem dyrektora, zostanie urządzony plac zabaw
dzięki zakupionym właśnie przez spółdzielnię re­
welacyjnym zestawom drewnianych urządzeń. Te
świetlane perspektywy obwieszczam mieszkańcom w

kolejnym wydaniu „Domownika”. Wkrótce okazu­
je się, że modernizacja oświetlenia nie dojdzie do
skutku, bo brak wyłączników, a urządzenia do za­
baw zainstalowano gdzie indziej. Dwustu dziecia­
kom z pobliskich bloków, na otarcie łez pewnie, po­
stawiono zdezelowaną konstrukcję stalową nie wie­

dzieć do jakiego celu, huśtawkę, drewniany domek
i wysypano trochę żółtego piasku na trawę. Złośliwi
proponowali umieścić wizytówkę organizatora god­
nego pożałowania placu zabaw.

XV.

Dzięki nowej kierowniczce administracji i speł­
nieniu szeregu wymogów formalnych łączymy su­
szarnię z pralnią poprzez wyburzenie ścianki dzia­
łowej. Spółdzielnia oddaje narń wymalowane po­
mieszczenie. Dzieciaki szaleją ze szczęścia. Przyno­
szą jakieś krzesło, materac, stolik etc. Mają klub.
Schronienie przed deszczem, zimnem. Organizuje­
my zabawy, wyświetlanie bajek dla maluchów,
konkursy. Wiatr wybija szybkę w zakratowanym
oknie. .Jednocześnie- panie sprzątające cierpią z po­
wodu utraty „pakamery”. Namawiają do zrezygno­
wania:

— Dzieci tam i tak tylko szaleją. Jak pani była
w pracy to znów były i wrzeszczały.

Potem proszą o klucz celem umożliwienia bryga­
dzie wstawienia szyby.

—- Brygada pracuje również pó południu. Chęt­
nie wtedy udostępnię klucz — odpowiadam nie do­
wierzając celowi propozycji.

Któregoś następnego dnia przed wejściem do
bloku otacza mnie grupka podnieconych dziecia­
ków.

— Proszę pani, byli panowie i wstawili szybę w

klubie.
Myślę: paradoks! Mam przecież w torebce klu­

cze. Zapytuję więc, jak to możliwe.
— Nie wie pani? Otworzyli gwoździem kłódkę, a

potem zamki-ęli. Naprawdę! Widzieliśmy. Wcale

pani nie pozna. Faktycznie. Sprawdzam i wszystko
w porządku na pozór, jeśli nie liczyć demoraliza­
cji dzieci i braku adapteru. Zresztą mojego włas­
nego. Interweniuję w spółdzielni dzięki czemu zo-

staję przekonywana, że pracownicy spółdzielni są
uczciwi, a z demoralizacją to przesada, bo dzieci

jeszcze więcej potrafią. Tylko ja im za bardzo wie­
rzę, a uczciwym pracownikom spółdzielni nie.

XVI.

Praca społeczna to jedyna forma działania, w

której nie ma miejsca na pozory. Tu nie liczą się
sprawozdania i cyfry. Jak cię widzą, tak cię piszą
społeczniku obwarowany szeregiem funkcji dlate­
go, że ci to imponuje tylko, lub dlatego, że chcesz
być, istnieć naprawdę w działaniu dla innych.

Samorządność wymaga szacunku, bownim
mieści się jej sens. Nawet, a może i szczególnie ta

nieutytułowSna. Samorządność przejawia się w nie­
akceptowaniu zastanego na rzecz lepszego, bardziej
służącego ogółowi. Dużo jej w dyskusjach i aż dziw
bierze, że tak dużo skoro to, co się zmienia wokół
nas w znacznej mierze jest wynikiem funkcjono­
wania jakichś skomplikowanych mechanizmów.
Urząd to jednak urząd, a społecznicy czasem tylko
bezsilnie zakłócają spokojny, ośmiogodzinny rytm
codziennego administrowania tego czy owego. Lecz
mimo to, wszystko byłoby bardziej proste, gdyby
nie pojawiające się tu i ówdzie pytanie: czy Judy­
mowie i Siłaczki mają dziś rację bytu?

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

kowicach pozostawią trwały
ślad i uodpornią dzieci na zło,
z jakim przychodzi im się co­
dziennie stykać? Ci, którym za­
wdzięczają odzyskanie dzieciń­
stwa, studenci, będą starali się
im pomóc, utrzymując kontakt z

małymi podopiecznymi także w

Krakowie. Więcej uczynić nie
mogą...

Tego dnia wczesnym popołud­
niem, druhny i druhowie w

pełnej gali odświętnie od­
świeżonych mundurów Harcer­
skiej Służby Polsce Socjalistycz­
nej, ze śpiewem, w szyku marszo­
wym podążali do centrum Rabki.
Wszak w obchodzie Lipcowego
Święta nie mogło zabraknąć u-

czestników harcerskiej akcji
„Dzieci — dzieciom”. Tym bar­
dziej, że autentycznie dobrze słu­
żą miastu najmłodszych.

Z inicjatywą takiej akcji wy­
stąpiła w ro-ku ubiegłym Komen­
da Chorągwi Nowosądeckiej ZHP
i wstępnie, uczestniczyła w niej
harcerska brać z tego tylko woje­
wództwa. W tym roku zaprosze­
nie do udziału przyjęły Chorąg­
wie — Gorzów Wielkopolski,
Płock. Krosno, Biała Podlaska,
Słupsk, Toruń i Suwałki.

Każdego uczestnika obowiązuje
80 godz. pracy na rzecz miasta
dzieci, zwolniony jest natomiast
od odpłatności za pobyt w obozie.
Chociaż pogoda nie sprzyjała, w

pierwszym, lipcowym turnusie
zrobili sporo, wywiązując się z

umów wobec miejscowych kon­
trahentów. Najwięcej satysfakcji
sprawiło to, że dzięki pomocy
harcerzy efektowna muszla kon­
certowa W centrum Rabki zosta­
ła ukończona, okoliczny teren

rozplanto-wany i obiekt można

było przekazać do użytku właśnie
z okazji 22 Lipca.

’ Inne roboty, choć użyteczne, ja­
ko że w Rabce brakuje rąk do
pracy, były mniej widoczne. To
harcerze uporządkowali 20 ha te­
renów zielonych Instytutu Matki
i Dziecka, co absolutnie przekra­
czało możliwości 2 pracowników
etatowych. Doprowadzili do po­
rządku zielope otoczenie Śląskie­
go Ośrodka Rehabilitacyjnego.
Pracowali na zlecenie Rejonowe­
go Przedsiębiorstwa Gospodarki
Komunalnej. Trzykrotnie harcer­
ska młódź stawała do dyspozycji

naczelnika miasta, który skiero­
wał ją m. in. do prac porządko­
wych w parkach-
■— Marzy nam się — takie sta­
nowisko prezentuje sztab akcji —

pozostawienie trwałego śladu na­
szej harcerskiej tu obecności. Wi­
dzimy dla siebie robotę przy bu­
dowie planowanego kompleksu
rekreacyjno-zabawowego.

A póki co i tak harcerze zdo­
byli uznanie za dotychczasowe
poczynania, za żywe zaintereso­
wanie sprawami Rabki. Ich po­
znaniu służył typowo harcerski
zwiad, co zużytkowano w trakcie
debaty na forum Trybuny Oby­
watelskiej, . z udziałem przedsta­
wicieli władz miasta. Sezonowi i

Ra pnehór
pogodzie...

stali mieszkańcy Rabki mieli spo­
sobność oglądać harcerzy nie tyl­
ko przy pracy. Z powodzeniem
koncertowała orkiestra dęta Cho­
rągwi Płockiej (konkretnie z

Sierpca), łącząc swe występy z

efektowną musztrą paradną.
Dla młodzieży z różnych stron

Polski pobyt w Rabce był równo­
cześnie okazją do poznania tego
zakątka oj’czystego kraju, czemu

służyły bliższe i dalsze wyciecz­
ki, rajdy, zdobywanie punktów
na Górską Odznakę Turystycz.ną
i spotkania z folklorem, z cieka­
wymi ludźmi Nowosądecczyzny
(m. in. z pisarzem JULIANEM
KAWĄLCEM). Obozując w Rabce
Ponicach zażywali uroków waka­
cyjnej przygody,' poznali smak
fizycznego trudu, także wówczas,
gdy pospieszyli z pomocą okolicz­
nym rolnikom w przeprowadze­
niu spóźnionych sianokosów.

W ub. roku akcja „Dzieci ■—
dzieciom” zgromadziła 350 uczest­
ników. W bieżącym — już ok.
900. W przyszłym podczas waka­
cji pojawią się tu nowi, a nieje­
den z pewnością powróci...

Trudno wyrokować co milej
wspominać będą uczestnicy
Obozu Przyjaźni w Skrudzi-

nie — harcerze Chorągwi Nowo­
sądeckiej i pionierzy z Altenbur-

ga w NRD. Wycieczki do Krako­
wa, Zakopanego, Starego Sącza,
spływ przełomem Dunajca, bi­
wak na Prehybie czy nocny alarm
i bieg patrolowy. Mecze „między­
państwowe” w dwa ognie (dziew­
częta) i piłkę , nożną (chłopcy), a

może wspólne przygotowania do
Lipcowego Święta, podczas któ­
rych pionierzy z NRD wykonali
bardzo udane laleczki do insceni­
zacji bajek o „Królowej Śniegu”
i „Kopciuszku”, z przeznaczeniem
dla szkoły w Skrudzinie. Ną pew­

no wiele młodzieńczych przyjaźni
nawiązanych latem, wytrzyma
przysłowiową próbę czasu...

*

Z kroniki obozu bocheńskich
, harcerzy, którzy rozbili namioty

w Jasieńczyku, u podejścia na

J aworzynę:
„4.VII Nareszcie przyjechaliśmy...

IV namiotach, na kanadyjkach po­
częły tworzyć się kałuże wody.
Trzeba było przenosić się na miej­
sce bardziej suche, reperować u-

szkodzenia i czekać na lepszą po-'
godę.

8.VII. Symptomem ukończenia u-

rz-dzania obozu i przystąpienia do

objętych programem zadań był
plan dzisiejszego dnia i wieczoru.

Braliśmy udział w różnego rodzaju
zawodach sportowych, a później
przy watrze śpiewaliśmy te znane

i mniej znane piosenki.
11. VII. Nasza „Olimpia” wrzala

śmiechem, radością i zabawą.
Wszelkiego rodzaju gry, zabawy,
turnieje wypełniły nam czas...”

A finałem — dodajmy — spor­
towych zainteresowań mieszkań­
ców „Olimpii” jak nazwano obóz

dobierając odpowiednio zwyczaje,

nazewnictwo f zdobnictwo, stały
się igrzyska olimpijskie, uroczyste
wręczenie medali zwycięzcom i
Bal Olimpijczyka.

*

Hufiec Brzesko upodobał eohia
Czaczów w firn. Łabowa, tu ma

powstać zresztą jego stała baza
obozowa. I znów kłopot z obfito­
ścią zdarzeń, którymi można by
wypełnić oddziela* relacie. Psn'-
staje więc na zasaazw wyliceanfet
wspomnieć o pięciodniowym raj­
dzie, zajęciach sportowych, pomo­
cy okolicznym rolnikom przy
sprzęcie siana i okopywaniu ziem­
niaków, o teatrze w namiocie,
konkursie kulinarnym („Moja po­
trawa świadczy o mnie”), kon­
kursach plastycznym i poetyckim
(„Piękna, nasza Polska cala”) z o-

. kazji 22 Lipca, o zainteresowaniu
wcale dorosłymi tematami, np.
współczesna polska rodzina, który
to temat — co zrozumiałe — ina­
czej potraktowany został przez
druhny i druhów z HSPS, zaś
zadanie harcerskich zastępów
polegało na zaprezentowaniu ro­
dziny któregoś z ich grona.

I jeszcze najkrócej, jak można’
o ośrodku Chorągwi Tarnowskiej
w Piaskach-Drużkowie: Obiekt
gospodarczy, mieszczący m. in.
kuchnię i jadalnię został ukoń­
czony. Front robót „przeniósł się”
na 4 pola namiotowe, które me­
lioruje się i gdzie powstąją urzą­
dzenia sanitarne i kręgi ognisko­
we. W przyszłym roku służyć
b^dą obozowiczom. Ci, którzy
przebywali tu . latem, każdy po 2

godziny dziennie, trudzili się pra­
cą przy dalszej budowie ośrodka
(układaniem chodników, zasypy­

waniem rowów, równaniem tere­
nu itp.). Nie odmawiali i uczest­
nicy obozów wędrownych, często
i chętnie „zahaczający” o Piaski,
Wiedząc, że mogą tu liczyć na

życzliwe przyjęcie.

Niepełne, fragmentaryczne są
te zapiski na temat kończą­
cego się harcerskiego lata,

oddają jednak różnorodność po­
czynań. Ci, których relacja doty­
czy, pod koniec lipca opuścili o-

bozowiska. Lada dzień, po raz

ostatni podczas tegorocznych wa­
kacji, zapłoną wieczorne ogniska,
po raz ostatni rozlegną się słowa
harcerskiego apelu i piosenka na

pożegnanie lata. Pracowitego i

udanego — na przekór pogodzie.

Prasa robi się coraz eie-

pierwszynieodżałowany nauczyciel
Prorok zwyltł był
gazety można ezy-
przelomie lipca —

Zygmunt
naprawdę
deski na

LESZEK

MAZAN

4> PONIEDZIAŁEK,
kawśzą. Mój
publikątorżnictwa,
mawiać, że tak.
tać od deski do
sierpnia. Wydarzeń politycznych mało, na wszystkich
kolumnach pełno ciekawostek, wychwytywanych przez
depeszowców z agencyjnych biuletynów. Ubiegły sezon

był pod tym względem pod Wawelem niezły — królo­
wały doniesienia z Wieży Mariackiej, gdzie robaczki,
zwane obrzezkami, pogryzły strażaków — hejnalistów.
Oczywiście, wnet najbardziej goniący ta sensacją re­
porter tego strażakom nie życzy, ale przykro trochę, że
miejscy żurnaliści muszą latoś w ogórkowym sezonie
ssać palec, żeby coś ciekawego wymyślić. Zwierzam się
z tych swoich trosk pani inżynier Barbarze Koszyko­
wej.

— Nic mądrego ci nie poradzę — wzdycha. — Możesz
najwyżej napisać, że mój syn Kuba zjadł metalową
sprężynę od klipsa do suszenia bielizny.

— Rany Boskie! I... i strawił?
— Nie, na szczęście, bo o sprężyny dziś ciężko. Poza

tym on ma struii żołądek.
+ WTOREK. Rektor prof. Tadeusz Wojtaszek opo­

wiada mi przez 2 godziny o najbliższych planach ba­
dawczych Akademii Rolniczej. Na stoliku w rektor­
skim gabinecie stoi klosz truskawek, których smako­
wity wygląd utrudnia mi w sposób zasadniczy konwer­
sację; zamiast myśleć

'

o słowach Magnificencji —

myślę bez przerwy o truskawkach. Na szczęście furt
i cięgiem dzwonią telefony, więc skutecznie podjadam,
zaś Magnificencja udaje, że nie widzi, kierując wpraw­
dzie rozmowę, na tematy warzywnicze, ale dotyczące
chrzanu. Chrzanu — choć rośnie ponoć w każdym pra­
żcie rowie i choć tradycyjne stosowanie go do wędlin
jest ostatnio z różnych powodów coraz trudniejsze —

zaczyna brakować. Instytut Produkcji Ogrodniczej zba­
dał więc kilkaset gatunków chrzanu, ustalił, że te naj­
smakowitsze rosną na Wale Miedzeszyńskim i w pod­
krakowskich Zielonkach, wszedł w kontakt z Opol­
skim Kombinatem Ogrodniczym A nadzoruje produkcję
na skalę masową. I tylko natrzeć, jak chrzanu nam. nie
braknie.

— A tę resztę truskawek możesz sobie zabrać —

przyzwala pan Rektor — sezon się kończy, wkrótce

będę mógł częstować gości tylko chrzanem.
+ ŚRODA. Wizyta węgierskich gości, więc oczywiś-

cie „Wierzynek” ho jeszcze nie widzieli. Tłok duży, ale
to podobno tylko w porze obiadouiej, wieczorami bytca
luźniej, bo i turystów pod Wawelem w tym roku jak­
by mniej. Rozglądam się po salach, usiłując odnaleźć
stare kąty. Ten ci to stary, dobry „Wierzynek”, czy
nie? Wystrój się zmienił, personel w dużej części ten

sam, smak potraw... bo ja wiem? Bardzo smaczne,

pięknie podane, ale do dawnej maestrii jeszcze ich au­
torom czegoś brak. Wróciła jednak w stare mury
atmosfera starej, najlepszej w Polsce restauracji, gościa
wita się tu znowu jak rzeczywiście miłego, dobrego
znajomego, personel życzliwy ludziom, uśmiechnięty,
szybki. Węgrzy są zachwyceni, ja sam się zastana­
wiam, jak gospodarze to robią, że człowiek czuje się tu

jak u siebie w domu?

Ceny..., ba, wiadomo... Ale spieszę poinformować
potencjalnych klientów, że szaszłyk barani (wspaniały!)

w „Wierzynku" kosztuje 41 zł i że można się nim sku­
tecznie najeść, skuteczniej niż polędwicą za 155 zł (naj­
droższe danie mięsne, jakie zauważyłem w karcie).

4^ CZWARTEK. Telefon z Ogólnokrajowej Spół­
dzielni Turystycznej „Gromada” oddział Krakó.w, czy
rzeczywiście chciałbym jako pilot poprowadzić wy­
cieczkę zagrożonych łysieniem osób do Budapesztu.
Oczywiście, że chciałbym, choć ta idea zrodziła się w

pokrytej lwią grzywą głowie red. Kolarza z „Gazety",
który do agencyjnej informacji o najeżdzie łysych na

Budapeszt dopisał zdanie, żt właściwie pilotem powi­

nien być niejaki Mazan. Normalna, ludzka zazdrość o

monopol na fryzurę.
Pani z „Gromady” mówi, że wyjazd jest 4 września,

a zainteresowanie wycieczką duże. Pytam, czy pro­
gram przewiduje spotkanie z producentami wlosodaj-
nego leku „Banfi”, ale podobno — z uwagi na bezpie­
czeństwo przedstawicieli producenta — taka możliwość
nie jest brana pod. uwagę.

PIĄTEK. Zakłady Przemysłu Cukierniczego „Wa­
wel” w Krakowie dostały niedawno nagrodę w kon­
kursie „Do-Ro" i „Przekrój” proponuje mi napisanie
dlaczego dostały. Tłumaczy mi to przez kilka godzin
główny technolog zakładów-, mgr inż. Ewa Szwedow-
ska, namawiając w trakcie rozmowy do konsumpcji
„wau-elskich" nowości, czyli czekoladki „Maja" z na­

dzieniem truskawkowym tudzież batonu „Czerwony
kapturek".

— Oprócz tego produkujemy unikalne w Polsce pie­
czywo cukiernicze — informuje pani Ewa.

— Co z tego — wzdycham — jeśli od lat nigdzie nie
można kupić tak kiedyś popularnych, zwykłych wafli
tortowych, niezbędnych do domowej produkcji tzw.

„pischingerów" czy choćby marmoladowych i żółtko­
wych przekładańców...

— E, bo mi pan nie dał skończyć — denerwuje się
pani technolog. — Właśnie coś takiego schodzi z taśmy.
Będzie kosztować 8 złotych, a jeść może nawet pan, bo
to beztłuszczowe.

SOBOTA. Leje. Pod wejściem do Instytutu Pojaz­
dów Samochodowych i Silników Spalinowych- krakow­
skiej Politechniki, w miejscu, gdzie człowiek przez
cały rok nie mógł znaleźć miejsca do zaparkowania sa­
mochodu moknie w

"

deszczu żaglówka. Pewnikiem wy­
korzystują lato do sprawdzenia nowych rodzajów pali­

wa, deliberuje w drodze na spotkanie z meteorologami,
mającymi mi odpowiedzieć na pytanie, czy jeszcze kie­
dyś będzie pogoda.

— Najprawdopodobniej będzie — stwierdzają autory­
tatywnie. Kwestia tylko, kiedy.

— A kiedy?
— Wkrótce. ’

Daj Boże zdrowie.
NIEDZIELA. Z Nowego Sącza przyjeżdża szef

tamtejszego oddziału PAP-a, red. Kazimierz Stracha-
nowśki. Cały w nerwach, bo jego dziecię płci męskiej
postanowiło zostać dziennikarzem i nawet na. użytek
domowy wydoje własną gazetkę. Strachanowski poka­
zuje ów periodyk i rwie włosy z głowy.

— Nawet mu to dobrze idzie. Co robić; co robić? On

gotów naprawdę iść w żurnalisty...
—

, Nie przejmuj się — pocieszam jak umiem. Doroś-

me, to i zmądrzeje, zrozumie, że osobliwie w „ogór­
kach" ciężko z tego wyżyć.; . (

..... ..
__ |
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PAMIĘTNIKI
Henryka

Bogdańskiego...
„Dziennik podróży z lat

1826 i 1827” to już drugi tom

upomnień HENRYKA BOG­
DAŃSKIEGO. Przed laty e-

trzymaliśmy w tym samym
wydawnictwie jego pamięt­
nik z lat 1832—1848. Bogdań­
ski należał do Związku Bez­
imiennego, Związku Węgla­
rzy Polskich, Związku Przy­
jaciół Ludu, Stowarzyszenia
Ludu Polskiego, Młodej Sar-
macji, Sprzysiężenia Demo­
kratów Polskich, Komitetu

Akademickiego. Był areszto­
wany w 1841 przez Austria­
ków i skazany na karę
śmierci zamienioną na uwię­
zienie w Spielbergu. Walczył
w szeregach Gwardii Naro­
dowej we Lwowie, potem
pracował w sądownictwie i
administrował dobrami Do­
minikanów.

Tym razem młodzieńcza
wyprawa Bogdańskiego. Od­
był ją nasz autor w towa­
rzystwie swego przyjaciela
studenta wiedeńskiego Fran­
ciszka Zabłockiego. Przewę­
drowali trasę Wiedeń —

Bratysława — Budapeszt —

Zagrzeb — Rijeka — Triest
— Lubljana — Budapeszt —

Przemyśl. Mieli wspomagać
Greków w ich walce o wol­
ność. Tekst Bogdańskiego
pełen szczegółów jest na­
der interesujący, Ukazuje
zaborczą Austrię w działa­
niach przeciwko wolności
ludów.

• HENRYK BOGDAŃSKI
..Dziennik podróży z lat
1826 i 1827”. Przygotowanie,
wstęp i przypisy Józefa Dłu­
gosza I Józefa Adama Kosiń­
skiego. Wydawnictwo Lite­
rackie, Kraków, 1980. Stron
256, 26 ilustracji, cena zł 8».

...kapitana
i dwóch panien

Dopciwnie . zatytułowali
IRENA HOMOLA i BOLE­
SŁAW ŁOPUSZAŃSKI kra­
kowskie pamiętniki z XIX
wieku „Kapitan i dwie pan­
ny". Są to w-spomnienia
Heleny z Mieroszewskich

Winot^iMa

ZAKŁAD ODLEWNICZY „ZREMB”

w KRAKOWIE, ul. MOGILSKA 71

ZATRUDNI

Sprzedaż
ŻUKA nowego sprzedam.
Zgłoszenia; Adam Kania.

Zakopane, tel. 45-35.
P-245

GDAŃSK — superkomfor-
towe trzy pokoje, IV p.,
winda, zamienię na rów­
norzędne, względnie dwa

pokoje. Oferty „17692”
Biuro Ogłoszeń, 80-958
Gdańsk.

Dar.owskiej, Józefa Patels-
kiege oraz Heleny z Kadłu­
bów skich Kunachowiczowej.
Autorki — jedna ziemianka
z pochodzenia, druga z rodzi­
ny dzierżawców — piszą in­
teresująco o wolnym mieś­
cie Krakowie, obejmują
swymi wspomnieniami zie­
miańskie życie (po trosze i

włościańskie) Rusiocic, Mo­
rawicy. Lipowca. Kwaczały,
Kapelanki. Patelski był'ka-
pitanem w Powstaniu Listo­
padowym i ten jego zawód
każę mu inaczej patrzeć na

ruchy wolnościowe miasta,
ludu krakowskiego.

• „Kapitan i dwie panny.
Krakowskie pamiętniki »

XIX wieku”. Przygotowali
do druku Irena Homola i
Bolesław Łopuszański. Stron
344, 38 ilustracje. Cena zł
95.

■na korzystnych warunkach, robotników wykwalifi­
kowanych, w zawodach:

▲ FORMIERZA

▲ OCZYSZCZACZA ODLEWÓW
A WYTAPIACZA METALI

▲ RDZENIARZA

A TOKARZA

A oraz KANDYDATÓW do przyuczenia w pow.
zawodach - jak również

A ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Osobowy, Szkolenia i Psychologii Pracy
Kraków, ul. Mogilska 71, pokój 34 — codziennie

w godzinach 8—15, telefon nr 151-11 wewn. 26. <

K-5350

KOMPLET — znaczków

olimpijskich „Moskwa 80”
— sprzedam. Zgłoszenia:
Bochnia, tel. 234-61.

te-26647

NOWEGO Fiata 125p 1500
— sprzedam. Zgłoszenia:
Eugeniusz Tomasiewicz,
Tarnów, Lwowska 23/9.

te-35801 i

MIESZKANIE spółdzielcze
M-3 — 2 pokoje, kuchnia,
łazienka, ubikacja, 39 mi,
I piętro — zamienię na

podobne lub mniejsze w

Dębicy. Zgłoszenia: Ma­
ria Lipka, ul. Łysogórska
18/20, Dębica.

te-26643

Lokale

M-5 „pekaowskie” — pil­
nie sprzedam. Zgłoszenia:
Maria Franków, Nowy
Targ, Podhalańska 2 m.

75. P-251

GDAŃSK, M-3, 49,5 m!,
zamienię na mieszkanie
w Krakowie lub Tarno­
wie. Oferty ..17592”, Biu­
ro Ogłoszeń, 80-958 Gdańsk.

MIESZKANIE M-2 w Go-
i rzycach Tarnobrzeskich

zamienię na równorzędne
lub większe w woj. tar­
nowskim, albo krakow­
skim. Zgłoszenia: Zbi­
gniew Głuszak, Gorzyce
Tarnobrzeskie 406/21.

te-35804

PRZYJMUJEMY

Nieruchomości

NOWY SĄCZ! Parcelę
budowlana — sprzedam
Oferty: 32790 „Prasa” No­
wy Sącz, Narutowicza 6.

KOMUNIKATY

Krótka powieść
Czałczyńskiej

„Ciocia Hela przyjeżdża
powozem zaprzężonym w

dwą lśniące kasztanki z ob­
ciętymi krótko ogonami. Na
koźle siedzi stangret w libe­
rii. Na drzwiczkach powozu,
na końskiej uprzęży błysz­
czą miedziane herby...” —oto

fragment z najnowszej, krót­
kiej opowieści Barbary Czał­
czyńskiej pt. „Przesilenie
wiosenne". Utrzymane w to­
nie jak gdyby wspomnień —

w gruncie rzeczy opowiada­
ją o kobiecie, która czeka na

trudny triumf, kiedy ktoś

powie jej, że była piękna...
Utwór Czałczyńskiej wzbu­
dzi z pewnością szerokie za­
interesowanie czytelników.

• BARBARA CZAŁCZYN-
SKA „Przesilenie wiosenne”,
Wydawnictwo Literackie,
Kraków 1980, stron 104, cena

■zł 10.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSJ .O

GOSPODARKI MASZYNAMI BUDOWNICTWA

KRAKOW-ŁĘG, UL. SOŁTYSOWSKA 1

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych „Bu-
dostal-5” UNIEWAŻNIA zagubioną pieczątkę
o treści: „St. Majster Bronisław Kudej”.

K-5384

PRZETARGI

CHCESZ ZOOBYC
AMCW MW!

wstąp DO OCHOTNICZEGO

HUFCA PRACY dochodzącego

przy Kombinacie Budownictwa

Mieszkaniowego w Krakowie

MŁODZIEŻ, w wieku 16 i 17 lat,
do przyuczenia w zawodach:

♦ MALARZ-TAPEC1ARZ — (dla dziewcząt)
4 POSADZKARZ

+ MURARZ
4 TYNKARZ

4 STOLARZ
4 LASTRYKARZ.

Junacy w okresie pobierania nauki otrzymują wynagro­
dzenie w wysokości 600 zł miesięcznie, premię do 25 proc.,
jednorazowy posiłek regeneracyjny, bezpłatnie — oraz

ubranie robocze.
Młodzież nie posiadająca ukończonej szkoły podstawowej, może

kontynuować naukę w Państwowym Studium Zawodowym —

w Nowej Hucie, os. Willowe 1. — Po ukończeniu hufca Kombi­
nat zapewnia pracę oraz zakwaterowanie.

s
w ramach upłynniania zbędnych zapasów

jednostkom gospodarki uspołecznionej, spółdzielczy:
oraz osobom prywatnym —

pełnowartościowe części zamienne:

♦ do samochodów Tatra, Star, Zuk, Kraz, Jelcz

♦ ciągnika Ursus C-385
♦ żurawi wieżowych MB-80, ŻWO-45, ZW-45
♦ koparek E-302, spychaczy DT-50 i 75, tokarek

TSB-20
A oraz wyroby śrubowe, nity, elektrody.

m

F1

PP „POLMOZBYT" w Kratowi#

flasza KONKURS n stwwto
♦ KIEROWNIKA STACJI OBSŁUGI

SAMOCHODÓW w KRAKOWIE

oraz zatrudni natychmiast
< PRACOWNIKÓW

do STRAŻY PRZEMYSŁOWEJ.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników przemysłu maszynowego. O Bliższych
informacji udziela Dział Osobowy „Polmozbytu",
Kraków, al. Pokoju 81, pokój 32, tel. 853-64.

Ogólnokrajowa Spółdzielnia Turystyczna „Gro­
mada” — Oddział Okręgowy w Krakowie,
plac Szczepański 8, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU zleci wykonanie robót ziemnych
i budowlano-montażowych (stan zerowy),
związanych z budową 3 pawilonów 27-osobo-
wych w Krynicy - Czarnym Potoku.

Wartość kosztorysowa robót wynosi 1.080.000
złotych.

Termin wykonania robót do dnia 30 paź­
dziernika 1980 r.

Oferty należy składać do 14 dni od daty dru­
ku niniejszego ogłoszenia.

Przetarg odbędzie się w 16 dniu po dacie
ukazania się. niniejszego ogłoszenia, o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo-
wiązku podania przyczyny. K-5520

Wojewódzki Związek Kółek Rolniczych w No­
wym Sączu, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda sil­
nik GROHY 4 nr 503333 do samochodu m-ki
Wołga Gaz 24, zużyty w 50 pro<\

Cena wywoławcza wynosi 24.000 zł.
Przetarg odbędzie sie w dniu 26 sierpnia br..

o godzinie 11, w siedzibie WZKR — Nowy
Sącz, ul. Głowackiego 38.

W przypadku nie dojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się'w tym samym
dniu o godzinie 13.

Przystępujący do pazetargu obowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, najpóźniej w przeddzień prze­
targu, w kasie WZKR.

Silnik można oglądać w dniu nrzetargu. w

«odż. 8—10.30, w siedzibie WZKR w Nowym
Sączu.

Zastrzega sie prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5566

Zgłoszenia przyjmuje — Dział Kadr i Szkolenia, Nowa Huta,
osiedle Teatralne 9 — parter. K-4251

Różne
DYSKRETNĄ pomocą w

założeniu szczęśliwej ro­
dziny służy „Wesele”,
Koszalin 4, skrytka 119.

PILNIE sprzedam dom

jednopiętrowy, komforto­
wy, garaż, telefon, 100 m

od dworca PKP. Po kup-
nie całość wolna. Józef

Pregel, Czarna Tarnowska

251, tel. 13-17, po 20-ej.

g-35703

NOWO otwarty sklep mo-

toryzacyjno-meta-lowy po­
szukuje dostawców. Ma­
rian Wójcik, 32-420 Gdów

390, tel. 72, woj. m. kra­
kowskie. g-36160

MEBLOSCIANKI i kom­
plety wypoczynkowe po­
leca sklep meblowy —

Gaczorek, Kraków, ul.
Kronikarza Galla 26.

Kiedy silnik ma samozapłon
Często latem zdarza się. że silnik po wyłączeniu zapłonu

nadal pracuje, chociaż nierównomiernie. Mieszanka paliwo-
wo-powietrzna zapala się wtedy nie od iskry na świecy,
lecz od rozgrzanych części komory spalania np. tzw. naga-
ru na powierzchni komory, grzybka zaworu itp. Trzeba jed­
nak pamiętać, że niektóre silniki mają skłonność do samo­
zapłonu i bez przegrzania.

Co robić, kiedy nastąpi samozapłon? Można wówczas po­
nownie włączyć zapłon i odczekać 2—3 minuty zanim silnik
pracując na wolnych obrotach nie ulegnie ochłodzeniu.
Wówczas po wyjęciu kluczyka ze stacyjki silnik przestanie
pracować. Jeżeli to nie pomoże to trzeba silnik „zalać” na­
ciskając pedał gazu do oporu i wyłączyć zapłon w momencie
wysokich obrotów silnika. Można też pozostawiając silnik
na wolnych obrotach wyciągnąć do oporu cięgło ssania.

Zdarzyć się może, iż mimo wspomnianych wyżej sposobów
samozapłon nadal występuje. W ostateczności można zgasić
silnik w ten sposób, że jeszcze przed zatrzymaniem samo­
chodu wyłączamy zapłon (UWAGA! Pray łtacyjkucli z blo­
kadą kierownicy nie przekręcać kluczyka do końca, bo wów-
ezaa nie ma możliwości skręcania kół!), ale pozostawiamy
włączony odpowiedni bieg. Naciskamy ^sprzęgło i wyłączamy
bieg dopiero wtedy, gdy silnik przestanie pracować.

Warto jednak pamiętać, że samozapłon jest zawsze obja­
wem nie najlepszego stanu silnika. Można przeciwdziałać
samozapłonom choćby przez okresowe czyszczenie komory
spalania, bądź używanie świec zapłonowych o właściwej
wartości cieplnej.

CHCESZZOSTAĆ
wiiiimiimniimimnuwnmunmwmn

MASZYNISTĄ lokomotywy?
iHłiiłimnuiHiiinniMiiiiiaiHiiHimM'*1

B

zg/oś się
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
w SAMOCHODOWNI PKP w KRAKOWIE, ul.
SIEMASZKI nr 1 telefon 270-22 wewn. 34-78

kształcącej w specjalnościach:

A

A

A

A

A

Mijającą wlatr.te dekadą lat siedemdziesiątych można bez
przesady nazwać dekadą mody na nadwozia samochodowe
ze ściętym pod kątem tyłem. Przypomnijmy, że zapoczątko­
wał taką modę „fiat 127“ wybrany samochodem roku 1971.
A potem już się zaczęło. Najpierw samochody mniejsze np.
„folkswagen golf", potem i większe -np. „audi 100" zaczęto
wyposażać w nadwozia bez klasycznego bagażnika. Ostatnim

bodajże z serii samochodów o takim nadwoziu jest „polo­
nez". Zaczyna się bowiem obserwować powrót do klasycz­
nej linii nadwozia z odrębnym bagażnikiem i odrębną ko­
morą silnikową. Przykładem może być klasyczna odmiana
„UW golfa" o nazwie „VW jetta" (na zdjęciu).
Bagażnik jest pojemniejszy niż w pierwowzorze (530
dm, sześć. zamiast 370 dcm. sześć., a cały po­
jazd — dłuższy (mierzy 4190 mm, gdy „golf" 3700 mm).
Wzrósł też nieco ciężar o 35 kg, ale osiągi się nie zmieniły.
Do klasycznego bagażnika odizolowanego od części pasażer­
skiej nadwozia powrócono też w modelu „VW .Herby", który
powstał z modelu „VW polo" o ściętej tylnej części nadwo­
zia. W ślad za koncernem VOEKSW.AGEN poszli inni. Na

•yjnku znaiduje się już „lancia beta trefi" z klasycznym ba-

gazniFciem czy „talbot solara" stanowiący klasyczną wersie
nadwozia „talbota (czyli w ubiegłym roku jeszcze S1MCA-
CHRYSLER) 1308". Warto zwrócić uwagę, że we wszystkien
tych przypadkach obie wersje nadwoziowe produkowane są
równolegle. 1 w tej sytuacji firma FABRYKA SAMOCHO­
DÓW OSOBOWYCH urasta do rangi jednej z najszybciej
nadążających za modą — .produkuje wóz o kształtach mod­
nych w latach siedemdziesiątych i równoległe klasyczną, od­
mianę nądwoziową z tym samym silnikiem. Po europejskiej
modzie sądząc „fiat 125p" będzie jeszcze produkowany przez

długie lata.

PALACZY

aitlrafnas ogrania
ZATRUDNI natychmiast, w pełnym
i niepełnym wymiarze czasu pracy,„SPÓŁEM“ Wojewódzka Spół­

dzielnia Spożywców — Oddział

Produkcji Piekarskiej w KRA­
KOWIE, pi. Dominikański 4.

Warunki pracy i płacy do omówienia
w Dziale Spraw Pracowniczych, KRA­
KÓW, pl. Dominikański 4, I piętro,
w godzinach 7.15-15. K-5581

Proca w

O
o
o

ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI

REJON WSCHÓD
KRAKÓW-ŁĘG, ul. CIEPŁOWNICZA 1

w związku z realizacją usług
w zakresie remontów urządzeń energetycznych

A

zatrudni zaraz
MONTEROW-SLUSARZY maszynowych
i konstrukcyjnych
SPAWACZY gazowych i elektrycznych
TOKARZY i POKREWNYCH

MONTERÓW izolacji cieplnych
MURARZY

CIEŚLI BUDOWLANYCH

oraz PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych z

możliwością przyuczenia do zawodu — (ilość
miejsc ograniczona).
elektrowniach podległych Rejonowi Wschód:

ELEKTROCIEPŁOWNIA KRAKÓW-ŁĘG
ELEKTROWNIA SKAWINA
SIŁOWNIA HiL

przy remontach i modernizacji urządzeń cieplno-
mechanicznych.

Wynagrodzenie pracowników według nowego układu

zbiorowego pracy.
Pracownikom zamiejscowym, korzystającym z kwater

zakładowych i hoteli robotniczych, przysługuję diety dele-

gacyjne, zwrot kosztów przejazdu do starego miejsca za­
mieszkania dwukrotnie w ciągu miesiąca — łącznie z

jednym dniem wolnym od pracy.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:

— kierownik Wydziału Kadr ZRE na terenie Elek­
trociepłowni Kraków-Łęg, ul Ciepłownicza 1,
telefon 421-77, wewn. 652, ,650, 651.

A

A

▲
A

A

▲

ELEKTROMONTER
ELEKTROMONTER taboru kolejowego
ELEKTROMONTER trakcji elektrycznej
MECHANIK silników spalinowych
MECHANIK-KIEROWCA pojazdów samochodo­
wych

A . MECHANIK urządzeń kolejowych
A OPERATOR ruchowo-przewozowy.

WPISY DO KLAS I no rok 1980/81 przyjmują:
</> Sekretariat szkoły - w godzinach 7-19 ,

ó Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Trzebini,
w godzinach 8-r14

<> Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Krako-

wie-Prokocimiu - w godz. 8-14 .

WARUNKI PRZYJĘCIA;
A' ukończenie szkoły podstawowej
A nie przekroczony 18 rok życia
A odpowiedni stan zdrowia, stwierdzony przez

lekarza szkolnego.
W OKRESIE NAUKI UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:

A wynagrodzenie miesięczne:
— w pierwszym roku nauki — 375 złotych
— w drugim roku nauki — 600 zł
— w trzecim roku nauki - 975 zł
świadczenia branżowe i socjalne, m. innymi:
— bezpłatne umundurowanie o wartości 1.066 zł

— odzież ochronna
— deputat węglowy
— 12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy ko­

lejowe oraz bezpłatny bilet na dojazd do

szkoły
— nagrody z funduszu zakładowego
— bezpłatną opiekę lekarską i lekarstwa
— bezpłatny internat dla chłopców (w Trzebini)

t wyżywienie za częściową odpłatnością..
Mogą toż brać udział w wycieczkach, rajdach i zlotach

turystycznych, oraz obozach rekreacyjnych, w kraju i za

granicą.
Szkoła organizuje ponadto corocznie bezpłatny KURS

SAMOCHODOWY PRAWA JAZDY.

ZOSTAŃ UCZNIEM NASZEJ SZKOŁY!

Zdobędziesz atrakcyjny zawód!

DYREKCJA REJONOWA
KOLEI PAŃSTWOWYCH w KRAKOWIE,

ul. MOGILSKA 1

A
i

ZAKŁAD BIOLOGII - filia Uniwersy­
tetu . Warszawskiego w Białymstoku.

ogłasza KONKURS

są stanowisko rara
najchętniej o specjalności:

A ANATOMIA ROŚLIN
A SYSTEMATYKA ROŚLIN
▲ lub SPECJALNOŚĆ

POKREWNA.

Filia Uniwersytetu Warszawskiego
gwarantuje mieszkanie. <0 Pozostałe
warunki pracy i płacy do uzgodnie­
nia z Kierownictwem Zakładu Biologii.
O Adres Zakładu Biologii Filii UW:
15-424 Białystok, ul. Lipowa 41, tel.

224-91(2) w. 27. Kierownik Zakładu;
doc. dr hab. Alina Myrcha. K-5468

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
^TURYSTYCZNE „WAWEL-TOURIST”

ZATRUDNI:
w niepełnym i pełnym wymiarze czasu

pracy, w nowo otwartych obiektach,
O w hotelu „Pod Różą" —

ul. Floriańska

o i w restauracji hotelu „Pod
Kopcem", al. Waszyngtona:

A kierownika produkcji (kuchni)
A zastępcę kierownika produkcji
A rozliczeniową
A bufetową
A kucharzy
▲ pomoce kuchenne
A pokojowe
▲ robotników gospodarczych
▲ hydraulika
A ogrodnika
A stólarza
▲ kierowcę transportu gospodar­

czego
• A mechanika samochodowego. •■

Zgłoszenia przyjmuje - Dział Spraw
Osobowych, Kraków, ul. Poselska 22,
pokój nr 114,

■>«III .. . ...... ...... ... . . ...... ...... . ...... ...... ...... ...... ...... .... . ...... ...... ... . ...... ...... ......

Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych
MERA-KFAP w Krakowie, ul. G. Zapolskiej 38

w porozumieniu z FSZMP Komendą Wojewódzką
Ochotniczych Hufców Pracy

w Krakowie, al. Słowackiego 44

OCnOTNiCZY HIIHEC PRACY
dochodzący roczny dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 16—18 lat,
chętna do pracy w zawodach:

4 ŚLUSARZ MECHANIK

> TOKARZ

4 OBSŁUGA TOKAREK STEROWANYCH

NUMERYCZNIE

proszona jest o zgłoszenie się w Komendzie Wojewódz­
kiej OHP w Krakowie, al.Słowackiego 44 lub w Dziale

Osobowym i Szkolenia MERA-KFAP w Krakowie, ul.

G. Zapolskiej 38 (Bronowice).
Junakom OHP zapewnja się:

A ukończenie szkoły podstawowej w Jednoocz­
nym systemie

A możliwość uczęszczania do Zasadniczej Szkoły
Zawodowej

A naukę z przyuczeniem do zawodu

A bezpłatne posiłki regeneracyjne przez cały rok

A inne świadczenia przysługujące pracownikom
zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbio­
rowym Pracy pracowników przemysłu maszyno­
wego.

Zgłaszając' się do hufca należy zabrać ze sobą:
A wyciąg z aktu^ urodzenia lub dowód osobisty ,ł

rodziców (do wglądu)
A świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkoły )

podstawowej
A 3 fotografie
A pisemną zgodę rodziców

♦ Zgłaszajcie się natychmiast!
♦ Zdobędziecie w krótkim czasie debry zawód!

Zapewniamy Wam pracę w jednym z naj
nowocześniejszych zakładów Krakowa, przy
produkcji urządzeń z dziedziny automatyki

i informatyki. K-5491
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Kulisy sukcesów
i... niepowodzeń

Korespondencja własna z Moskwy

P
o powrocie z olimpiady w rozmowach ze znajomymi,
kibicami bardzo często otrzymuję pytania: „byłeś tam

na miejscu w Moskwie — znasz zapewne kulisy wielu

spraw, sukcesów, niepowodzeń". I zaraz padają py­
tania — „dlaczego jeszcze raz zawiodła G . Rabsztyn,
co się naprawdę stało z Ireną Szewińską, czy Wszola

n:e mógł wygrać konkursu skoku wzwyż, dlaczego tak słabo
w drugiej fazie turnieju grali siatkarze, powiedz coś bliżej
o fenomenalnym Yifterze’’. Pytań tego rodzaju można by
mnożyć. Postaram się na niektóre ż nich odpowiedzieć, na

niektóre —

'

-o człowiek jest tylko człowiekiem — i obsłuże­
nie

_ kilkudziesięciu konkurencji w 21 dyscyplinach przerasta
możliwości jednego sprawozdawcy...

Sprawa występu
IRENY SZEWINSKIEJ

na 110 m. przez p'otki
(NRD). który mimo wy-
potknięćia na jednym

W biegu półfinałowym na os­
tatnich 50 metrach pani Trenie
odnowiła

mięśnia
krwiak,

się stara

trójgłowego.
opuchnięta

kontuzja
Duży

noga —

sprawa jest więc jednoznaczna
i wszelkie . domysły, plotki nie

mają żadnych podstaw. Pozo-

staje drugi problem — czy I.
Szewińska powinna była wystą­
pić na igrzyskach? Jest nadal

najlepsza w kraiu na 200 i 400

metrów, zawodniczka wierzyła,
że potrafi w swoim 5 olimpij­
skim starcie zdobyć medal. I by­
ły ku temu szanse, ale — moim
zdaniem ńie w biegu indywidu­
alnym na 400 m. gdzie konku­
rencja była nad wyraz silna (wi­
dać to było już w eliminacjach),
ale w sztafecie 4X400 m. Szko­
da , że pani Ireną nie posłu­
chała tych, którzy jej tak suge­
rowali, nasza sztafeta przegra­
ła ..brąz” o 0, 4 sek, biegnąc z

Szewińska miała realne szanse

na III miejsce.

w biegu
Munkelt

raźnego
z płotków wspaniałym finiszem

wywalczył złoto przed Casana-
sem (Kuba). Ale on walczył
ostatnich centymetrów’...

do

JACEK WSZOŁA

był niepocieszony
porażce z Wessigiem. Nie-

GRAŻYNA RABSZTYN

szybkości,-świeżości, bo w trak­
cie turnieju zbyt intensywnie
trenowali (jeśli nie było me­
czu — 2 razy dziennie, w dzień

pojedynku także do południa).
Osobiście widzę przyczynę na­
szych niepowodzeń w czymś in­
nym — brak nam w zespole za­
wodnika. który potrafiłby po­
derwać kolegów do walki w de­
cydujących momentach, zmobili­
zować ich do
siłku. Nie ma

rego koledzy
zaufanie — iż

jących momentach nie zawie­
dzie, przy ścinaniu nie zadrży
mu ręka. Takim zawodnikiem

był w Montrealu Wojtowicz tu

z racji swych kłopotów zdro­
wotnych wchodził na parkiet
by... postraszyć rywali. , Jeden, .

drugi raz to się nawet udało,
ale w finałach rywale nie chcie-
li się bać Wojtowicza...

dodatkowego wy-
siatkarza, do któ-

mieliby absolutne
on w rozstrzyga-

1 znowu na pierwszy plan wysuwa się — piłka nożna. W

tym roku piłkarze mieli wprawdzie nieco dłuższe wakacje,
ale już w najbliższą sobotę i niedzielę rozpoczynają się roz­
grywki 1 ligi, tydzień później startują drużyny drugoligowe
i w’ nowym kształcie III liku.

Ekstraklasa startuje już po raz 47... Jak doszło w Polsce
do zorganizowania piłkarskiej ligi? Polski Zwia.żek Piłki

Nożnej został założony w 1919 rok-u, a ,iuż w dwa la’a później
wvłoniono pierwszego mistrza naszego kraju. System był
wówczas następujący: nailensze drużyny pięciu istniejących
wówczas okręgów (krakowskiego, warszawskiego, lwowskie-,
go. poznańskiego I łódz.kiego) walczyły w puli finałowej.
Pierwszym mistrzem była Cracusia, a wicemistrzem Po­
lonia Warszaw*.

Taki system obowiązywał do 1926 roku włócznie. M grud­
niu 1926 roku 13 czołowych klubów na specjalnej konfęrencji
w Krakowie podjęło decyzję o utworzeniu polskiej ligi. Cie­
kawe, że swój sorz.eciw’ zgłosił PZPN, a ponieważ- ówczesnym
prezesem był dr Cetnąrowski z Cracpvii również „pasiaki”
negatywnie ustosunkowały sie do projektu. Rozgrywki 1'"°"

v,-e wystartowały w kwietniu 1927 roku (bez Cracouii) z.

udUa’em 14 drużyn.
Historyczna dla polskiego piłkarstwa kolejka odbyła się

3 kwietnia 19’7 roku, a padły w niej takie oto wyniki: Wisła
•— Jutrzenka 4:0, Warszawianka — Legia 4:1, TFC Katowice
— Ruch 7:0. ŁKS-Turyści Tńdź 2:0, Czarni Lwów — War­
ta 3:0, Polonia Warszawa — TKS Toruń 3:4, Pogoń Lwów —-

Hasmonea Lwów 7 1.

Pierwszym mistrzem została nasza Wisła, która w decydu­
jącym meczu wygrała wyjazdowy mecz w Katowicach z IFC
2:0. Chciałbym przypomnieć kibicom autorów tego sukcesu,
byli to bramkarze: Folga, Ketz, obrońcy: Skrynlcowicz. Py-
chowski, pomocnicy: Kotlarczyk I. Kotlarczyk II, Bajorek,
Makowski, Gieras, napastnicy: Reyman I, Reyman III, Ada­
mek, Czulak, Balcer.

Tak to . się zaczęło ligowe szaleństwo. I z przerwami (roz­
grywki ligowe zawieszone były w czasie 1T wojny światowej,
wznowiono je w 1948 roku) trwa to po dzień dzisiejszy. Liga"
ma oczywiście swojo rekordy, swoich bohaterów. Przypom-
nijmy niektóre z nich:
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TEATRY

' TEATR' „38” (Rynek Gł. 7):
'Spektakl muzyczny „Jazz i pan­
tomima” — 19.

Pozostałe teatry., nieczynne.

KI NR1
WMI

munikaty.. 18.25.Nie tylko’ dla kie­
rowców. 18.33 Konc. życzłSń. 19 15
Z telewiż. pięciolinii. 19.40 ftyliny
lUd," Meksyku. 20.<K Inf, dla kie­
rowców- •.•20.05 Sl-adcm naszych ln-
terw- . .20.- 10. -Popul. nagi- wybitnych
wokalistów’ ,.20.35 Goście ..naszych
estrad. ,21.05 kron sport.' 21.15 Prze­
boje tizech pokoleń. 22 .20' Tu Ra­
dio Kierowców.'22.23 Mag. Kultu­
ralny pr. I .'?3.00'Wita Was Polska;

skiego (13—20). GALERIA „PRYZ-
I MAT” (Łobzowska 3). (10—18) GA­

LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
(Stolarska 8—10):' Wystawa prac
Marzeny 1 Jacka Kawalerowiczów
(14—20). PAŁAC POD BARA­
NAMI -(Rynek

' '

Główny 27):.
Wystawa fotograficzna „O-.
calić — "to nasz obowiązek”.
(14—30). KLUB MPiK .( .Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10-21).
GALERIA: (11-19) KLJJB MPiK

(pl. Centralny),
-20). r"------

ląrstwa
„Pejzaż
le (10—20)
TEJ KI

kowskiego
DOM POLONII (
Grafika 1 rysunek
cbolsklego-Zygro
(10—14).

MYŚLENICE
LE WYSTAWOWE (3 Maja): (nie­
czynne). MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): (niecz.) . MDK
(Reja 5): Wystawa- malarstwa

Kingi Waluszewskiej (8—15).'
‘

CZYTELN1A:
KLUB

CZYTELNIA (10
GALERIA: Wystawa ma-

Tadeusza Iskierki
: bułgarski” — akware-

DWOREK JANA MA.
w Krzesławlcach (Krucz-

15): (nieczynny).
(Rynek Gł. 14):

: Zygmunta Gro-
z Argentyny

PROGRAM II

na Uli 219 m, etyl! 1368 KHą
oraz na UKF 67.67 MHt

DOM ŻOŁNIERZA' (Lubicz 48):
Zwolnienie warunkowe (USA 18
lat) ****yoooo’— 15.45. KIJÓW (Kra-'
sińskie^o 34): Obcy — 8. Pasażer
„Nostromo" (ang. 15 lat) —

15.45, Hań- (USA 15 lat) —18, 20.15;
KULTURA (Rynek Gl. 27): Ven-
deta (fr. 15 lat) ♦/» — 10. 12, 14,
16. 18, 20. MASKOTKĄ (Dzierżyń­
skiego 5»): Piękna- i pótwór' (CSRS
12 lat) — 15.30, Intryga rodzinna
(USA 18 lat) — 17.15, 19.30 . MŁO­
DA GWARDIA fLtjblcz 15): Wście­
kły (poi. 18 lat) r/ssi — 15.30, lf.46,
20. MIKRO '

(Dzierżyńskiego 5):
Skrzydełko.. c?.y n,óżka (fr. b .o .) —

16, .18. 20. PASAŻ BIELAKA:
Przygody Bolka i Lolka — 10, 11,
Narodziny gwiazdy (USA 15 lat)
»*/ooo

_ 12, 14... 20, Zasady domina..
(USA 15 lat) **»/»■» — 16. 18. ŚWIT
DUŻA
Obcy
(ang.
20.15.
pilota
15, 17,
LA (os. Na Skarpie 7): Ucieczka
na Atenę. (ang. -. 15 lat) »/oo°o —

15.45, 18. 20.15. ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Żona odeszła (radź. 15

lat) **/"> — 15, 17, 19. UCIECHA
(Boh. Stalingradu 16): Dziedzictwo
(ang. 18 lat) */«>» — 15.45. Pierw­
sza miłość (iył. -fr. 18 lat) »«/<» —

18. 20.15. UGOREK (os. Ugorek):
Ojciec królowej (poi. b.o.) —

15, 17, 19; WANDA (Waryńskiego
5): "Chiński syndrom. (USA 15 lótj

_ 15.30, la, 20.30. WARSZA­
WA (Stradom 15): Człowiek klanu
(USA 18 lat) **/ooo — 15.46, Rewol­
wer (wł. 18 lat) — 18, 20. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Ebirah —

potwór z głębin (jap. 12 lat) */ss
— 10. 12.15, Ucieczka na Atenę
(ang. 15 lat) */»«« — 15.30, 18 , 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Król
Cyganów (USA 18 lat) **/■«« —

15.45, 18 . 20.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Gorączka so­
botniej nocy (USA 15 lat) **yoooó ~

15.45, 18 , 20.15/

DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.304

7.30, 8.30. 11.30, 13.30. 21.30,
23.30.

MIEJSKIE SA-
dom. -S-DO Muzyczna
Poznani*. 5 .30 Kom.
5 36 obssrw. i pro-t
wyein. «.«o Piet, <

4.35 Poradń.
dzień dobry z

dla górników,
poz. -5.46. Muz.

uśmjechem, 6.10 Kalend.. Radiowy;
6 15 Mól- przyjaciół — Bukareszt.
6.35 Ginin. 6 .45 Mistrz, miniat. inę
strum. 7.15 Muz. rozr. 7 .S5 Kone,
poranny. 8 .35 Dialogi l-zbliż; 9.39

My 80 — aud. St. Mlod. 9 40-“u
Radio Moskwa.' 10.00 Być nainięts
nie przeciw złu.- 10:30 Z nagrań L.
Hamptone. .10.40 Spr... rodź. 11 .09

Wakacje melomana. 11 .35 Postęp^
dom, nowoczesność — porady
prakt. dla kobiet. 11 .45 Muz. epod
strzechy. 11 .55 Kom. o st. wód;
12.05 Tańce' kompozyt, polsk. 12 .2S

Wakacje melom. 12 55 Śpiewa E;
Bem i A. Zaucha. 13.00 Dobre, ala
mało.- 13.10 G. Rossini: fragm. z

oper „Turek w Italii” l „Włószkai
w Algierze". 13.30 Kom. dla górą
ników..' 13.35 Ze wsi 4 o wet. 13.511
Konc. Ppzn, ęhórp Chłop.
Więcej, .lepiej, nowocz. 14 2Ś Muz,
Schubert*. 15.20 Wakacji na Wła­
sny rach. 16.00 Nowości radióiVe%<j
studia. 16.10 Szkice o muz. -pojrrt;
XIX w.. 16.40 Zapach psiej ■-siwe
ścl — fragm. książki. 17 00 Z.dzie­
jów, jazzu polsk.. ..17 -29 NolalnJę
kult. 17,30 Poetycki Konc. Życz-ń .

18.00 Co piSzą o muz. 18.25 Ficb.'
St. Gama; 18.30 Echa dnia. K. .40-
Radiowe spotk, 19 00 Ulw St Mo­
niuszki, 19.40 Dźwięk Plakat Reki;
19.55 Przezorny zawsż<- ubezp. 20.00
Saldo,. Panie Dyrektorze! JO.M
Kontrapunkty — tye o' muz. XX
w. 21.30 Inf. sport 2 tn Pieśni H.
Purcella śpiewa R 'aeobs. • 22.00
Zbliżenia. 23.00. O k* St. Xe-
ma - pt. ..Pamiętnik -znaleziony w

wannie -r .z . J . Gądo”'i 'zem rozm,
A., Chojnacki.' 23.35 c słychać w

święcie. '23.40 Jazz na dobfamćć.

SZPITALE
DYŻUR NEV

CHIRURGICZNY: . Trynitarzka
11, CHIRURGII DZIEC.: Proko-
cim, LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie. 65, UROLOGICZNY: Prą­
dnicka 35. OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38,

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę). , __

.

DYŻURNE PORADNIE MI^DŻY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (13—21), zgłoszenia
wizyt 1 domowych (18—20), porady
stomatologiczne w. przypadkach
nagłych —

. Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Gall* 24) —tel.
721-35.

PODG0RZA.(gen. Kutrzeby li­
te!. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA L REJONOWA. . ,

‘

Wszystkie placówki' udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty' domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym -1. zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

po
pocieszony to zresztą słabo po­
wiedziane. był po prostu wście­
kły. Nie zjawił się nawet na

konferencji prasowej, „co mia­
łem mówić, wszyscy widzieli, że

przegrałem". Dopiero na drugi
dzień Wszola nieco uspokoił się,
dotarło do niego, że „srebro" to

też duży sukces.
„Byłem taki wściekły, bo czuje,

iż jestem w dużej formie. Tak

było leszcz na 2 dni w Warsza­
wie przed wyjazdem do Moskwy.
Były jednak pewne perturbacje
z podróżą, samolot wyleciał do

Moskwy z kilkugodzinnym- opóź­
nieniem,' „zarwałem" noc przed
eliminacjami. W Moskwie było
bardzo parno, wilgotno, drugą
noc też prawie nie spałem. IV
konkursie brakowało mi szyb­
kości. świeżości, czułem się dziw­
nie oklapnięty. Stąd moje dwie

zrzutki na niższych wysokościach
221 i 224 Cm. Te zrzutki miały
psychologiczne znaczenie, one

podbudowały moich rywali, któ­
rzy uwierzyli, że tego dnia jes­
tem do pokonania. Wessig był
rzeczywiście świetny, ale wcale
nie jest powiedziane, że gdybym
zaliczył 233 cm, on skakałby na­
dal tak lekko, swobodnie. Choć
kto wie — on był w sytuacji, iż
nie miał nic do stracenia..."

Bieg BRONISŁAWA

MALINOWSKIEGO Piłkarska liga SALA (os. Teatralne 10):
—’ 8 '

pasażeY ..Nostromo’’
15 lat) ***/o°oo —15.45, i8,

ŚWIT MAŁA SALA: Test
Pirxa (poi. 12 lat) **/°*°
19. ŚWIATOWID DUŻA SA-

„Co nasz zawodnik czul kiedy
Bayi miał nad nim 40 metrów

przewagi. Czy wierzył jeszcze w

wypraną?" — oto pytania, które

otrzymuje '. często. Malinowski

powiedział .po biegu: „biegłem
swoim tempem, tego dnia stać
mnie było na wynik w granicach
8.10 min. Przypuszczałem, że to

wystarczy do „złota". Znam do­
brze Tanzańczyka Bayi. to świet­
ny biegacz, ale słabo technicznie

pokonuje przeszkody. On nie

mógł- wytrzymać narzuconego

przez siebie tenipą. W połowie
dystansu wiedziałem, iż musi

osłabnąć na ostatnich 2 okrąże­
niach. I tak się stało.

A Tanzańczvk Bayi tak sko­
mentował swój bieg: „liczyłem,
że Malinowski podąży za mną,
że ostre tempo na pierwszych
okrążeniach zmęczy go na tyle,
iż pokonam no na finiszu. Po­
dziuraw polskiego biegacza, któ­
ro w tym łiieau rachował tyle
zimnej krwi-i taktycznie pobiegł
na zloty medal".

14.141

A Do krakowskiej WISŁY należą trzy rekordy w lidze:

największa liczba strzelonych bramek w -jednym sezonie
98 goli w 1928 roku, najwyższa średnia strzelonych bramek
na jeden mecz: w roku 1927 — 3,65 bramek na spotkanie,
najwyższe zwycięstwo w ekstraklasie — 1927 rok z Toruń­
skim Klubem Snortowym, 15:0!

® Piłkarze Wistr trzykrotnie trzvskali w lidze wyniki
dwucyfrowe: w 1927 roku pokonali TKS Toruń 15:0, w 1933

•wygrali z Podgórzem Kraków 10:1 i w 1956... przegrali w

Woeszawle z Legią 0:12.
(B Najstarszym ligowcem występującym w ekstraklasie

nieprzerwanie od chwili jej utworzeni*, jest RUCH Chorzów
— będzie to jego 47 sezon, na drugim miejscu jest WISŁA —

46 sezon, tylko- raz w sezonie 1963/64 krakowianie występo-
w II lidze.

I* Pierwszy lis4* wyborowych strzelców ligowych
wpisał sie w 1927 roku HENRYK REYMAN z Wisły — 38
hr’mek (jest to w dalszym ciągu rekordowy wynik!). Miano
króla strzelców zdobywali leż w ła‘ach nasiennych wlślacr:

10?g _

nonownie H. REYMAN — 39 goli. 1931 — WALERY
KtSrei lNSKI — 25 hr->mek, 1933 — ARTUR WOZNIAK —

19, 1948
_

.TÓ7.EF KOHUT — 33. 1974 — ZDZISŁAW KAP­
KA — 15, 1976 — KAZIMIERZ KMIECIK — 20. ten sopi za­
wodnik irnmfował także w trzech ostatnich lalach, 1978 —

15coli.1979—17i1980—24.
Wróćmy jednak do dnia dzisiejszego ligi. Kto jest fawo­

rytem nadchodzących rozgrywek? W tej chwili niezwykle
trudno pokusić się o stawianie horoskopów, nasza ligowa
piłka bowiem zmienna jest... Sypie niespodziankami, zespoły
wykazują duże wahania formy, a.w końcówcp jesteśmy naj­
częściej świadkami niedzieli „cudów". Teoretycznie wygląda
na to, że w walce o mistrzowski istuł najwięcej .powinny mięć,
do powiedzenia- Widzew Łudź (doznał poważnego wzmocnienia
w’ osobie bramkarza Młynarczyka), Legia Warszaw* (ma
kadrowo '

chyba najsilniejszy zespół w kraju) no i nasza

Wisła, w której wciąż, drzemią wielkie, choć w dalszym
ciągu nie wykorzystane możliwości. Ciekawe jak spisze się.
ubiegłoroczny mistrz kraju — Szombierki Bytom, czy będą
jednorocznym meteorem czy potrafią na stałe zadomowić się
w czołówce kraiowej. Powtarzam — w naszej lidze
wszvstko jest możliwe, w ostatnich latach zwyciężały zespo-,
łv (Ruch. Szombierki) na które nikt nie stawiał przed rozpo­
częciem ligi.

Chciałoby się widzieć więcej w naszej lidze ciekawych,
dobrych,, zaciętych pojedynków od pierwszej do ostatniej
minuty. A nie odrabiania pańszczyzny. Przecież jaka liga — -

taka reprezentacja... A drużynę narodową czeka w tym se­
zonie, 7 grudnia już pierwszy mecz eliminacyjny do mi­
strzostw świata 1932. Przeciwnik nie będzie wprawdzie zbyt
silny, gdyż Malt* zaliczana jest, do europejskich out.saiderów,'
ale praktyka uczy, iż żadnego rywala lekceważyć nie
wolno.

Chcielibyśmy też, aby nasze drużyny klubowe lepie! spi­
sały się w europejskich rozgryw-kach.. W ostatnich latach

było na tym nolu gorzej niż źle. a z ogłoszonego ostatnio

rankingu UEFA wynika, że nasze zespoły klubowe plasują
się dopiero na 16 miejscu w Europie. To bardzo niska po­
zycja...

Czy nowy sezon 1980 81 przyniesie poprawę? A. Stan.

i
prestiżowy
była kom-
rozmowach

próbowała
pełni

trenin-
zdro-

błedzie

w

Znowu przegrała
pojedynek. Po biegu
pletnie załamana. W
z dziennikarzami

tłumaczyć się nie
zrealizow’anvm planem
gowym
wiem),
technicznym na jednym z pierw­
szych płotków, co sprawiło, iż
straciła rytm biegu. Szczerze żal
tni było rekordzistki świata, któ­
ra jeszcze przed, paroma tygod­
niami wydawała się być niemal

stuprocentową kandydatką do
„złota”.

Czy forma przyszła za wcześ-

n!ę? Chyba nie tylko to. Po

świetnych wynikach naszych
plotkarek kilku kolegów po pió­
rze sugerowało, iż W’ Moskwie

możemy zdobyć nawet wszystkie
trzy medale! W tych kalkulac­
jach zapomniano o... rywalkach.
Chyba trochę podobnie myślała
Rabsztynówna, ona też nie do­
ceniła przeciwniczek. W Mos­
kwie po finałowym biegu, przy­
znała, iż nastawiała się wyłącz­
nie na

pijska
(NRD).
walki

biegnącą Komisowa,
wodniczka szczerze przyznała, że

takiej ewentualności nie brała
w ogóle w rachubę!

Oglądałem kilkakrotnie ten

bieg w zwolnionych ujęciach
filmowych. Pani Grażyna wy­
startowała zupełnie dobrze, ale

potem na 30—40 metrze kiedy
zobaczyła, że rywalki biegną o

centymetry szybciej — jakby za­
łamała się. Zabrakło jej wiary,
iż może wygrać ten bieg, biegła
już do końca bez przekonania..
A straty przy pełnej moblizacii

były do odrobienia, pokazał to

(kłonoty ze

mówiła też o

SIATKARZE 4 lokata

MIRUTS YIFTER —

fenomenalny biegacz
z Etiopii

SKAWINA — Hutnik; . Lawina
(USA 15 lat) WIELICZKA
Górnik; Sekret Enigmy (poi.
lat) */<*>.

Pozostałe kina nieczynne

12

POGOTOWIE *

6.00

PRÓG KAM IH

UKF 66,89 MHz

walkę z mistrzynią olim-
z Montrealu — Klier
a tu tymczasem obie ry-
pogodziła rewelacyjnie

Nasza za-

te dla niektórych klęska.
Rzeczywiście pp dość szczęśli­
wym losowaniu i wygraniu grupy
eliminacyjnej wszyscy — my
dziennikarze i kibice — widzie­
liśmy nasza drużynę co najmniej
na TT miejscu. T to był bł-d .

Znowu nie doceniono rywali.
Tymczasem Polacy z różnych Do­
wodów’ grali słabiej niż choćby
przed rokiem na ME w Paryżu,
gdzie wywalczyli IT lokatę. Z

podstawowej szóstki zabrakło
dwóch kluczowych graczy: Woj­
towicza (grał w Moskwie kilka­
dziesiąt minut, ale prawdę mó­
wiąc nie powinien był w oeóle

wychodzić na parkiet, gdyż wy­
stępował z kontuzją) i młodego
wrocławianina Kłosa, który w

Paryżu wyrósł na pierwszego
rozgrywającego.

Mimo tych kadrowych strat i
tak powinniśmy wywalczyć
przynajmniej ..brąz”, przecież
tych samych Rumunów, z któ­
rymi przegraliśmy ostatni poje­
dynek dość gładko pokonaliśmy
w eliminacjach. Trener Skiba
mówił o tym, iż młodzi siatkarze
nie wytrzymali psychicznie tru­
dów walki, niektórzy fachowcy
sugerują, iż Polakom zabrakło

Jego konferencje, prasowe by-
by bardzo lakoniczne. Po części
wynikało to z tego, iż rozmawia

tylko w swoim narzeczu, pośred­
nikiem w tłumaczeniu był tu je­
go trener N. Roby (też Etiop­
czyk). Wiadomo, że w „cywilu”
jest kapitanem policji. że trehuje
wyłącznie w Etiopii (podobno
przebiega ponad 200 km tygod­
niowo głównie w terenie). Jego
dewiza brzmi następująco: liczą
się tylko zwycięstwa, a nie re­
kordy. Zapowiedział jednak, że

po olimpiadzie postara się o ja­
kiś rekordowy wynik. Stosuje
absolutny reżim treningowy, nie

pali, nie bierze do ust ani kropli
alkoholu. Wcale nie mvśli koń­
czyć kariery choć ma 35 lat (tak
podaje oficjalny komunikat pra­
sowy, choć sam biegacz przyzna­
ją się do 37 lat), ale też karierę
sportową, zaczynał późno bo

przed 12 laty. Mówi, że być może

dotrwa do Los Angeles. Na razie
nie widać rywala, który potrafił­
by go pokonać. Jego nagłego
przyspieszenia na finiszu nie

wytrzymuje nikt- .

ANDRZEJ STANOWSKI

WYSTAWY f

17 sierpnia
Motor Lublin — Zagłębie Ś.
Widzew Łódź — Leeh

Bałtyk Gdyni* — Odra

Legi* Warsz. — Arka
Zawisza Bydg. — ŁKS
Szombierki Byt. — Stal
Śląsk Wr. — Górnik Zah.
Ruch Ch. — WISŁA Kr.

P.

O.
G.
L.

M.

Terminarz ekstraklasy
Runda jesienna

24 sierpnia
Zagłębie — Ruch
WISŁA — Śląsk
Górnik — Szombierk
Stal M. — Zawisz*
ŁKS — Legia
Ark* — Bałtyk
Odr* — Widzew
Lech — Motor

S<*1 M, — Bałtyk
ŁKS — Widzew
Arka — Motor
Szombierki — WISŁA

Górnik — Arka
Sial M. — ŁKS

Bałtyk — Motor
Widzew — WISŁA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE" "(riiććźj. ŚKARBIEt
KORONNY i ZBROJOWNIA
(niecz.) Wystawa -"Wawel zagi­
niony (10—15.30). GROBY KRÓ­
LEWSKIE 1 DZWON ZYGMUNTA
(9--15.30). WIEŻA RATUSZOWA
(niecz.). MUZEUM NARODOWE
SUKIENNICE — Wystawa „Hen/,
ryk , Siemiradzki, jakiego nie

znamy” (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Wysta­
wa: Twórczość Jana Matejki
sprzed stu lat (1880 r.) (niecz.),
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl,
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1794 roku (10—16). N.
GMACH (al. 3 Maja 1): Wystawa:
Marian Kratochwll — mai.i rys.,
collage (niecz.). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 3): Wysta/
wa arcydzieł zb? ‘

Czartoryskich
(10—16). MUZEUM

' ETNO­
GRAFICZNE fpl. Wolnica 1):
Wystawa „Polska kultura ludo­
wa" i „Biżuteria ludowa

kowego Wschodu” (10—18).
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12j:
Wystawa — „Militaria źegą-
ry” (niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4

Wystawa „Kraków w latach 1794
—1914" (niecz.). GALERIA TEA­
TRALNA (niecz.) . ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna
(niecz.) . , KRZYSZTÓFORY
nek' Gł.' 33): Wystawa — :

Łazarz* 14, wypadki lei. »9, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236—00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko — Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70-
Krzeszowice 99, 206-20, Siectecho-
wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999. Skawina 9, Wieliczka 9.
233-54, Niepołomice 198.

APTEKI

Srod-
MU-

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Pstrowskiego 94, Długa
88, Waryńskiego 24, Rynek Pod­
górski 9, Nowa .Huta — Centrum
A, bl. 3 (tlen). Centrum C, bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA' (Słowackiego 8).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 51).

Między snem a dn:em. 6.15
Stan pog. 1 wiad. 6.30, 7.30 >8.10 -

Polit. dla wszystkich. 1 8, 10.30,
12, 15, 17. 19.30 — Ekspr przez
świat. 7.50 Pr. dnia. 8 05 Za kie­
rownicą. 8.40 Kiermasz płyt wy'. ’v.
Panton., 9.00 Śmierć po lrlandzl: (
— 31 ode. (powt > 9 10 Mała po­
ranna muz, 9.45 Dyskoteka pod
gruszą. 11.00 „3 X m" — mag 11.30
Zoot Simą gra tematy G Gerr
shwlńa. 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Powt. z rozr. 13.50 622 upadki
Bunga — 16 ode. pow powt.).
14.00 W tpnaęjl Trójki 15 05 Lat®
W Filharmi 1|5-.<M W4k'aCje ze swin­
giem. 16.40 Mag. kult. - Katalog
pierwszych ksiąg, 17 05 Muz. pocz­
ta UKF. 17 .40 Odkurzone przeb.
18.30 . Czas relaiesu. 19 00 Cndz. pow.
w wyd. dźwięk. — B. Prus: Fa­
raon — ode. 4 . 19-. 35 Optra- tyg. —

C. Debussy: Pelleas .1 .Mellsapda
(powt.) 19.50 Śmierć po lrl.an.dzk i
— 32 ode. pow. ,20.00.60 minut.: na

godzinę (powt.), 21.00' Zapomniane
konc, forttp. — aud. J. Webera.
22.00 Fakty' dnia 22.08 Gwiazda 7
wlecz.: P. Skellern. 22 15 -Tr.-y
•kwadr.., jazzu, y aktuąln 23.00
.Drugie n?rodziijy wiersza 23.05 W
. . tonacji Trójki, (powt.) . 24'00 Mie­
dzy dniem a snem'0.50 Wiarf 0.55

Progr. na dzień- następny.
'

INNIE:| PROGRAM IV

UKF 63,75 Mllz

27 sierpnia
WISŁA — Zagłębie
Ruch — Lech
Motor — Odr*
Widzew — Ark*
Bsltrk — ŁKS

Legi* — Stal 8".
Zawisza — Górnik

1 Szombierki — Śląsk

7 września
WISŁA — Lech

Zagłębie — Odr*
Ruch — Arka
Motor — ŁKS
Widzew — Sial M.

Bałtyk — Górnik
Legia — Śląsk
Zawisza — Szombierki

Lech — Arka

Zagłębie — ŁKS
Ruch — S^al M.
Motor — Górnik
Widzew — Śląsk
Bałtyk — Szombierki

Legi* — Zawisza

— Ruch
— Zagłębie
Lech
Odra

19 października
Szombierki — Ruch
Śląsk — Zagłębie
Górnik — Lech
Słał M. — Odr*
ŁKS — Arka

Lęgi* — Widzew
Zawisza — Motor

Bałtyk — WISŁA

2 listopada
WISŁA .— Stal M.
ŁKS — Górnik
Arka — Śląsk
Odra — Szombierki
Lech —

. Zawisza

Zagłębie — Legia
Ruch — Bałtyk
Motor — Widzew

31 sierpnia
— Ruch
— Zagłębie
— Zawisz*

Odra
I,ećh
Śląsk
Górnik — Legia

as

PROGRAM I j

m.

pt.

Program dnia

Obiektyw
Dziennik (kol.)
Wakacje w kręgu ro-

9.00 Teleferie. W progr.
in. Niezwykła piątka, cdc.
W pułapce (kol.)

15.50

15.55

16.15

16.30

dżiny (kol.)
17.30 Przedmioty — publi-

cyst. kult, (kol.)
" 17.50 Adam Sangala — cze-

chósł. fi im TV (hist. -przygod.,
ode. 1) (kbl.)

18.50 Dobranoc (kol.)

14 września
— R uch
— Zagłębie
— Lech

ŁKS
Ark*
Odra
Szombierki — Legi* 1
Śląsk — Bałtyk
Górnik — Widzew
S<*1 M. — Motor
Zawisz* — WISŁA

5 października
Górnik
Stał M.
ŁKS —

Arka —

Zawisza — Bałtyk
Szombierki — Widzew

Śląsk — Motor

Lrgia — WISŁA

28 września
WISŁA - Odr*

8 października
WISŁA — Ark*
Odra — LKS
Lech — Stal M.

Zagłębie — Górnik
Ruch — Śląsk
Motor — Szombierki
Widzew — Zawisza

Bałtyk — Legi*

26 października
WISŁA — ŁKS
Ark* — Stal M.
Odr* — Górnik
Lech — Śląsk
Zagłębię — Szombiórk
Ruch — Zawisz*
Motor — Legi*
Widzew — Bałtyk

29 października
Legi* — Ruch
Zawisza — Zagłębie
Szombierki — Lech
Śląsk — Odra

19.00
19.30

(kol.)
20.10

stój „Śmierć
Reż.
J. Trela. H.

Echa stadionów (kol.)
Dziennik telewizyjny

Teatr TV: Lew Toł-
Iwana Ilicza”.

B. Hussakowski. wyst.'
Krupianka,, W.

Bieszczycka i in. (kol.)
21.30

tów

22.00

22.15

progr.

Tlf PROGRAM
I I TELEWIZJI

skiej-Jasnorzewskiej w

L. Gląbczyńskiej (kol.)
wyk.

Foruni koresponden-
PROGRAM II

(kol.)
lustrami

Dziennik

Sklep z

poetycko-muz. Kompo­
zycje gitarowe w wyk. duetu

Alber-Stróbćl. poezja H. Po-

światowskiej i M. Pawlikow-

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Adam Sangala — cze-

chosł. film TV (hist.-przygod.,
ode. 1) (kol,)

11.05 Ustróń 80: Piosenki na­
szych przyjaciół (kol.)_____

15 listopada
Widzew — Ruch

Bałtyk — Zagłębie
Legia'— Lech
Zawisz* — Odra
Szombierki — Arka
Śląsk — ŁKS
Górnik — Stal M.
Motor — WISŁA

23 listopada
WISŁA — Górnik
Stal M. — Śląsk
ŁKS — Szombierki'
Arka — Zawisza
Odra — Legia
Leeh — Bałtyk
Zagłębie — Widzew’
Ruch — Motor

1 21j.:
(Ry-

Z dzie­
jów i kultury Krakowa (niecz'.),
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE
(Poselska 8): (10—14, wst. woli).
MUZEUM LENINA (Topolowa 9)':
wyst- —

. Lenin w Polsce oraz wy­
stawa czasowa r Moskwy .pt Le­
nin, a. współczesność ^(nieczyn­
na), Przegląd filmów dokumen­
talnych prod.. polsko-radz. (godż.
do uzgodnienia z dyrekcją Mu­
zeum). DOM ’LENINA (Kr. Jad­
wigi 4J): Wystawa stała „Lenimw
Polsce” (9—15, wst. wól.).
MUZEUM

' MŁODEJ POLSKI
„RYDI.OWKA” (Tetmajera 28):
Folklor
(niecz.),
KOWEJ SKALE (Ojców) (nieci.).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17). ^kystawa: Współczes­
na fauna Polski (nieczynne).
MUZEUM LOTNICTWA I A-
STRONAtlTYKI (al Planu 6-

ietniego 17):- (nieczynne). MU­
ZEUM , ŻUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce (nieczyńrie). KOPAL­
NIA .SOLI (7—12, 14—19) GA­
LERIA RTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa „Venus 80” cz? I

(9—21). PAWILON WYSTAWO­
WY BWA (pl. Szczepański 3a):

3 Międzynarodowe Biennale Gra­
fiki (niecz.).
cza 8)
Cricot-2”
KI (pl.
„Kontakt
agaitacji”

(9—15,
' MŁODEJ

(Tetmajera
wsi podkrakowskiej

MUZEUM 'W PIES-

Róż 3): Wyśta-
Arlura Rutkow-
GALERIA DESA
GALERIA ZPAF

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
(Ul. Pawia 8) — teł. 26O-91, 204-71
(8—18).'

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARMOLOGI-
CZNY (Reja 11) — zamawianie
wizyt domowych — teł. 223-66,
295-78 (Od. 16 do 22.30).

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA 371-37 J16--22).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel 271-30, 228-90 <7-
18), :..Norwa Huta (os. Zgpdy 7) —

tel. 447-81 (8—18). •
.

- .’\ ;

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLM.OŹBYT” <al Pokoty. ,81) -

800-84 (czynny całą dobę): :

DZIENNIKI: 6,40,12.W, 15.03,
•16.00, 16.40, 22.55.

RADIO

na fali 1322

PRoeŚAM

7.00, 8.00.

10.00, 11.00, 12.05, 15.00,

DZIENNIKI: 6.00.

9.00 .

19.00, 20.00 . 21.00, 22.00, 23.00,
0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00 Chlebowe bulwy, s
" i Prógft

tyg. 6 .30 Mel. na Wesoło 6.45 Có
biesie dzień (Kr). 7.40 ńs HÓ 'de«

dyk. 3.00 Utw. klawós. C Sólźasa;
8.10 Estr; przyjaźni,. 8 ;w. Gtoąctj
zawody — Rusznikarz slar.omtejr

,ski. 3.?0 Cjrąj, kapelo 9 (W Wędruc
\1.emy z piosenką. .9 25 R. Scl.u-
manri — ii Trio for te p.' F-’dćr op;
80. 10.00 Lek. j'ęź. "ang. To'i5 Śpie­
wa M. Czechowicz. 10.20. Na chłop­
ski rozum — słuch. 10 50 Temat w!
trzech ■,U'ersjacii.' .4’.' W; .!Ja.k -toto-;
gratować. ‘.Ijjiś.fUraźy' «' dzieci.
llk35 Spieića W. Atłanow (Stereo);
1'2.05. Tr.' pr.: II. 12.25 Giełda płyt
13.00 ,Tu Sluaió; stereo (Stereo).
14.45 Bułgarskie' Instrumenty ludo­
we. 10.05 "W Jezioranach t5.4O Naci
Niemnem — fragm. pow. 16.05
Naśz dom — Rodzina pp Diźłerr
rawskich; 16.25 Aud. inf - ó kur­
sach jęz.. Tr. Ulhiszp. 16 40. .Wiad;
znad Wisły i Óunajca (Kr.) . . . .16 15

Ęęł aktualny, W Molika' (Kr).
16.55 . W- .tfówy.' tydzień z przebo­
jem. jtśtężeo Kń 1T’25'''s.kfżyn-
,ka interw. Kr.),, iT'35 Minlyrecitąl
Leo Śayer (Stereo- — kr)
Start''(Kó). 18.24 Pog. (Kr).
Oczy zwierciadłem człowieka
Handel 1 konsument. lp.15
jęz. ang 19.30 Jam. Session
reo). 20.15 Odtwórz, konc.
symf. Radia Berlińskiego w

liński#.! Fllharm.. (Stereo).
J. S. Bach — VI Suita ang.
moli (Stereo) 22.15 Ekwador.' 22.3S
Osiągnąć mistrzostwo — rep. z hu­
ty „Warszawa”. 22,50 Gra W. Wił­
komirska. ,

17.45
18.25
19 90
I.ek*
(Ste-
,ork-
Ber-
21.45

D~

5.05 Zielone Studio. 6 .00 Sygnały
dnia. 9.00 Lato z Radiem 11.41) Tu
Radip Kierowców, 11.55 Kom. ó
st. wód. 12 .25 Mozaika polsk. mel.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Kom. e -

nerget. 13.01 Przeb. na wakacje.
13.20 Komunikaty ■13.25 Z nagr.
grupy- „Laboratorium'-'. 13.40 Ką­
cik melom. 14.00 St. Gama. 14.20
St. Relaks. 14 .25
Koreśp. z zagr.
16.00 Tu Jedynka.
rier. 18.00 Tu Jedynka. 18.20 Kó-

X» emlany
"

wprowadzeń* w oą

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — todakcjd
nl« bierr.e odpowiedzialności.

GALERIA (Kanoni-
Wystawa „Idee Teatru
(niecz.) . PAŁAC SZTU-
Szczepańskl 4): MBG
— od kontemolactl do
(niecz.). SALON tpsp

(Nowa Huta, a!
wa .malarstwa
skiego (niecz.).
(Jana 3): (14—20),
(Anny. 3): Wystawa fotogram prac
członków Okręgu Krakowskiego
ZPAF (niecz.). GALERIA ZPAP
(Floriańska . 34);' „Rysunek olim­
pijski" Józefa Lucjana Ząbkow-

St Gama. 15.Ó5
15 10 St. Gama.

17.30 Radtoku-KRONIKA
Dziennik

(Kr.)
telewizyjny

rep.11.40 Słowacja
filrn. TV CSRS

12.00
16.25

16.30

•podst.,
17.00

naszych przyjaciół
muz.

Konkursu Piosenki Czeskiej i

Słowackiej (kol.)
17.40 Słowacja dziś — rep.

film. TV CSRS (kol.)
18.05 Interstudio przedsta­

wia: Z Trzyńca i Ustronia —

rep. film, (kol.)

Dziennik

Program
Jęz. kurs

dziś -

(kol.)
(kol.)
dnia

francuski,
tek. 22 (kol.)
Ustroń 80: Piosenki

progr.
z 5 Ogólnopolskiego

19.10
19.30

(kol.)
20.10

rze w polskim filmie — mon­
taż polskich filmów archiw.

21.10 24 godziny (kol.)
21.25 Szanujmy wspomnie­

nia: Listy śpiewające —frag­
menty próg. A . Osieckiej i O.

Lipińskiej. Wyst.: E. Kępiń­
ska, W. Pokora, Z. Kucówna
i in. (kol.)

22.05 Sierżant Anderson, —

ode. pt. Ostatnia gra — ame-

ryk. film TV (kol.)

W starym kinie: Mo-

I
2- ..... . ■r
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Gramy z Argentyną I
19 listopada w Krakowie: Polska - Algieria

Piłkarska reprezentacja Polski ma już za sobą w tym roku
kilkanaście sprawdzianów międzynarodowych. W czerwcu kad­
ra terenera Ryszarda Kuleszy ■— jak pamiętamy — przebywała
w Ameryce Południowej, gdzie osiągnęła korzystny bilans, choć

prawdę mówiąc tylko jeden rywal — Brazylia (uzyskaliśmy re-
* mis 1:1) był przeciwnikiem wysokiej klasy.

Również piłkarska jesień na­
szej r.ęprezenetacji zapowiada

;ńię bardzo ciekawie. Na' pier­
wszy ogień pójdzie mecz z trze­
cia drużyną ostatnich Mistrzostw

Europy — Czechosłowacją. Spo-
■4kanie, 1o odbędzie . się 24
■września w Chorzowie i jak do­
wiadujemy się ma być to pożeg­
nalny mecz w reprezentacji —

Włodzimierza Lubińskiego.
Kolejnym rywalem będzie sa­

ma... Argentyna! Nasza drużyna
otrzymała propozycję . rozegra­
nia pojedynku 12 października
na słynnym stadionie River Pla­

Remis Wisły w Lipsku
O Piłkarze Wisły' zremisowa­

li ;w towarzyskim spotkaniu pił­
karskim w Lipsku z szóstym
zespołem . ekstraklasy NRD —

FC Lokomotiw Lipsk 0:0.

Piłkarze Legii przebywają
w Wielkiej Brytanii? W pierw­
szym meczu pokonali IV-ligowy
Wigan Atłiletic 3:0 (0:0),■w dru­
gim Bolton Wanderers 2:0

0 Towarzyskie mecze: ŁKS —

■Lęchia 6:0. Arka — Concordia
3:1, Cracoria — Kryształ Stronie
Śląskie 4:0.

Piłkarze Odry Opole roze­
grali w Erfurcie towarzyskie
spotkanie z miejscowym zespo­
łem Rót-Weiss, przegrywając
0:1,

( Puchar Polski

Wczoraj rozegrano mecze w'

piłkarskim Pucharze Polski na

•szczeblu centralnym. Z naszych
drużyn Garbarnia wygrała w

Nowym
'

Sączu z Sahdećją 2:1

(1:1), bramki dla zwycięzców:
Brukała i Chmielowski, dla

Sandecji: Gargula. W Krakowie
Kabel po dogrywce pokonał Wi-

słokę Dębicą 2:1 (1:1), bramki
dla KabJ.a . w .2 . min. Kędziora, w

113 Kopijka, dla gości Galas w

80 .min. '

Igloopol gra dalej
Trwają mecze barażowe o wej­

ście do III ligi. W Tarnowie

Iiloopol Dębica wygrał z Gości-
hią Sułkowice 1:9 (8:9), bramka
w 52 nąin. Garlej z karnego,
igloopol gra więc dalej, w naj­
bliższą niedzifelę gra decydujący
męcz, jeśli wygra awansuje do
TH ligi!

Z zagranicznych
boisk piłkarskich

■0 Rezultaty towarzyskich me­
czów: FC Zurićh — West Brom-
wich 0:0, Sporting Lizbona —

Manchester City 1:2, Beerschot
— Borussia Dortmund 0:5.

W tradycyjnym meczu

inaugurującym sezon piłkarski
w Anglii, rozegranym w Liver-

poolu, zmierzyli się mistrz An­
glii — Liverpool i triumfator
Pucharu —

. West Ham. Mecz

Wygrał Liverpool 1:0 (1:0), a

zwycięską bramkę uzyskał Mac-
Dermott w 18 min.

Triumfatorami Pucharu
ZSRR zostali piłkarze Szachtio-
ra Donieck. W decydującym me­
czu, rozegranym w Moskwie,
■pokonali Dynamo Tbilisi 2:1

(i:0).

Jak wiadomo po reformie roz­
grywek piłkarskich mamy obec­
nie centralnie prowadzone: I. II
i Iii ligę. W tej ostatniej, w gru­
pie IV grają z naszych regio­
nów: Garbarnia Kraków, San-

deeja Nowy Sącz, Wisłoka Dębi­
ca, Glinik Gorliee.

Niższe klasy prowadzić będą
Okręgowe Związki Piłki Nożnej.

1 tak KOZPN utworzył własną
klasę okręgową, w której znala­
zły się: Wawel Kraków, Zwie­
rzyniecki, Kabel Kraków, Borek

Kraków, Craeovia Ib, Wisła Ib,
Hutnik Ib, Garbarnią Ib, Cle-

pardia Kraków, Wanda Nowa

Huta, Skawinka Skawina, ś’om-
niczanka, Prókocim, Górnik Wie­
liczka i Czarnochowice.

16 zespołem klasy?okręgowej
jest Gościbia Sułkowice, która

po wczorajszej porażce z Igloo-
polem odpadła z. walki o III ligę.

Żeglarstwo jako sport zyskuje
sobie coraz więcej zwolenników,
szczególnie wśród młodzieży,
która podejmuje szereg konkre­
tnych zobowiązań ńa rzecz bu­
dowy nowej fregaty „Daru Mło­
dzieży”. Koszt budowy „Daru-
młodzieży”, który kontynuować
będzie chlubne tradycje „Daru
Pomorza” wg wstępnych obli­
czeń wyniesie 500 min zł i 25
min zł dewizowych.

Komitet Wykonawczy RW
FSZM.P w Tarnowie jeszcze w

ub. r. przyjął program przedsię­
wzięć, których realizacja poz­
woli uzyskać znaczne środki fi­
nansowe z przeznaczeniem na

budowę nowej fregaty. Składa­
ją się na to środki uzyskane z

oszczędności materiałów, surowi
c.ów i paliw, dodatkowej pro­
dukcji na rynek a przede wszy­
stkim kwoty z funduszu akcji
socjalnej młodzieży. Przyjęto też

zasadę, że środki pieniężne uzy­
skane w.. ramach akcji „Wiosna
czynów”, „.Każdy kłos na wagę

ą Turnieje- w Holandii: Am­
sterdam — AZ 67. Alkmaar po­
konał Nottingham, .2:1 (1:0).
Rotterdam — Southampton zwy­
ciężył Schalke 04 7:2 (3:1). Dwie
br.amki dla Southampton zdobył
Kerin Keegan!

<0> W Bilbao zakończył się tur­
niej piłkarski. I miejsce zajęła
Borussia Moenchengladbach,
która w finale pokonała Bohe-

miąńs Praga 2:0 (0:0). W spot­
kaniu o HI 'miejsce Athlefićo
Rrlbaó pokonało Woh-hrhamtfioh
1:0 (1:0).

23 i 24 sierpnia

Turnieje tenisowe

dla niezrzeszonych
W dniach 23 bm. (wolna sobo­

ta) i- 24 -ZW- TKKF organizuje
turniej dla niezrzeszonych. Dol­
na granica, wieku 20 łat. Zgło­
szenia . ■.,przyjijiuje , Z.W TKKF

ul. Manifestu Lipcowego 27 w

godz. 9.00—15.00,

tę w Buenos Aires. Oczywiście
propozycję przyjęto i polski
zespół zmierzy się z aktualnym
mistrzem świata.

Dwa pojedynki czekają na­
szych piłkarzy w listopadzie.
Najpierw 12 listopada gramy na

wyjeździć z Hiszpanią, a 19

listopada w pojedynku.z Algie­
rią zobaczą naszą drużynę na­
rodową kibice Krakowa. Algier­
czycy to wprawdzie niezbyt silny
zespół, ale pojedynek w Krako­
wie będzie o tyle ważny iż bę­
dzie to ostatni sprawdzian for­
my przed meczem 7 grudnia z

Maltą, którym , to pojedynkiem
ńasi piłkarze zainaugurują wy­
stępy, w eliminacjach do Mist­
rzostw Świata w Hiszpanii. Jak
wiadomo w naszej grupie są

tylko trzy drużyny, z piłkarza­
mi NRD. grać będziemy dwukrot­
nie w 1981 roku podobnie re-

,wanż z Maltą u siebie.
A póki co w najbliższą sobotę

3 niedzielę rusza liga. W pierw­
szej kolejce grają: Ruch — Wi­
sła, Śląsk — Górnik Zabrze,
.Widzew — Lech, Zawisza —

LKS, Szombierki;— Stal Mielec,
Motor Lpblin — Zagłębie Sosno­
wiec., Bałtyk Gdynia — Odra.

Prużjny rozgrywają ostatnie
■mecze kontrolne■(piszemy o tym
poniżej, jedne — trenują i gra­
ją w kraju, inne jak np. Legia
przebywają za granica.

(ANS)

16 sierpnia

Startują klasy okręgowe
Również 16 i 17 hm. rozegrane

zostaną pierwsze mecze w dwóch

grupach krakowskiej klasy A.

Natomiast Okręgowe Związki
Piłki Nożnej w Nowym Sączu
i Tarnowie utworzyły wspólną
klasę okręgową, w skład której
wchodzą: Dunajec Nowy Sącz,
Limanovia, Start Nowy Sącz,
Sandecja Ib, Harnaś Tymbark,
Zawada, Kolejarz Stróże, Tarno-
via. Unia Tarnów, Błękitni Tar­
nów, Wisłoka Ib, MS BKS Bo­
chnia, Żabno, Chemik Pustków,
Radłoyia.

Jeśli Igoopol Dębiea wywalczy
awans do III ligi, to w klasie

okręgowej, znajdzie się • także

Okocimski, jęśłi drużyna z Dę­
bicy-nie wywalczy awansu te

ona znajdzie się w klasie, okrę­
gowej. Podobnie jak w Krako­
wie, wspólną klasa okręgowa
Noweeo Sącza i Tarnowa rusza

16 i 17 sierpnia. (S)

Za dwa lata „Dar Młodzieży44
wypłynie na morze
Udział młodzieży tarnowskiej w budowie żaglowca

złota”, „Zbieramy plony jesie­
ni” przeznaczone’ zostaną' też ńa

budowę „Daru Młodzieży”. Do­
tychczas tarnowska młodzież

przekazała ok. 500 tys. zł, naj­
większe kwoty wpłaciła mło­
dzież z Zakładów Azotowych —

60 tys. zł. „Ponai*u” — 50 tys! i
OHP w Bochni — 100 tys. zł. Za­
kłady woj. tarnowskiego m. in.

dębicka WUCh i Zakłady Prze­
twórstwa Hutniczego w Bochni,
składają oferty na wykonanie
potrzebnych części maszyn i

niezbędnych urządzeń.
Zakończenie budowy i wodo­

wanie fregaty nastąpi pod ko­
niec 1981 r. Żeglarstwa uczyć się
będzie 150 praktykantów pod
kierunkiem 42-osobowej załogi.
„Dar Młodzieży” będzie trójma­
sztowcem pełnorejowym. Frega­
tą wyposażona zostanie w naj- .

nowocześniejsze urządzenia na­
wigacyjne, hydrauliczne: urzą-
dżenia< sterownicze oraz 2 silniki

spalinowe po 750 KM.

(Wisz)

Hokejowy
Puchar Europy

Międzynarodowa Federacja
Hokeja ńa Lodzie (IIH.F) wy­
typowała 26-letniego Bogda­
na. Tyszkiewicza do prowa­
dzenia spotkań finałowych o

Puchar Europy. . Turniej fi­
nałowy odbędzie się w dniach
■21—24 bm. w- Innsbrucku, z

udziałem CSKA. Moskwa,
Slovan Bratysława. Assat
Porti (Finlandia) i AIK Skel-
lełiea (Szwecja).

'

To historyczne zdjęcie dla polskiego plywactwa. Krakowianka AGNIESZKA CZOPKÓWNA
(z prawej) z brązowym medalem olimpijskim pierwszym w historii tej dyscypliny w Polsce.
W środku ■złota 'medalistka. i rekordzistlot 'świata' P. Schneider (NRD), z lewej — S. Davies

(W. Brytania) — srebrny medal.

CAF/TASS — lelefote

550 cm Wł. Kozakiewicza w Atenach
9 Sławny ateński stadion

Karaiskakis gościł polskich
lekkoatletów. Rozegrano tu

tró.imecz Polska — Afryka —

Bałkany, Przed ateńską pu­
blicznością wystąpiło wielu za­
wodników, którzy jeszcze w

ubiegłym tygodniu’ startowali
na Igrzyskach Olimpijskich w

Moskwie. Wygrały Bałkany —

155 pkt., przed Polską 142 pkt.
i Afryką 114 pkt.

W I dniu Polacy odnieśli 4

zwycięstwa. Klimaszewski wy­
grał skok w dal — 8,94, trzeci
był Jaskułka — 7,80. Na 110 ppł
Pusty zwyciężył w czasie 13,91.
W rzucie młotem Golda wygrał
rezultatem 73,70. Wicemistrzo­
wie olimpijscy — sprinterzy
polscy wygrali sztafetę 4X100 m

— 39,06. Woronin ponownie
przegrał z medalistą olimpij­
skim, Bułgarem Petrowem, któ­
ry, uzyskał 10,53, a Polak —

10,60,
. W II dniu zawodów z - Pola-

K. Wlosik wicemistrzem

W Gorzowie Wlkp. zakończy­
ły się mistrzostwa Polski w łu-

cżnictwie. Wśród kobiet tytuł
mistrza Polski wywalczyła Cis-

kowska z Mazowsza Teresin

2459 pkt., przed reprezentantka­
mi na olimpiadę Szeligą (Reso-
viaj 2420 pkt. i Wilejto (Obuw­
nik Prudnik) 2411 pkt.

Wśród seniorów zwyciężył
Nuckowski (Orlęta Gorzów) 2497

pkt. w ŁAB wyprzedzając olim­
pijczyka Krzysztofa Włosika z

Garbarni Kraków 2487 pkt. i Po­
powicza z Resoyii Rzeszów 2452

pkt.
Wśród ■juniorek Beata Nowo-

ryta z Garbarni była —

, Wśród

juniorów Krzysztof Kaleta z

Garbarni — 2, Jerzy Dąbrowa
(Dąbrovia Tar.) — 4, Paweł Do­
lecki (Dąbrovia Tar.) — 3.

II miejsce łuczniczek

Garbarni

W Prudniku rozegrano ostat­
nio trzecią rundę I ligi łuczni­
czej: kobiet, I rńiejisce zajęła Stel­
la Kielce — 5509 pkt., wyprze­
dzając ^Garbarnię Kraków —

5504 i pąbrovię Dąbrowa Tar­
nowska — 5476 pkt.

Duży Lotek

I los.: J, 13, 19, 26, 34, 48, dod. 27.

II los.: 4, 7, 22, 23, 31, 45.

Końc. band. D4»O5.

Duży Lajkonik
». 15, 21, 23, 36, dod. I.

Końc.' band. 41681.

Mały Lajkonik
I los.: 5, 6, 10, 14, 15, 21.

IIlos.:4,5,7,9,16,18.
Końe. band. 5088.

ków wygrali: 200 m mężczyzn
— Dunecki — 20,88, tyczką —

Kozakiewicz 550 cm, 3 tys. m

z przeszkodami — Malinowski
8.25,8 min., przed Wesołowskim
8.31,7, w cfysku — Juzyszyn był
2 — 61,34.

Rekordowy bieg sztefety
NRD

0 Sztafeta biegaczek NRD
w składzie: Goehr, Mueller,
Woeckel i, Koch ustanowiła w

Jenie rekord świata w nietypo­
wej konkurencji 4X200 m uzy­
skując czas 1.28,2. Poprzedni re­
kord świata należał do ZSRR i'

wynosił 1.30,8. Ponadto 100 m —

Goehr 11,26, w dal — Dombrow-
ski .8,16.

Moses — 47,17
Ą Podczas mityngu w Berli­

nie Zach., Moses (USA) prze­
biegł 400 m ppł w doskonałym
czasie — 47,17, a więc tylko o

Kajakowe mistrzostwa Polski

Głowinkowski złotym medalistą
Na torze regatowym Jeziora

Maltańskiego w Poznaniu za­
kończyły się w niedzielę mi­
strzostwa Polski w kajakar­
stwie. Wystąpiło w nich ponad
300 zawodniczek i zawodników.

Zawody miały rekordową ob­
sadę w niektórych konkuren­
cjach. Ponad 30 osad startowa­
ło w jedynkach mężczyzn i w

kanadyjkach. Uczestnicy i-

grzysk moskiewskich tym ra­
zem bronili wyłącznie barw

klubowych. Tch ■występ nie we

wszystkich konkurencjach za­

Mały Maraton na Jeziorze Rożnowskim
Już po raz trzynasty rozgry­

wany był Maraton Pływacki »

..Błękitną Wstęgę Jeziora Roż­
nowskiego”, którego jednym ze

współorganizatorów jest kra­
kowskie „Tempo”. Główny bieg
rozegrano na dystansie ok. 10
km na trasie Rożnów Zapora —

Gródek. Wystartowało 14 osób
w tym 5 kobiet.

Walka o I miejsce toczyła się
między pływakami ze Stali

Stargard Szczecin — Ireną Ho-

leniewską i Jarosławem Chrn-
śćielowskim. Ną finiszu lepszy

Samochodowe

/yścigi górskie
Wczoraj pod Krynicą na tra­

sie Berest — Krzyżówka roze­
grano IV eliminację Mistrzostw
Polski w samochodowych wy­
ścigach górskich. Startowało ?9
zawodników z całego kraju. W

klasyfikacji generalnej wygrał
Otto Bartkowiak (AP Katowice)
na samochodzie formuły
„Ester”, drugi był Wiktor I* •-

lak (AP Dębica) na „renault 12

gordini”, a trzeci — Antoni

4 setne sek. gorszym od Jego
rekordu świata. Drugi był
Schmid (RFN) — 48,56, a trzeci
Walker (USA) — 48,80,

Inne ciekawsze rezultaty: ku­
la — Reichenbach (rek. RFN)
— 21,51, w dal — Myricks
(USA) — 8,08, dysk — Wilkins

(USA) — 66,80, 800 m — Wuel-
beck (RFN) — 1 .45,7.

Nieudany atak na rekord

świata
41 w mityngu w Londynie

wystąpili m. ln. Kozakiewicz i
Malinowski. Zapowiadany przez
Malinowskiego atak na rekord
świata na 3000 m z przeszkoda­
mi zakończył się- niepowodze­
niem. Zwyciężył

’ Scartasini

(Włochy) — 8 .16,3, wyprzedza­
jąc Malinowskiego — 8.18,4, W
skoku o tyczce Kozakiewicz

zwyciężył rezultatem 5,50. Na
110 m ppł Nehemiah (USA) —

13,23, 800 m — Coe (W. Bryt.). —

1.45,9.

kończył się sukcesem. Zasko­
czeniem była absencja w mi­
strzostwach Sledziejewskiego.

Bardzo dobrze w mistrzo­
stwach spisał (się kajakarz Nad-
wiślanu Kraków — Jerzy Gło­
winkowski, który wywalczył
2 medale. Był bezkonkurencyj­
ny w konkurencji k-1 na

10 000 m, natomiast strebrny
medal wywalczył w konku­
rencji k-1 na 1000 m, przegry­
wając jedynie z Merkiem (Za­
wisza Bydgoszcz).

był Chrościelowski, który. nie­
znacznie wyprzedził swoją kole­
żankę klubową.

Wyniki: Jarosław Chrościelo­
wski (Stal Stocznia Szczecin) —•

2:06,53, 2. Irena Hóleniewśka

(Stal Stocznia) — 2:07,03, 3. Be­
ata Radziszewska (Błękitni Star­
gard) —- 2:38,10, 4. Iwona Kabut

(HKS Siemianowiczanka) —

2:39,26, 5. Jarosław Onycher
(Błękitni Stargard) — 2:44,30, 6.

Robert Schaefer (AZS Polite­
chnika Kraków) — 2:46,58. .

^miechowski (AP Kraków) —

formuła „Ester”. Drużynowo
wygrał AP Kraków przed AP
Wrocław.

Rozegrano również eliminację
samochodowych wyścigów gór­
skich Mistrzostw Okręgu Kra­
kowskiego. Zwyciężył Jerzy Ma-
zur (AP Dolnośląski) na „fiacie
126p” przed Januszem Szerlą
(AP Beskidzki) na ..fiacie 126” i
Wiktorem Polakiem (AP Dębi­
ca). Organizatorem imprezy był
Automobil Klub Podkarpacki W

Nowym Sączu. (s)

Z DALEKOPISU

•W hali; sportowo-wido­
wiskowej „Arena” w Pozna'
niu trwają 23 mistrzostwa

Europy juniorów i młodzi­
ków w tenisie stołowym.. V7

imprezie uczestniczy ponad
400 zawodniczek i zawodni­
ków z 29 krajów.

• Reprezentacja Polski w

hokeju na lodzie, uczestni­
cząca w. międżynarodowym
turnieju o Puchar Wurm-

berga, odniosła drugie zwy­
cięstwo. W Kassel Polska

pokonała EV Landshut 5:3 i

znajduje się na I miejscu w

turnieju.
• We Frejus dobiegł koń­

ca międzynarodowy tenisowy
turniej „asów”, W finale
Connors pokonał Tannera 6:0.
6:7, 6:3. Trzecie miejsce w

turnieju zajął McEnroe zwy­
ciężając Vilasa 6:3, 7:5. 5—6
— Pecći — Panatta 6:3, 0:6,
6:4, 7—8 — Joah — Caujolle
6:2, 6:3.

• Zwycięzcą międzynaro­
dowego konkursu skoków
narciarskich na igelicie w

Berchtesgaden został Kogler
(Austria), który za skoki 89,5
i 90 m otrzymał notę 259,2
pkt.

• Międzynarodowy rajd
samochodowy „Barum Ral­
ly” wygrali Norwegowie J,
Haugland i O. BohHn na

„skodzie — 130 rs”.
• Pierwsze miejsce w wy­

ścigu na 1000 m ze startu za­
trzymanego na międzynaro­
dowych zawodach młodzieżo­
wych w Budapeszcie zajął
Malehow (NRD) — 1.06,57,
wyprzedzając Kolewa (Buł­
garia) 1.09,25 i Boucha

(ZSRR) — 1 .10.07.
• Podczas mityngu w Lin-

zu Kirst (NRD) uzyskała w

skoku wzwyż — 1,95 m. W
rzucie. oszczepem triumfowa­
ła Fuchs (NRD) — 62,94 m.

W biegu na 100 m ppł zwy­
ciężyła Klier (NRD) — 12,71.

• II etap kolarskiego wy­
ścigu Dookoła Szwajcarii

. długości 182 km wygrał Wolf

(Szwajcaria). Najlepszy z na­
szych kolarzy Wodok upla­
sował się na 13 miejscu ■—
strata 1,20 min. Po dwóch e-

tapach liderem jest Wolf
H (Szwajcaria)' — 7:56.09, Wo-
| dok 8, -Wojtas -41 (strata aż

. 16.38 min.).
• Reprezentacja Polski

juniorów w siatkówce' roze­
grała. w Szczecinie dwa me­
cze z reprezentacją Tunezji.
Oba spotkania zakończyły
się zwycięstwami naszych
siatkarzy. W pierwszym 8:8,
a w drugim 3:1.

• Podczas mityngu w Ko­
lonii Renaldo Nehemiah

(USA) uzyskał w jednym z

|biegówna110mppł—naj-
| lepszy tegoroczny rezultat na

| świacie 13,23. Drugie miejsce
i zajął Foster (USA) — 13,35.

I Kolarze Legii
mistrzami Polski

Po raz trzeci z rzędu Piotr­
ków Trybunalski był gospo­
darzem kolarskich, drużyno­
wych mistrzostw Polski se­
niorów na dyst. 100 km. Po­
dobnie-jak w latach poprzed­
nich wygrała Legia I (Lang,
Szczepkowski, Ciekański, Mi­
chalak) — czas 2:04.19,2 godz.
Drugie miejsce zajął Dolmel
Wrocław (Brzeżny, Faltyn,
Mokiejewski, Walczak) —

2:05.10,6, a trzecie. — Flota

Gdynia 2:05.40,4 godz.

Fibak i Lendl w finale

■Wojciech Fibak został wy­
eliminowany z otwartych
mistrzostw USA w Indiana-

I polis. W ćwierćfinale Fibak

przegrał z mało jeszcze zna­
nym Amerykaninem Nelem
Purcellem 1:6, 3:6.

W finale gry pojedynczej
mężczyzn spotkają się Pur-
cell oraz Clerc. W spotka­
niach półfinałowych Purcell

pokonał Martineza 6:1, 6:3, a

Clerc zwyciężył Higuerasa
6:2. 6:1.

Fibak i Lendl zakwalifiko­
wali się do finału gry pod­
wójnej; w półfinale pokona-

■ li oni Moora i Teltschera 7:5,
6:1.

J. A. Samaranch

rozpoczął urzędowanie
Nowy przewodniczący Mię­

dzynarodowego Komitetu O-
limpijskiego — J. A. SAMA­
RANCH rozpoczął urzęowa-
nie w Lozannie.

W siedzibie MKOl. odwie­
dzili go dziennikarze. W roz­
mowie z nimi przewodniczą­
cy MKOl. powiedział, że naj­
ważniejszym obecnie proble­
mem są igrzyska olimpijskie
19S4 roku, które powinny
stać się imprezą jednoczącą
ponownie międzynarodowy
ruch, sportowy. Podkreślił on,
iż trudno oddzielić całkowicie
sport od polityki. Tym nie­
mniej trzeba uczynić wszyst­
ko, aby olimpiady nie były
wykorzystywane do dorażr
nych celów politycznych,

J. A. Samaranch stwierdził,
ie igrzyska olimpijskie w

Moskwie były znakomicie
zorganizowane. Wbrew opi­
niom pesymistów, zaintereso­
wanie igrzyskami olimpijski­
mi nie słabnie. W 19S4 r. o-

limpiada odbędzie się w Los
Angeles, o organizację igrzysk
1888 r. ubiegają się już Na-
goya i Melbourne, a w 1996 r.

igrzyska odbędą się prawdo­
podobnie w Atenach. Jak do­
tychczas nie ma wstępnej
kandydatury tylko na r. 1992,

/

Era Colon?

Zloty medal w nucie

oszczepem na . igrzyskach
w Moskwie wywalezyla
Kubanka —• MAR/ CO­

LON, rzucając ponad 88

metrów. Zdaniem fachow­
ców młoda Kubanka, któ­
ra poprawiała w tym ro­
ku swoje wyniki dosłow­
nie ze startu na start —

ma wszelkie dane ku te­
mu, by zostać królową o-

szczepu przez kilka lat. W
Moskwie zgasła gwiazda
Fuchs, czyżby rozpoczęła
się era Colon.:.

CAF - TASS

Łaffitte triumfatorem
Grand Prix RFN

Na torze w Hoekenheim

rozegrano kolejną elimina­
cję samochodowych mi­
strzostw świata formuły I,
Pierwsze miejsce na 305,503-
km trasie' zajął Łaffitte

(Francja) na samochodzie

„Ligier”, uzyskując ezas

1:22.59,73, wyprzedzając Reu-

temanna (Argentyna) —

„Williams” — strata 3,19 sek.

oraz Jonesa (Australia) —

„Wiliams” — strata 43,53 sek.

Klasyfikacja mistrzostw /

świata po Grand Prix RFNr

1. Jones (Australia) — 41

pkt., 2. Picąuet (Francja) —

34, 3. Reutemann (Argenty­
na) — 26, 4. Łaffitte (Fran­
cja)— .25, 5. Arnoux (Fran­
cja) i Pironi (Francja) — 23.

River Platę —

mistrzem Argentyny
Piłkarze River Platę Bue­

nos Aires zapewnili sobie ty­
tuł mistrza Argentyny — już
po raz czwarty w. ostatnich
6 latach. W River Platę wy­
stępuje m. in. Fillol, Passa-
rella, Aionso, .T uę': ’. T.tran-
tini.

aide igrzyska mają
swoich bohaterów,
wielkićh pechowców,

obfitują ■w dramaty i sen­
sacje. Co- było najbardziej
charakterystyczne dla
sportowy ch-F^zmagań mo­
skiewskiej' olimpiady?. Dla

■mnie —■porażki i' to nie­
kiedy bardzo dotkliwe,
znanych i uznanych mi-
s‘,rzóyi. Sportowców, któ­
rzy zdobywali już laury na

największych imprezach
(poprzednich olimpiadach,
mistrzostwach świata, mi­
strzostwach Europy) i tu
■’■::Moskwie zdawali się być
murowanymi kandydatami
d(, miejsc na najwyższym
podfiurn.

, ligło' .to ■wjdocz:ne niemal

j?iu hażdym więk­
szości dyscyplinach. ł".Ójó
z kretesem -przegrywa
2-krbtna. złota medalistka
olimpijsko. os żęzepnicęka
Euchs (NRD); bez medalu
wyjeżdża z Moskwy jej ko-1

■lega tz .reprezentacji,., dy.-
skobol Schmidt, który nie­
mal ■na zawołanie rzucał

- przed igrzyskami 70 me­
trów, a w . najwążntejszeii
imprezie zaledwie przekro­
czył 66 m; najlepszy spec)-
jalista od pchnięcia kulą
na święcie Beyer (też NRD)
musi zadowolić, się „brą­
zem". F. Mielnik (ZSRR)
rzuca dyskiem o ponad li
metrów bliżej od rekordu
życ.ioicego i oczywiście nie
wchodzi do finału.

Sensacje, porażki wiel­
kich mistrzów marny nie
tylko u’ lel:kiej atletyce.
W ciężarach Ąleksiejew.,
najsilniejszy człowiek,
świata, ten co., kilkadziesiąt:
razy bił rekordy i miał
ukoronować sicoją karierę
złotym medalem, na

uczrich tęłasnej puolicznośr
ci.'8-krotńie „pali" rwanie
i ńie zastoje

‘ wb^óle skla­
syfikowany. Taki sarn, los
spotyka inną sławę 'wśród
ciężarowców .

— Rigerta
(ZSRR). W. boksie. przegry­
wa . sromotnie : Sawczcr.kp.
W '

naszej ekipie — beż
medali' wracaja. -do kraju:.

Siewiiiska, . ZapędzM My
K. Lipień.

Jaka j.eśt przyczyna tych
.—. w kilkunastu przypad­
kach — sensacyjnych- wy­
ników?' Słyszałem ) taką
opinię .— sportowe kariery
są dzisiaj krótsze. Wyniki
są coraz bardziej wyśru­
bowane, toteż niełatwo
starym mistrzom sprostać
atakowi młodych, żądnych
stawy rywali. .

To wszystko racja, ale —

.■moim zdaniem — to jednak
chyba niezupełnie tak. -Na-
peufno w dzisiejszym, spor­
cie zawodnikom coraz trud­
niej

'

prżez
'

długie lata
utrzymać . się w ćzólowce
■światoweja co- dopiero
'mówić o ■zwycięstwach —■
ale: w > '-moim' iprzekonaniu

o—zależyżto W-dużej mie­
rzę. a może nawet przede
.wszystkim' — od zawodni­
ka. jego charakteru, siły
woli. Dla Saniejewa: była
to już 4 olimpiada, ten

„staruszek" • pokazał w fi~
nale jak się walczy, ostat­
nim skokiem wyiunął się

na IIpozycję. „Ten srebrny
medal — powiedział —. jest
wart tyle co trzy poprzed­
nie złote". Etiopczyk Yifter
przed 8 Kity w Monachium
pokazał się światu, zdoby­
wając brązowy medal, w

Montrealu nie- startował,
teraz w Moskwie nie miał

Nie każdy jest
Malinowskim,..

sobie równych rywali.
C.ierpiński ■(NRD) drugi
raz z rzędu — jak Bikila
Abebe .— .wygrywa w ma­
ratonie,. Albo nasz Broni­
sław Malinowski — też od
wielu lat w elicie świato­
wej, w Monachium — 4, w

Montrealu — 2, teraz
wreszcie — pierwszy.

Sctnżejew, Yifter, Cier-
piAski, Malinowski — to

tytani pracy. Dla sportu,

dla medalu poświęcili
wszystko. Praca, praca i
jeszcze raz praca — pozwa­
la im być ciągle w gronie
najlepszych.

W gronie • dziennikarzy,
działaczy mówiło się także
o tym, iż wielu mistrzów
(zwłaszcza w rzutach)

przegrało, bo... obawiało
się kontroli antydopingo-
rwej. Komisja Lekarska
MKOl. jeszcze na długo
przed igrzyskami zapowie­
działa, że będzie surowo

karać tych co stosować
będą sztuczny doping
(przypadki dyskwalifi­
kacji były już zresztą,
choćby na ostatnich ME
w lekkiej atletyce). Praw­
dopodobnie niektórzy za­

wodnicy ’w obawie przed
dyskwalifikacją zrezygno­
wali. ze stosowania niedo­
zwolonych środkow farma­
kologicznych i bez „koksu”
nie było formy. Nie boleję
jednak nad. ich przegrany­
mi, to dobrze, ze wygrali
..czyści” sportowcy, choć
czasem ze słabszymi wy­
nikami... .

Przegrywali więc wielcy
mistrzowie, a triumfowali
'w . wielu konkurencjach —

zaibodńicy młodzi, będący
dopiero u progu zoielkiej
kariery. Byli wśród nich
tacy, o których już słysze­
liśmy, którzy zabłysnęli

jeszcze przed igrzyskami.
21-letnia radziecka sprin-
terka Kondratiewa byłą
już przed 2 laty mistrzynią
Europy, przed paroma
miesiącami pobiła, rekord
świata. Również 21-latek
Dómbrowski (NRD) . przed,
rokiem zgłosił swój akces
do światowej czołówki wy­
nikiem 831 cm i. obecny
jego wynik 854 cm (nowy

rekord Europy) nie byt za­
skoczeniem.

Ale koriia z,rzędem temu
kto przewidział zwycięstwa
Wessiga w skoku wzwyż,
Markina na 400 m czy Ło­
tysza — Kuli w oszczepie.
Cała ta trójka niemal w

ostatniej chwili włączona
, została . do swoich repre-
. zentacji. Wessig przed ro­
kiem skakał zaledwie 221
cm, prawdopodobnie gdy­
by Belschmidt wyleczył
kontuzję i . odzyskał wyso­
ką formę nie pojechałby
wogóle do Moskwy! Mąr-
kłn był w cieniu świetne­
go biegacza Czermeckiego;
Kula był w ub. r. daleko
na listach światowych z

wynikiem niewiele ponad
85 metrów. A jednak oni
byli triumfatorami swoich
konkurencji i to z jakimi
zóynikami! Wessig rozpra­
wił się z rekordem świata,
Markin z rekordem Euro­
py, oszczep Kuli possybo-
-wał na odległość ponad
90 metr<5 to.

Podałem tu przykłady z

lekkiej atletyki, ale podob­
nie było io innych dyscy-

. pllnach, jak choćby u>
boksie (zwycięstwa 19-lat-
ków z Kuby: Gomeza czy
Hernancleza).

I my w polskiej ekipie
mieliśmy taką „młodą fa­
lę”, którą zgarnęła dla nas

kilka medali. Mam tu na

. myśli przede wszystkim
Urszulę Kielan (choć mim.o

młodego wieku miała już.
na swoim koncie między-
nąrodpwę. sukcesy), zapaś­
nika — Bierłę, bokserów
Krzysztofa Kosedowskicgo
czy Grzegorza Skrzeczą.
Czy ci młodzi sięgną za

parę lat po medale z. bar­
dziej cennego kruszcu? Na
to pytanie nie potrafię od­
powiedzieć. Mają szanse,
ale czy starczy im siły
woli, uporu', Hartu, by
przez dalsze 4 lata wy­
trwać w reżimie treningo­
wym? Nie każdy jest Ma­
linowskim...
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